
ORGAN Włoskiej Partii Socja­
listycznej, dziennik ,Avanti” o-

publikował artykuł zatytułowany:
„Rozbrojenie: od Rapackiego do
Jaruzelskiego” wyrażający po­
parcie dla polskiego planu zmniej­
szenia zbrojeń i zwiększenia zau­
fania w Europie.

W 42. ROCZNICĘ wybuchu
bomby atomowej, w Hiroszimie
odbyły się ^uroczystości poświęco­
ne pamięci ofiar zagłady.

KRLD wystąpiła z propozycją
odbycia konferencji ministrów
spraw zagranicznych obu części
Korei, z udziałem sekretarza sta­
nu USA.

PRZYWÓDCA brytyjskiej par­
tii socjaldemokratycznej (SDP)
David Owen postanowił podać się
do dymisji po głosowaniu, w któ­
rym 57 proc, członków wypowie­
działo się za połączeniem SDP z

partią liberalną.
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trzebna nasza pomcic. Dziś wyle­
wam szlichtę na papę.

Fot. J. BEDNARCZYK

Na budowie Centrum Komunikacyjnego

Zaroknaperonach4i5
zatrzymywać się będą pociągi

Trwają prace na budowie
Centrum Komunikacyjnego w

Krakowie. Inwestycja obejmuje
rozległy teren od ronda Mogil­
skiego do węzła przy al. 29 Li­
stopada i ul. Długiej. Centrum
będzie wielopoziomowe,
usytuowano metro lub
tramwaj-kolejkę, potem
dla samochodów, hala

Najniżej
szybki

jezdnia
Dworca

Głównego PKP, tory kolejowe a

na tym wszystkim w przyszłości
położona zostanie żelbetowa pły­
ta, na której będzie centrum

handlowe.
Całe przedsięwzięcie kosztować

będzie 28 mld zł. Minister ko­
munikacji wyasygnuje _ kwotę
10,2 mld. pozostała część będzie
pochodziła ze środków miejskich.

(Dokończenie na str. 2)
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Dziurdziński —
* „Robimy to, co

nam każą, tam gdzie jest po-

Studencka Akcja „Kraków

Wczoraj z lotniska w Balicach
odleciała do Związku Radzieckie­
go grupa 200 pionierów, którzy
spędzali wakacje w naszym mie­
ście. Radzieckie dzieci to człon­
kowie zespołów artystycznych,
które zajmowały czołowe miej­
sca w różnych przeglądach. Dwu­
krotnie prezentowały swoje u-

miejętności przed krakowską
publicznością dając koncerty w

Nowohuckim Centrum Kultury.
Młodzi artyści zwiedzili m. in.

Wieliczkę, Zakopane, Oświęcim
Byli na stanicach harcerskich w

Gołkowicach i Rabce, spotykali
się z polskimi harcerzami. Pio­
nierzy odlecieli do' ojczyzny sa­
molotem, którym wrócili do Kra­
kowa nasi harcerze przebywają
cy na wakacjach nad Morzem
Azowskim w obozie „Kosmos”
Od morza dzieliło polskich har
cerzy tylko 200 stopni schodów
Nasze dzieci zwiedzały m. in. Do­
nieck, pływały po Morzu Azow­
skim gdzie widziały np. czarne

delfiny. •

Fot. ST. MAKAREWICZ

+ Wzdłuż Itanalu Matylda
Mischów i jego zabytki Przes

Ojcowski Park Narodowy

i

Nie siedź
w domu

___

idźna

wycieczko

Mniej propagandy
więcej
Basztowa 6—8, potężny gmach

z drugiej połowy XIX wieku na­
leżący do Zespołu Szkół Muzy­
cznych Remont generalny wy­
konuje Przedsiębiorstwo Budo­
wnictwa. Odnowy Zobytków i
Produkcji Przemysłowej ..Budo-
stal” Pomagają studenci Wydzia­
łu Architektury Politechniki
Gdańskiej Przyjechali tu w ra­
mach Studenckiej Ogólnopolskiej
Akcji „Kraków”, organizowanej
od 9 lat przez Radę
Zrzeszenia Studentów
Krakowie.

Kierownik budowy
szard Włodarczyk:
— „Są nam bardzo

roboty
nie wypełniają lukę w zatrudnie­
niu, wykonując głównie tzw. pra­
ce pomocnicze, których na tej
budowie jest bardzo dużo. Po
prostu ciężko fizycznie pracują.
Trochę szkoda. że połowa to

dziewczyny".
(Dokończenie na str. 5)
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potrzebni.
Lato to okres urlopów także dla
naszych ludzi. Studenci skutecz-

Boy George
zmienia wiarę

LONDYN (PAPY Znany brytyj­
ski piosenkarz muzyki pop. Boy
George, słynny przede wszystkim
ze swoich ekstrawaganckich. ko­
biecych strojów i makijaży, o-

świadczył, że przechodzi na bud­
dyzm. 25-letni Boy George, któ­
ry otwarcie przyznawał, że jest
transwestytą, miał ostatnio sporo
kłopotów spowodowanych używa­
niem narkotyków. Został oskar
żony o handel heroiną. Z powo­
du przedawkowania narkotyków
ztnarł jego przyjaciel. Sam Boy
George przeszedł, w ub. roku an­
tynarkotyczną kurację odwyko­
wą. Może nowa wiara — obec­
nie Boy George jest chrześcija­
ninem — pozwoli mu uporać się
z życiowymi kłopotami...
miiiiiiiiiiiiiiniHiiiiiiiiuaiiniiiii

Idniem 22 st. C. Wiatr słaby i u-

miarkowany z kier, południowych.
Dziś rano wilgotność powietrza
wynosiła 94 proc. Orientacyjna pro­
gnoza na następna dobę: bez wię­
kszych zmian; trochę cieplej.

W 25-litrowej butli Gathy Cain z

Orangeburga (Płd. Karolina, USA)
hoduje dorodnego koguta...

Fot. CAF — AP

AIDS w natarciu
GENEWA (PAP). Światowa Organi­

zacja Zdrowia podała, że na całym
świecie zarejestrowano 55.396 przypad­
ków zarażenia AIDS, z tego 43.798 w

obu Amerykach, w Europie 6.067
przypadków, w Afryce 4.802, na Ocea­
nii i Australi 569, a w Azji 160.

UTRO pogoda w rejonie Kra­
kowa kształtować się będzie
na skraju wyżu znad Morza
Czarnego. Zachmurzenie ma­
łe, w ciągu dnia wzrastają­
ce do umiarkowanego. Mo­
żliwy przelotny deszcz i bu­
rza. Temp. min. nocą 9, maks,

Okręgową
Polskich w

A. Rosiewicz powiedział reporterowi „Echa":

Będę śpiewał o Papieżu!”

O kodeksie pracy w OPZZ

Prawo czy
bat na nśposliraw

Czytelników serdecznie zapra­
szamy do wypraw krajoznawczo-
turystycznych, które urządzamy
pod hasłem: NIE SIEDŹ W DO­
MU, IDŹ NA WYCIECZKĘ.

Oto program najbliższych im­
prez:

SOBOTA 8 BM.

S wycieczka nizinna
„WZDŁUŻ KANAŁU MATYL­
DA” — przejazd pociągiem do
Chełmka — Paprotnik ■— Libiąż
— spacer drogą w kierunku
Byczyny do kanału Matylda, a

następnie wzdłuż kanału do
Chrzanowa — powrót koleją —

16 km wędrówki czyli 16 punk­
tów do Odznaki Turystyki Pie­
szej PTTK. Zbiórka o godz.

(Dokończenie na str. 6)

pn.

wszystkim jest
CAF — Kaliszuk

Jak widać,
zimno...

Organizatorzy finałów Miss
Polonia 87 zaprosili Andrzeja
Rosiewicza, aby bawił publicz­
ność, podczas gdy kandydatki na

Miss poprawiały fryzury, ma­
kijaże i stroje. Piosenka „Michaił,
Michaił” tak spodobała się so­
pockiej widowni, że Rosiewicz
musiał bisować.

— Jak to się stało, że powstan­
ia ta pio-senka? — zapytałam pio­
senkarza po koncercie..

— To było tak. Zwróciłem się
sam do siebie z prośbą, żeby na­
pisać piosenkę o przywódcy i od­
powiedziałem na własną prośbę
pozytywnie. Przede wszystkim
należy bowiem żyć w zgodzie ze

sobą i nic nie robić wbrew so­
bie.

— Polskiej publiczności pio­
senka bardzo się podobała, a jak
przyjęto ją w Związku Radziec­
kim.

— Niestety, nie wiem, a bardzo
chciałbym wiedzieć. Wprawdzie
piosenkę śpiewałem w Zielonej
Górze, na festiwalu, ale nie obję­
ła jej transmisja do ZSRR.

—• Był Michaił, co dalej?
— Już napisałem piosenkę o

Papieżu. Narodziła się tuż po

12 lat i 6 nowelizacji liczy so­
bie nasz kodeks pracy, regulują­
cy prawa i obowiązki 12 min

zatrudnionych. Na ostatnim po­
siedzeniu Komitetu Wykonawcze­
go OPZZ przedstawione zostało
stanowisko specjalnej komisji ds.
nowelizacji w kodeksie pracy.
Komisja popiera wszelkie zmia­
ny wynikające z ustawy o zwią­
zkach zawodowych, samorządzie
i przedsiębiorstwach. Związkowe
zastrzeżenia wynikają jednak z

faktu, że zdecydowana większość
zmian w prawie pracy nie u-

względnia, a nawet jest sprzecz­
na z treścią postanowień uchwały
Kongresu Odrodzonych Związków
Zawodowych (np. skrócenie okre­
su wypowiedzenia umowy o pra­
cę, zwiększenie ilości kar praco­
wników itp.). To nie może być
straszak, element represji. A od
takich propozycji, które stanowić
mają bat na „nieposłusznych” aż

się roi. Na 10 propozycji dyscy­
plinujących pracownika, przypa­
da tylko jedna, która ma w spo­
sób pozytywny wpływać na u-

macnianie rangi dobrej pracy.
Powszechna jest też opinia, że

„Założenia zmian w kodeksie
pracy” są nieudaną próbą łago-

dzenia negatywnych zjawisk w

sferze pracy za pomocą środków
prawnych bez usunięcia faktycz­
nych ich przyczyn, tkwiących w

wadliwie funkcjonującej gospo­
darce. To stwarza zagrożenie, że
może nastąpić wzrost nieprze­
strzegania prawa pracy, a tym
samym obniżenie skuteczności

(Dokończenie na str. 2)

Było to 7 sierpnia
♦W1957r. zmarł wwieku65

lat Oliver Hardy, amerykański
komik filmowy ze słynnego due­
tu Flip i Flap.

'

♦ W 1947 r. Norweg Thor He-
yerdahl Wraz z 5 towarzyszami
po 101 dniach żeglugi na trat­
wie „Kon-Tiki” dopłynął przez
Pacyfik z Peru do Polinezji,
pragnąc udowodnić, że pierwsi
mieszkańcy tego archipelagu po­
chodzili z Ameryki, a nie z Azji.♦W1877r. zmarł w wieku41
lat Aleksander Kotsis, malarz,
autor scen rodzajowych z życia
ludu krakowskiego 'i podhalań­
skiego (np. „Ostatnia chudoba”),
pejzaży (np. „Lato”) i portretów
(np. „Głowa chłopa”).

Było to 8 sierpnia
♦ W 1937 r. urodził się Dustin

Hoffman, jeden z najwybitniej­
szych aktorów amerykańskiego
kina, znany z filmów „Nocny
kowboj", „John i Mary”. „Ma­
ły, wielki człowiek”, „Maratoń­
czyk”, „Sprawa Kramerów”
„Tootsie" i iń.

♦ W 1747 r. odbyła się publicz­
na inauguracja Biblioteki War­
szawskiej, powstałej z inicjaty­
wy braci Załuskich: Józefa, bi­
skupa kijowskiego i Andrzeja,
biskupa krakowskiego, kancle­
rza wielkiego koronnego. Ogro­
mna część zbiorów uległa znisz­
czeniu podczas II wojny świato­
wej.

Było to 9 sierpnia
W 1827 r. urodził się Hein-
Leuthold, poeta szwajcarski,♦rich

piszący po niemiecku. Jego liry­
ki i poematy, doskonałe w for­
mie, odzwierciedlały ówczesne
odgraniczenie się sztuki od ak­
tualnych zagadnień społecznych.

(1-k)

jego wizycie w Polsce. Następ­
nego dnia po wyjeździe Papieża
wstałem rano i już wszystko by­
ło gotowe.

Zaśpiewam ją po raz pierwszy
<w Australii, gdzie jadę na 3-ty­
godniowe tournee 30 iierpnia
Zaprosiło mnie Biuro Podróży
„Magna Trauell” z Sidney. (kk)

ABKiSZ ZSP „ALMA-ART”
serdecznie zaprasza wszystkich miłośników talentu

Bohdana Smolenia na jego najnowszy program kabaretowy pt.

„WYKOPALISKA*
Występują:

Bohdan SMOLEN ^Andrzej ZAORSKI 0 Kabaret „Pod Spodem”

Imptrezy odbędą się w' Teatrze im. J. Słowackiego
w terminie od 31 sierpnia do 3 września 1987 r.

o godz. 16.30, 18.30/ 20.30.

Bilety rozprowadza ABKiSZ ZSP „ALMA-ART”
Kraków, Rynek Główny 6/8 oraz Filmotechnika.

Informacji udziela, zamówienia zbiorowe przyjmuje
ABKiSZ ZSP „ALMA-ART” pod telefonem: 21-47-22, 21-38-60.

Każde kolejne urodziny
Francoise Sagan przynoszą
falę wywiadów z łubianą
przez czytelników pisarką,
artykułów wspomnienio­
wych i plotek na jej temat.
I tak jest już od ponad 30
lat nie tylko w jej rodzin­
nej Francji, gdzie w 1954
r. ukazała się drukiem po­
wieść „Witaj smutku”, je­
dna z najpoczytniejszych
książek stulecia, która dała
sygnał do prawdziwej re­
wolucji obyczajowej. Nie­
gdysiejsza pensjonarka, któ­
ra w wieku 19 lat dla wy­
ładowania stresów napisała
tak bardzo wówczas bul­
wersujący tomik, obchodzi­
ła już 52. urodziny. Co łączy
dojrzałą pisarkę, która ma

na koncie ok. 20 poczyt­
nych powieści i kilka chęt­
nie wystawianych sztuk te­
atralnych, z wyzwoloną pa­
nienką, która — ■o zgrozo!
— chodziła do restauracji
w spodniach, prowadziła
samochód na bosaka i lu­
biła whisky? Przede wszy­
stkim umiłowanie osobistej
wolności. Niemal w każdym
wywiadzie mówi niezmiennie od chwili, gdy stała się sławna: „Naj­
ważniejsze, to być wolnym”. I w swym barwnym życiu pozośtaje
wierna tej zasadzie. Nie związała się na stale z żadnym mężczyzną,
choć w jej licznych, krótkotrwałych związkach pogubili się nawet

biografowie. Nie budzi natomiast wątpliwości liczba małżeństw. By­
ły dwa nieudane. Z jednego narodził się 25-letni dziś syn Denis,
który stal się jedynym naprawdę trwałym elementem życia pisarki.
Stara się nie przywiązywać ani do mieszkań, ani do ludzi. Za naj­
większego przyjaciela uważa teriera, który towarzyszy jej na zdjęciu.,
Twierdzi, że swej najlepszej powieści jeszcze nie napisała... (l-k)

Fot. PARIS MATCH
I

./
■

l- i
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WOJCIECH JARUZELSKI przy­
jął 6 bm. ambasadora Indone­
zji, który przekazał przewodni­
czącemu Rady Państwa zapro­
szenie prezydenta Suharto do
złożenia wizyty oficjalnej w In­
donezji. Zaproszenie zostało przy­
jęte z zadowoleniem.

KIEROWNIK Ministerstwa
Spraw Zagranicznych wicemini­
ster Henryk Jaroszek przyjął
szefów przedstawicielstw dyplo­
matycznych: Argentyny, Grecji,
Indii, Meksyku i Szwecji, któ­
rym przekazał pisma przewodni­
czącego Rady Państwa PRL w

sprawie planu zmniejszenia zbro­
jeń i zwiększenia zaufania w

Europie Środkowej, skierowane
do szefów państw i rządów,
wchodzących w skład tzw. szó­
stki delhijskiej, znanej z inspi­
rowania ważnych inicjatyw roz­
brojeniowych. Wręczone im zo­
stało również memorandum rzą­
du PRL w tej kwestii.

PROGRAM zmian struktural­
nych w gospodarce zaprezento'
wano wczoraj podczas konferen­
cji prasowej w Komisji Plano­
wania przy RM. Zmiany mają
na celu uzyskanie większej efek­
tywności gospodarki. Chodzi o

takie sterowanie rozwojem po­
szczególnych branż, gałęzi czy
dziedzin, które lepiej zaspokoją
potrzeby społeczne i rozwiną

' Z KRAJO
eksport, przy niniejszym zuży­
ciu surowców, energii oraz ludz­
kiej pracy.

W STOCZNI Gdańskiej im.
Lenina odbyła się 6 bm. uroczy­
stość podniesienia bandery ZSRR
na żaglowcu szkolnym „Druż­
ba”, pierwszej jednostce z serii
4 fregat zamówionych przez
szkolnictwo morskie Związku
Radzieckiego. Następny taki sam

żaglowiec o nazwie „Mir” opu­
ści Stocznię Gdańską pod koniec
br.

KONTROLE w 20 zakładach
w woj. katowickim wykazały,
że regulacje ustawowe, dotyczą­
ce wychowania w trzeźwości i
nrzeciwdziałania alkoholizmowi
nie spowodowały oczekiwanych
zmian zakorzenionych w obycza­
jach i tradycji spożywania alko­
holu.

SĄD w Wodzisławiu SI. skazał
Józefa Bierówkę na 6 lat pozba­
wienia wolności, a nadto orzekł
zakaz “ ’

. ?
mechanicznych na 10 lat oraz za­
rządzi! podanie wyroku do pu­
blicznej wiadomości. Skazany
kierując w stanie nietrzeźwym
(2.6 pronulle alkoholu we krwi)
„fiatem 126p” spowodował wy-
nadek, w wyniku którego śmierć
noniósł Roman R.

NA CMENTARZU Komunal­
nym na Powązkach w Warsza­
wie odbył sie 6 bm. pogrzeb zna­
nego dramaturga i publicysty,
Kazimierza Korcellego.

prowadzenia pojazdów

Pościg za złodziejem
ulicami Gdańska

Do jednego ze sklepów warzy­
wniczych w Gdańsku wszedł
młody mężczyzna w ciemnych o-

kularach i grożąc sprężynowym
nożem zażądał pieniędzy. Przera­
żona dziewczyna wskazała na

podręczną kasetkę, w której
znajdowało się ponad 80 tys. zł.
Kiedy włamywacz zajęty był o-

próżnianiem
otworzyła
alarm.

Spłoszony
kać. W pościg rzucił
jący się w pobliżu Edward M„
a za chwilę kierowca „mercede­
sa” Stanisław B. W pewnej chwi­
li bandyta przeskoczył ogrodze­
nie i zniknął w krzakach. Ed­
ward M. nie zrezygnował jednak
z poszukiwań i po chwili spot­
kał bandytę na przystanku tram­
wajowym.

Niestety, na jego okrzyk, że

jest to sprawca napadu, nikt na

przystanku nie zareagował i zło­
dziej spokojnie wsiadł do tram­
waju. W tym czasie nadjechał
„mercedesem” Stanisław B. i roz­
poczęła się dalsza pogoń za ja-
dącym tramwajem. Zakończyła
się ona ujęciem sprawcy napa­
du w centrum Gdańska. Okazał
się nim 19-letni chłopak zamiesz­
kały w Czersku. Dochodzenie w

tej sprawie prowadzi MUSW w

Gdańsku.

kasety, ekspedientka
drzwi i wszczęła

bandyta zaczął ucie-
się znajdu-

® Trzęsienie ziemi o sile 5,5 st.
w skali Richtera nawiedziło
chińską prowincję Shansi. Uszko­
dzeniu uległo 560 budynków; 60
osób

©
dzili
ków

________ __

.

skiej w Teheranie, gdy irańscy
! manifestanci okupowali budy­
nek. Dotąd nie ma wieści na te­
mat ich losu.

0 2 policjantów zostało zabitych
w pobliżu baskijskiego miasta
Vietoria w następstwie wybuchu
bomby podłożonej na poboczu
drogi.

® Kiedy samolot TWE podcho­
dził do .lądowania na lotnisku w

Lancaster w Kalifornii, pilot zau­
ważył nagle niewielki samolot,
przecinający kurs jego maszyny.
Udało mu się gwałtownie zmniej-

• szyć wysokość lotu. Samolot-in-
truz uderzył skrzydłem w ogon
liniowca TWE, udało się jednak
uniknąć tragedii. Obie
wylądowały.

® Na przedmieściu
w bloku mieszkalnym
wybuch gazu. 3 osoby zostały za­
bite, a 19 odniosło groźne obra­
żenia. Zniszczone zostały dwa, w

liczącym cztery piętra bloku.
© Czołowa korporacja samo-

odniosło obrażenia.
Nieznani sprawcy uprowa-
w ub. sobotę 4 uprzędni-
ambasady Arabii Saudyj-

maszyny

Madrytu
nastąpił

Przemówienie ministra Szewardnadze w Genewie

Stanowisko ZSRR
wobec rozbrojenia
GENEWA (PAP). W czwartek

na konferencji rozbrojeniowej w

Genewie przemawia! członek Biu­
ra Politycznego KC KPZR, mi­
nister spraw zagranicznych ZSRR
Eduard Szewardnadze Zaprezen­
tował on podejście Związku Ra­
dzieckiego do zasadniczych pro­
blemów ery jądrowo-kosmicznej.
przedstawił szereg nowych ra­
dzieckich propozycji, które po­
winny przyczynić się m. in. do
rozwiązania zadań stojących
przed konferencją rozbrojeniową

Minister spraw zagranicznych
ZSRR wymienił następujące za­
sadnicze cele, do których zmie
rza jego kraj: ® zawarcie ukła­
dów z USA i porozumień mię­
dzynarodowych w sprawie całko­
witej i powszechnej likwidacji
broni jądrowych; ® oowszechny
zakaz rozmieszczania w kosmosie
wszelkich broni: 9 ustanowienie
systemu międzynarodowego, w

którym w świecie nie będzie bro­
ni chemicznej i innych broni ma­
sowego rażenia: ® redukcja zbro­
jeń konwencjonalnych do pozio­
mu niezbędnego dla notrzeb o-

bronnych; stworzenie na bazie
współpracy wszystkich państw
świata powszechnego systemu
bezpieczeństwa międzynarodowe­
go. w którym Organizacja Na-

rodów Zjednoczonych zgodnie ze

swoją Kartą mogłaby efektywnie
działać na rzecz pokoju i bez­
pieczeństwa. Minister zaprezento­
wał również działania praktycz­
ne ZSRR zmierzające do osiąg­
nięcia tych celów.

związku z przemówieniem
radzieckiej dyplomacji o-

w
szefa

__

...
______

świadczenie złożył rzecznik rzą­
du RFN, Norbert Schaefer. „RFN
nie jest mocarstwem atomowym
i nie chce nim zostać” — powie­
dział. Według rzecznika, głowice
atomowe do „Pershingów la”
należą wyłącznie do Stanów Zje­
dnoczonych a „stanowisko USA w

tej kwestii na rokowaniach ge­
newskich spotyka się z popar­
ciem wszystkich sojuszników
Waszyngtonu, łącznie z RFN”.

„Głasnost”
mwbnkiwM
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Nilby
środek lata, a tymczasem

w prasie padają ciągle waż­
kie pytania „komu to potrzeb­

ne”, „komu się nie podoba" i „kto
za tym, stoi”,, Idzie oczywiście o

naszą (a także nie naszą) reformę
i pytania te nabierają sensu

,„Kto zagraża reformie” pyta
śmiało i otwarcie „ODRODZE­
NIE” profesora Stanisława Ko­
morowskiego z Uniwersytetu
Warszawskiego. „Społeczeństwo
wygląda tej reformy, a właści­
wie spodziewanych po niej re­
zultatów ekonomicznych, jak
kania dżdżu-., natomiast jedyną
grupą społeczną, która boi się
reformy, jest biurokracja” — po­
wiada uczony. Wali w tę naszą
biurokrację jak w bęben, za to

Ł. za owo, za bałagan w sferze płac
przede wszystkim i konkluduje z

pewnym momencie „Prawidłowy
system wynagradzania powinien
opierać się na ogólnokrajowym
i ogólnobranżowym taryfikatorze,
określającym osobiste zaszerego­
wanie każdego pracującego za­
robkowo oraz na kształtowaniu
naukowo i technicznie uzasadnio­
nych norm wydajności praęy.”

Te „normy technicznie uzasad­
nione” kojarzą się nam jakby
z czymś bliskim ale i odległym
nieco... jakiś grudzień, czy coś
w tym guście? A to marzenie o

ogólnokrajowobranżowym tary­
fikatorze... jakby z ogólnoikrajo-
wobranżowego snu ogólnokrajo-
wobranżowego biurokraty.
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W zupełnie inną stroną zmie­
rza wizja doc. Andrzeja Maty­
siaka prezentowana w „POLITY­
CE”. Tu idizie się w stronę go­
spodarki rynkowej, z mechani­
zmami konkurencji, z ogranicze­
niem monopolu państwa w go­
spodarce. W zamian za to pań­
stwo byłoby jakby centralnym
regulatorem prezentującym in­
teresy społeczeństwa wobec prze­
mysłu 1 oczywiście nikt by so­
bie żadnymi taryfikatorami gło-

wy nie zawracał — chyba tylko
ci, którzy chcą nimi manipulo­
wać...

O wrogów przebudowy pyta
też w „Polityce” Jerzy Redlich.
Pracowicie zebrane przez autora

przykłady przytaczane przez ra­
dziecką prasę terenową świad>-
czą, że zwolennikom przemian
bynajmniej nie żyję się w ZSRR
nazbyt spokojnie. A to sekretarz
Komitetu Miejskiego z jedinej
strony przyznał rację krytykują­
cemu dziennikarzowi, z dru­
giej stwierdził, że jest on stron­
niczy i wywołał oburzenie opi­
nii publicznej, a to koresponden­
ta robotniczego wyrzucają z prą­
cy, a to robią wroga ludu z kie-

rowcy pracującego w porcie lot­
niczym bo ośmielił «ię krytyko­
wać. Ba, w jednej z miejsco­
wości w Mołdawii doszło na tym
tle do morderstwa!

Sporo wyjaśnić może prze­
drukowany w miesięczniku
„PREZENTACJE” (nr 6 — świe­
żo w kioskach) wywiad z tygod­
nika „Danas” wychodzącego w

Jugosławii z Tatianą Zasławską
jedną z czołowych dzdś postaci
radzieckiej socjologii a także
przedrukowane z „Prawdy” frag­
menty jej artykułu.

Ponadto (przecież mamy śro­
dek lata!) koniecznie trzeba prze­
czytać od deski do deski naj­
świeższy numer „PRZEKROJU"
gdzie i o Chinach, i o Powstaniu
Warszawskim, i pocztówka z

Samoa, i Miss Polonia w tonie
skandalizującym. Jest też w

kioskach, (nareszcie) kwietniowy
numer „LITERATURY NA SWlE-
CIE” zawierający m. in. frag­
menty Talmudu a także ciekawe
eseje o żydowskiej tradycji i ry­
tuale — sprawach dla naszego
społeczeństwa zupełnie egzotycz­
nych a przecież wtopionych
gdzieś tam w korzenie współcze­
snej kultury polskiej. Warto
też zajrzeć do „PROBLEMÓW”
gdzie prof. Samsonowicz pisze
nowe dla wielu z nas rzeczy o

Krzyżakach i obrazie zakonu w

europejskiej tradycji...
(ntk)

Prawo czy bat
na nieposłusznych?

(Dokończenie ze str l)
prawnej społeczeństwa. Nie
wo pracy jest też „winne”
praktykom i występującym
wiskom patologicznym —

kreślą się w stanowisku między-
branżowej komisji — lecz jego
nieumiejętne stosowanie bądź
wręcz nieprzestrzeganie W żaden
spo,sób środowisko związkowe nie
może też zaaprobować ograni­
czeń praw pracowniczych i uzna-

je, że dotychczasowy kodeks pra­
cy nie przeszkadza sprawnemu
zarządzaniu przedsiębiorstwem.

Wprowadzenie proponowanych
zmian, zdaniem komisji umieści
nasz kodeks pracy — z punktu
widzenia ochrony interesów pra­
cownika — na szarym końcu po­
dobnych regulacji wśród europej­
skich krajów socjalistycznych
jak i innych krajów Europy.
Zresztą na problem dostosowania
propozycji nowych rozwiązań w

kodeksie do konwencji Międzyna­
rodowej Organizacji Pracy, któ­
rej Polska jest sygnatariuszem,
zwrócił uwagę przewodniczący
OPZZ A. Miodowicz. — Możemy
proponować jedynie takie zmiany
— powiedział — które nie są
sprzeczne z uprawnieniami, sfor­
mułowanymi
międzynarodowej
wencjach.

Jeżeli szafuje
samodzielności
ich niezależności
formy gospodarczej,
mieniem
tak szczegółowej regulacji w za­
kresie stosunków pracy. Skoro
jesteśmy zwolennikami reformy,
a przynajmniej staramy się nie
być jej oponentami, powinniśmy
umożliwić przedsiębiorstwom
kształtowanie i tworzenie prawa
na swe wewnętrzne potrzeby. Nie
narzucając zbyt wiele odgórnie.

Komisja wyrazi swoje ostatecz­
ne stanowisko co do poszczegól­
nych propozycji zmian dopiero po
przeanalizowaniu konkretnych
przepisów przyszłego projektu u-

stawy o zmianie kodeksu pracy,
który przygotuje Ministerstwo
Pracy. Płac i Snraw Socjalnych.

TERESA KWAŚNIEWSKA
(Interpress)

dla
w

pra-
złym
zja-

pod-

społeczności
tych kon-

hasłami osię
przedsiębiorstw,
w ramach re-

nieporozu-
wydaje się propozycja

chodowa USA, „General Motors”
poinformowała o zamknięciu za­
kładów produkujących części za­
mienne w stanie Ohio. Pracę
straciło ponad 2 tys. osób.

0 W Zatoce Burgaskiej, na

Morzu Czarnym wybuchł pożar
na bułgarskim statku handlo­
wym „Chersoń”, Na pomoc po­
spieszył statek szkolny „Dimczo
Karagiozow”. Udało się pożar
ugasić. Straty materialne są zna­
czne.

• Partyzanci z libańskiego ru­
chu oporu zaatakowali z broni
rakietowej umocnione pozycje
proizraelskiej Armii Południo­
wego Libanu w pobliżu Tumat-
Niha, zadając przeciwnikowi
znaczne straty w ludziach i
sprzęcie wojskowym.

• Oddziały izraelskiej armii
okupacyjnej otworzyły ogień do
palestyńskiej ludności cywilnej
w Nablusie, na zachodnim brze­
gu Jordanu. Wiele osób zostało
ciężk rannych. Była to odpo­
wiedź na pokojowe wystąpienia
arabskiej ludności przeciwko o-

kupacji.
0 Sąd w Brukseli wydał zakaz

strajku pilotów towarzystwa lot-

„Głasnost” ma wszelkie szanse

stać się najpopularniejszym sło­
wem wprowadzonym do języka
politycznego RFN w 1987 roku.
Regularnie przeprowadza się tu
badania nad popularnością no­
wych terminów, które zrobiły
gwałtowna karierę i zadomowi-

, ły się na stałe w środkach ma­
sowego przekazu.

Z terminem „głasnost” konku­
ruje inne słowo wprowadzone do
międzynarodowego obiegu rów­
nież przez Michaiła Gorbaczowa
.pieriestrojka”.

Zdaniem prof. B. Carstensena
z uniwersytetu w Paderborn po­
pularność terminów jest miarą
zainteresowania dokonującym się
w ZSRR procesem przemian.

Lista słów szlagierów układa­
na jest w RFN od 1977 roku.
„Głasnost” będzie na niej pierw­
szym zapożyczeniem z języka ro­
syjskiego.

Prof. Carstensen przy okazji
przypomina terminy, które zrobi­
ły karierę w latach poprzednich.
Nie zawsze były to słowa obce­
go pochodzenia, częściej odnosi­
ły się do spraw zupełnie lokal­
nych. Z tych, które u nas zrobi­
ły karierę warto wymienić: holo­
caust (1979 rok) i AIDS (1985).

ZBIGNIEW RYGALSKI
(Interpress)

Jak zdobyć bilet?

„Orbis bliżej klienta
klient bliżej kasy"

Tych, którzy w czwartek przy­
szli do „Orbisu” w Rynku Głów­
nym, by kupić bilet kolejowy,
czekało niemiłe zaskoczenie. Ka­
sa, która z reguły sprzedawała
bilety na ekspresy była nieczyn­
na, kasa obok też.

— Gdzie można węc kupić bi­
let np. na „Krakusa”?

— Trzeba stanąć w kolejce do
okienka sprzedającego kuszetki
i miejsca sypialne lub iść na

dworzec — usłyszeliśmy w od­
powiedzi, od panienki, która
sprzedawała znaczki MPK.

Łatwo doradzić, trudniej wy­
konać... Kolejka po bilety sypial­
ne w czasie wakacji jest długa.
Wczoraj powiększyła się jeszcze
o amatorów wyjazdów służbo­
wych oraz osoby, które chciały
zwrócić bilety. Wszyscy byli po­
denerwowani, sypały się nieprzy­
jemne uwagi pod adresem „Orbi­
su”. Nic nie pomogło, trzebo było
odstać minimum godzinę. Na

siędworcu nie lepiej, tam kłębi
kilkaset osób.

— Dlaczego w szczycie wyja­
zdów urlopowych naraża się pa­
sażerów na dodatkowe kłopoty i
niewygody zamykając okienka —

zapytałam kierownika kas bileto­
wych Stefana Trembacza.

„Kasjerka rozchorowała się,
natomiast bilety na ekspresy mo­
żna kupować w innym okienku,
tylko ludzie nie widzą i pchają
się do kasy biletów sypialnych”
— pada odpowiedź.

Poszliśmy sprawdzić jeszcze
raz — drugiego okienka nie było!

(klk)

Do spłaty-111 mld
BRASILIA • (PAP). Brazylia ma

już do spłacenia zagranicznym
wierzycielom 111 mld dolarów.

W krakowskich szkołach wyższych
• Nie ma przywilejów dla chłopców na medycynie

. Po indeks jeszcze we wrześniu
W roku ubiegłym, zgodnie z

zarządzeniem ministra zdrowia i
opieki społecznej, Wydziały Le­
karskie w ramach przyznanych
limitów połowę miejsc gwaran­
towały chłopcom. Miało to za­
wód lekarza ochronić przed zby­
tnią feminizacją. W tym roku,
zgodnie z orzeczeniem Trybuna­
łu Konstytucyjnego, dziewczęta i
chłopcy mieli równy start. o

przyjęciu decydowały ■punkty u-

zyskane za test.
Okazało się, że dziewczęta zno­

wu były w przewadze — dowie­
dzieliśmy się w dziale nauczania
AM. Na I rok studiów na Wy­
dziale Lekarskim przyjęto 208
dziewcząt i 144 chłopców. War­
to również zaznaczyć, że w tym
roku ministerstwo ustaliło limi­
ty punktów, które gwąrantują
indeks. Jeżeli więc kandydaci na

studia zebrali na Wydziale Le-

karskim 94 punkty, ną stomato­
logii — 90 punktów, farmacji —

70 punktów Wydziale Pielęg­
niarskim ’— 54 punkty, Oddziale
Analityki — 78 punktów to mu­
szą być przyjęci. Jeśli nie ma

miejsc w Krakowie, to są kiero­
wani do innych uczelni medycz­
nych kraju, które mają deficyt

Tradycyjnie najmniej chętnych
zgłosiło się na farmację. Trudno
się dziwić, praca w aptekach jest
ciężka i niskopłatna. Po egzami­
nach zostało więc 25 wolnych
miejsc. Przyjęto na nie osoby,
które nie dostały się na Wydział
Lekarski.

Natomiast zgodnie z decyzją
ministra nauki i szkolnictwa
wyższego w dwóch krakowskich
uczelniach przeprowadzona
stanie dodatkowa rekrutacja
studia.

Na Politechnice pozostało
miejsc na inżynierii materiałowej
przy Wydziale Mechanicznym

. (nowy kierunek) i transporcie.
Na WSP — będzie się można u-

biegać o 17 miejsc na matema­
tyce. Podania należy składać do
25 sierpnia. Są jeszcze miejsca na

fizyce, ale jak na razie minister­
stwo nie wydało zgody na dodat­
kowe egzaminy.

W innych uczelniach jeżeli zo­
stały miejsca będą one przydzie­
lane osobom z innych kierunków,
które zdały, nie zostały przyjęte
i złożyły odwołania.

Dodatkowe egzaminy odbędą
się 8 września. (k&)

zo­
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0 W ciągu minionej doby na dro­
gach naszego województwa wydarzy­
ło się 5 wypadków, 7 osób zostało
rannych. Doszło także do 6 kolizji,
zatrzymano 1 pijanego kierowcę.

0 Na ul. Wielickiej o godz. 16.30
taksówkarz kierujący „fiatem 125p” za­
jechał drogę autobusowi MPK. Na
skutek gwałtownego hamowania auto­
busu, 2 paseżerki odniosły niegroźne
obrażenia twarzy.

0 Na ul. Opolskiej o godz. 11 .25 kie­
rujący „fiatem 126p” potrącił 46-let-
nią kobietę, która gwałtownie weszła
na jezdnię. Piesza ma m. in. ranę
tłuczoną głowy. Pozostaje w szpitalu.

0 W Brzeziu o godz. 13.30 kierują­
cy „skodą” potrącił 14-letnią rowerzy­
stkę, która wyjechała z drogi polnej.
Dziewczynka doznała ogólnych obra­
żeń, w tym m. in. wstrząśnienia móz­
gu. (s)

Na budowie Centrum
Komunikacyjnego

(Dokończenie ze str 1)
W tej chwili czynione są stara­
nia, aby połowę z 17,2 mld zł
uzyskać z budżetu centralnego.

Do końca 1992 roku ma zostać
wykonany przejazd samochodo­
wy od ronda Mogilskiego do Po­
litechniki Krakowskiej. Całość
inwestycji zakończy się w 1995
roku. Jest szansa, że już pod
koniec przyszłego roku na pero­
nach 4 i 5 zatrzymywać się
dą pociągi.

Perony są szerokie na 14
długie na 400 m. Peron 4 „

już zabetonowany, w tej chwili
wznosi się tam stalowe kon­
strukcje wiat i stropu pod pły­
tę. Peron trzeci także przygoto­
wany jest do budowy wiat. Ge­
neralny wykonawca inwestycji
„Budostal-3” gwarantuje wyko­
nanie w tym roku prac wartości
2 mld. zł. Jak stwierdził dyrek­
tor tej firmy Adam Kąkol jesz­
cze we wrześniu przekazana zo­
stanie do wyposażenia nastaw­
nia. która w przyszłości zarzą­
dzać będzie całym dworcem. We
wrześniu Rejonowy Zakład Au­
tomatyki montował bedzie tam

urządzenia. Od przyszłego roku
nastawnia ta odprawiać bedzie
pociągi z 4 j 5 peronu potem z

ca’ego dworca.
Wcroraj wiceprezydent Krako­

wa Janusz Jakubowski zapoznał
sie z nosteoem prac przy budo­
wie Centrum. (ms>

bę-

m,
jest

; Co słychać?
{ Czterej Amerykanie, którzy fi-
i gurują w księdze rekordów
| Guinnessa jako rekordziści w

i grze w pokera pod wodą, przy-
’

gotowują się do poprawienia wy-
r czynu. M. in. zamówili karty
j cięższe od wody, które nie będą
> wypływały. W ub. roku w ba-
’ senie jednego z hoteli na Flory-
I dzie grali przez 57 godzin.

niczego „Sabena”. Konflikt mię­
dzy dyrekcją a pilotami i nawi­
gatorami dotyczy głównie syste­
mu płac i premii.

• Policja tunezyjska areszto­
wała mężczyznę, podejrzanego o

udział w zorganizowaniu i prze­
prowadzeniu 4 zamachów bom­
bowych w Tunisie, w wyniku
których rannych zostało 13 osób.

® Pentagon był zmuszony w

trybie pilnym skierować do na­
prawy co ósmy czołg typu M-60,
będący podstawowym wozem bo­
jowym armii USA. W czołgach
wykryto poważne defekty.

• 2 łodzie przewożące powo­
dzian w bezpieczne miejsce za­
tonęły w Bangladeszu. 33 osoby
poniosły śmierć. Trwające od 2
tygodni powodzie pochłonęły tam

dotychczas ponad 300 istnień
ludzkich.

• Setki strażaków brały udział
w gaszeniu pożarów lasów w po­
łudniowo-wschodniej Francji. Do
akcji skierowano 11 samolotów.
Są ranni.

0 Podczas masowej obławy w

południowych Włoszech siły bez­
pieczeństwa aresztowały 224 oso­
by podejrzane o działalność
przestępczą. Zarekwirowano 84
sztuki broni oraz odzyskano
skradzione dobra o wartości po­
nad 1,7 mld lirów.

POSZUKUJĘ opiekunki do lekko cho­
rego, z zamieszkaniem lub bez. Wa­
runki dobre. — Oferty 29932 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

____________ ___

M-3 LUB M-4 w Krakowie — kupię.
Oferty 29851 „Prasa” Kraków. Wiśl-
na 2.___________________________
PONTON, suknię ślubną — sprzedam.
Tel. 55-95-32.

__________ g-29793
PRZYJMĘ pracowników do prac po-
rządkowych. Tel. 55-36-41,_____ g-29826
PODEJMĘ pracę na wtryskarce. Tel.
48-37-19.

______ g-29781
MAŁŻEŃSTWO poszukuje mieszkania
lub garsoniery. Tel. 12-28-23. g-29242
KRAKÓW — Śródmieście! Spółdziel­
cze M-3, z telefonem, ładnie położo­
ne — zamienię na równorzędne, w

Zakopanem. — Oferty 29621 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

_______________

FIATA 126 p, 1980 — sprzedam. Tel.
22-30-96.

________________ g-29709
ZAKŁAD instalacji sanitarnych —

przyjmie zlecenia. Tel. 34-56-18, po 17.
g-29711

SAMOCHÓD zachodni (do 3 lat) i na­
miot „domek” — kupię. Tel. 21-10-39.
________ __________________g-29654
ŻAGIEL z masztem do kajaka „Re­
kin” — kupię. Oferty 29586 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.________________

RABKA — wczasy dla matki z dziec­
kiem. Zielińska, tel. 769-01, klerunko-
wy 0-187.___________________ g-29706

Pełni bólu i rozpaczy zawiadamiamy, że dnia 4 sierpnia 1987 r.

zmarli tragicznie nasi najukochańsi Rodzice, Dziadkowie
i Pradziadkowie

ś-tP-
LEOKADIA i BOLESŁAW PODKOWOWIE

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 10 sierpnia o godz. 11 .30
w Łodzi na cmentarzu rzymskokatolickim przy ul. Zgierskiej (Ra-
dogoszcz).

Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona w czwartek, 13 sierpnia
o godz. 17 w kościele Matki Bożej Częstochowskiej w Nowej Hu­
cie, os. Szklane Domy — o czym zawiadamiają życzliwych pamięci
Zmarłych — zrozpaczeni

CÓRKI i SYNOWIE z RODZINAMI

DALMATYNCZYKI — szczeniaki —

sprzedam. Tel. 44-52-01, po 15.
g-29634

MATERIAŁY do szycia — po śp. Ale­
ksandrze Spodnik — do odebrania.
Os. Kalinowe 16/42._________ g-29549
MURARZY wraz z pomocnikami do
budowy domu w Krakowie — przyj-
mę. Nowa Huta, os. Krakowiaków
20/13, (16—17),______________ g-29643

IIERCULESA, pióro, mysz, inne kar­
ty, dyskietki do komputera — kupię.
Teł. 33-96-55.

________________g-29645
POSZUKUJĘ garsoniery. — Płatne z

góry. Tel. 22-63 -96.
______ g-29768

AMPLITUNER 5412. z gwarancją —

sprzedam. Nowa Huta, os. Willowe
13/1.______________________ g-29624
5-1ETNIĄ, uzbrojoną karoserię Wart­
burga — sprzedam. Tel. 12-94-14.
__________________________ g-29658
KAROSERIĘ Fiata 125 p, uzbrojoną,
do remontu — sprzedam. Tel. 22-07-32,
w godz. 16—21 .______________ g-29164
LOKALU o pow. ok. 40 mi, w Nowej
Hucie — poszukuje przedsiębiorstwo
zagraniczne. Tel. 66-40-86. 66-83-00.
__________________________ g-28473
CZERWONY Prądnik! Sprzedam 3-po-
kujowe mieszkanie superkomfortowe,
wysoki standard. Tel. 12-70-53.
__________________________ g-29938
POSZUKUJĘ garsoniery do wynaję­
cia. Warunki korzystne. Oferty 29937
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.
WARTBURGA 353. 1968 — tanio sprze­
dam. Tel. 47-47-50.___________g-29939
OBCOKRAJOWIEC poszukuje facho­
wej pomocy domowej. — Oferty 29912
„Prasa’’ Kraków, Wiślna 2.

______ __

ZLECĘ wymurowanie poddasza. Tel.
55-62-21._________________ g-29917
CUDZOZIEMIEC z żoną — poszukuje
małego mieszkania. Oferty 29747 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

____________

PRACUJĄCA poszukuje samodzielne­
go pokoju z kuchnią. — Oferty 29738
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.
MALOWANIE, tapetowanie mieszkań,
szybko i solidnie — Pasternak — tel.
43-26-87.

__________ __________ g-29732
DOBRZE zapłacę za wynajęcie mie­
szkania na okres 1 roku. Płatne z

góry. Tel. 44-84-28.
g-29734



Kilka dni temu zamieściliśmy informa­
cję o deklaracji jaką złożył Andrzej
Wajda, a sprowadzającej się do tego,
iż zamierza przyznaną mu japońską
nagrodę Kyoto przeznaczyć na stwo­
rzenie warunków dla eksponowania

niezwykle cennej kolekcji sztuki Dalekiego Wscho­
du znajdującej się w Muzeum Narodowym w Kra­
kowie. Wydawać by się mogło, że taki gest spot­
kać się może tylko z aprobatą i szacunkiem, bez
względu na to czy ktoś Andrzeja Wajdę lubi czy
nie. Okazuje się, że tylko mogłoby się wydawać.
W „Perspektywach” z dnia 31 lipca ukazał się
podpisany „ak” nieduży artykuł „Daremne żale,
próżny trud” będący przede wszystkim polemiką
ze sposobem w jaki Ewa Berberyusz przeprowadzi­
ła wywiad z Andrzejem Wajdą w „Tygodniku
Powszechnym”, w którym to wywiadzie Wajda
przedstawił swój zamiar spożytkowania otrzyma­
nej nagrody. Przy okazji wszakże autor ma wła­
ściwie ~za złe artyście, ze 300 tysięcy dolarów prze­
znacza ha cel społeczny. „Otóż nagroda — pisze
„ak” — stanie się fundamentem fundacji, która
będzie miała za zadanie popularyzować w Polsce
japońska starą sztukę i nową technikę. W ten spo­
sób laureat wyręczy japońskie MSZ w ewentual­
nym sfinansowaniu ośrodka kultury i informacji
tego kraju w Polsce. Mimo przysłowia o darowa­
nym koniu zastanawiam się — to mi przecież wol­
no — nad sytuacją choćby Instytutu Onkologii czy
szpitali dziecięcych,, w których czasami wstrzymać
trzeba operacje z powodu braku leków z importu
Z wizytą w nowo wybudowanym muzeum kultu­
ry i techniki Japonii można by trochę poczekać
Ale może nie mam racji”. To ostatnie zastrzeżenie
autora jest bardzo na miejscu po tym, co powie­
dział wcześniej.

Po pierwsze więc nie doczytał dokładnie te­
go na co Andrzej Wajda chce przeznaczyć
swą nagrodę. Chodzi o bezcenną, ale polską,

w polskim muzeum znajdującą się, kolekcją sztu­
ki japońskiej, która dotychczas z powodu braku
odpowiednich warunków lokalowych nie była w

całości pokazywana. Jeżeli więc kogoś Andrzej
Wajda będzie wyręczał to z pewnością nie japoń­
skie MSZ. Problem wyręczania kogokolwiek moż­
na by załatwić nie komplikując sobie niepotrzeb­
nie życia pozbywając się np. na rzecz Japonii zbio­
ru, na który złożyła się bezinteresowna działalność,
kilkunastu polskich kolekcjonerów, w tym tak
znakomitych jak Feliks Jasieński.

Można domyślać się, co sądzi autor artykułu
o różnych ludziach rozsianych po całym świecie,
którzy miast we własnych krajach walczyć z ra­
kiem, bezrobociem, narkomanią i resztą plag po­
święcają swój czas i pieniądze na to by wspomóc
np. odnowę łemkowskich zabytków, przekazać dar
polskiemu muzeum, propagować polską kulturę
i sztukę — wyręczając w tym polskie MSZ i Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki.

Polski artysta otrzymał nagrodę za wkład
i rozwój kultury i sztuki i postanowił prze­
kazać ją na cel związany z rozwojem kultu­

ry i sztuki — wydawać by się mogło to postępo­
waniem logicznym. Znowu — tylko mogłoby. Po­
nieważ skoro już zdecydował się taki gest wyko­
nać to powinien zainteresować się Instytutem On­
kologii, szpitalami dziecięcymi — wyjątkowo de­
magogicznego argumentu używa tu autor omawia­
nego artykułu. Można by ułożyć bowiem całą listę
zbożnych celów, na które brakuje nam środków
i drugą róumie długą — wydatków (w tym także
10 twardej walucie) nie przynoszących społecznego
Pożytku. Fundacja Andrzeja Wajdy może rzeczy­
wiście nie uratuje nikomu życia, ale uratuje od

zapomnienia w muzealnym magazynie jedną z naj­
bogatszych kolekcji sztuki japońskiej. Nie mam tej
łatwości, ani tej odwagi co „ak” w ocenianiu mo­
ralnych aspektów czyjejś z dobrej woli, jak sądzę,
czynionej darowizny.

C ałego problemu nie byłoby oczywiście gdy­
by Andrzej Wajda nagrodę postanowił prze­

pić, przehulać, przepodróżować, wydać na

lacht, willę itp. Jemu zachciało się fundacji — je-
30 gest jest jeszcze jednym dowodem na to. że
artyści to ludzie dziwni, odmieńcy — a za to można
oberwać.

. To co w dawnych czasach nazywano szczodro­
ścią, dobroczynnością, altruizmem ma dziś u nas

Zdaje się — coraz gorsze Perspektywy.
----------------- ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Adam Rymont

INWESTYCJE
W tym roku w województwie krakowskim

powinno rozpocząć pracą 26 nowych oczysz­
czalni ścieków. Chcemy, zgodnie zresztą z su­
gestią władz miasta, realizację tych potrzeb­
nych inwestycji poddać publicznemu osądowi.
Będziemy śledzić postępy robót.

czwartek, 30 lipca wraz z ekspertami:
Krzysztofem Bolkiem, dyrektorem
Ośrodka Badań i Kontroli Środowiska
oraz Tadeuszem Szareckim, inspekto­
rem Wydziału Ochrony Środowiska
UMK odwiedziliśmy kilka placów bu­

dów.
— Na budowie oczyszczalni ścieków przy nowo

wznoszonej garbarni Nowotarskich Zakładów Prze­
mysłu Skórzanego „Podhale” w Bieżanowie wre

praca. Takie zdanie, 30 Lipca o godzinie 9.30 mógł­
by wypowiedzieć tylko niepoprawny optymista.
Robotników owszem, nawet sporo, ale przede
wszystkim chodzą i siedzą. Zdaje się, że trafiliś­
my na śniadanie...

To wyjątkowo ważna i o wyjątkowo długiej
historii inwestycja. Była wielokrotnie przerywa­
na, w halach zdążyły wyrosnąć całkiem duże
drzewka tymczasem nowy zakład pozwoliłby zlik­
widować dwie stare, pozbawione urządzeń ochro­
ny środowiska, uciążliwe garbarnie przy ul. Bar­
skiej i Przemysłowej (jedna z nich smrodzi wprost
w okna hotelu „Forum”). Nie rozpocznie jednak
produkcji bez oczyszczalni, która ze szczególnie
paskudnych garbarskich ścieków będzie usuwała
około 90 proc, zanieczyszczeń. Tak potraktowane
ścieki trafią do Drwiny Długiej i będą ją... roz­
cieńczały, bowiem rzeczka ta jest dzisiaj kana­
łem kloacznym dla trzech dzielnic Krakowa.

iologiczno-mechaniczno-chemiczna oczyszczal­
nia składa się z około 20 obiektów i, przy­
znajmy, budować ją niełatwo. Przedstawi­

ciele „Krakbudu”: Marian Garus i „Chemobudo-
wy”: Adam Fąfara mówią, że najwięcej kłopotów
sprawia bardzo niskie posadowienie obiektów i
związana z tym konieczność odwodnienia terenu.
Każde wyłączenie prądu unieruchamia pompy i
trzeba później długo usuwać wodę z zalanych
wykopów.

Oczyszczalnia powinna być gotowa we wrześniu.
Wykonawcy nie chcą oficjalnie tego potwierdzić,
ale nawet laik dostrzega nierealność owego ter­
minu. Wszystko jest jeszcze zupełnie rozgrzeba­
ne, a część chemiczna instalacji to na razie tyl­
ko... dziura w ziemi.

— Chcielibyśmy — mówi inżynier Szarecki —

aby garbarnia przejmowała również ścieki z po­
bliskiej mleczarni.

Oczyszczalnia ścieków nowo budowanej gar­
barni spółdzielni „Garbarz” w Niepołomi­
cach. Sielsko, cicho i ani żywego ducha. W

trawie poniewierają się żeliwne elementy armatu­
ry, betonowe płyty, niektóre potrzaskane. Stoją
bezczynnie koparki. A powinniśmy trafić na ostat­
nie przygotowania do przecięcia wstęgi ponieważ
oczyszczalnia miała ruszyć za kilkanaście godzin,-
31 lipca! Do wiechy jednak daleko.

— Nikogo nie ma, bo mamy właśnie przerwę
śniadaniową —r wyjaśnia kierownik Antoni Pacura
z „Chemobudowy”.Ża opóźnienia obarcza winą projektantów, a

przede wszystkim Przedsiębiorstwo Zmechanizo­
wanych Robót Inżynieryjnych, po którego stronie
jest jakoby „najwięcej bramek”. PZRI wykonuje
sieci wodno-kanalizacyjne i narzeka na brak
kształtek żeliwnych (chyba nie tych, które zna­
leźliśmy w trawie?) z zakładów w Węgierskiej
Górce, które myślą podobno wyłącznie o eksporcie.

Przepisy nie narzucają zbyt ostrego tempa, prze­
widują postawienie takiej, jak w Niepołomicach
oczyszczalni w 36 miesięcy. „Garbarz” jednak bu­
duje swoją już prawie 11 lat! Kierownik Pacura
mówi o „złych warunkach gruntowych”, pracach
w „czasie teoretycznym”, działaniu „czynnika
wodnego” i niesolidności partnerów. Twierdzi, że
„Chemobudowa” robi co może—

Mimo wszystko eksperci sądzą, że przy pełnej
mobilizacji można zakończyć budowę w 1987 r.

Obiekt- będzie skojarzony z sąsiednią oczyszczal­
nią Zakładów Drobiarskich. Przyjmie również
ścieki z „Budostalu”, jednostki wojskowej, a czę­
ściowo także nieczystości komunalne z Niepoło­
mic. Odetchnie nieco Wisła...

Nieco więcej optymizmu wynieśliśmy z Elektro­
ciepłowni w Łęgu Powstają tam właściwie
cztery oczyszczalnie: ścieków zaolejonych (już

pracuje), sanitarnych, pochodzących z trawienia ko­
tłów oraz ze stacji uzdatniania wody. Podczy­
szczone w ten sposób ścieki trafią do istniejącej
oczyszczalni mechanicznej, a stamtąd do Wisły.

Zdaniem inspektora nadzoru z EC Łęg Euge­
niusza Ślęzaka najwięcej problemów przyspa­
rzają zbiorniki zagęszczaczy. Miały pod wła­
snym ciężarem osiąść w podłożu na żądanej głę­
bokości. Jeden zagłębił się prawidłowo, drugie­
mu coś przeszkodziło.

Na budowie ożywiony ruch. Pracują brygady
„Energoprzemu” i „Energomontażu”. Trwa mon­
taż wirówek osadu, właściwie gotowy jest osad­
nik „Imhoff” do ścieków sanitarnych, a całość
sprawia dobre wrażenie

Na budowy oczyszczalni jeszcze wrócimy. Inży­
nier Szarecki ocenia, źe rzeczywiście przynajmniej
połowa z nich ma duże szanse na dobrnięcie do
szczęśliwego finału w 1987 r.

(Dokończenie na str. 2)

Wiersz o Krakowie

Stanisław Franczak

Uczta

u „Wierzynka“ AD’86

Archanioł - portier zaprasza do

raju na szesnaście pokoi
w zegarowej milczymy nie śmiąc oddychać
by nie zbudzić czasu

W rycerskiej dobywamy miecza przeciw
indykowi w maladze na grzance i walczymy
aż do ostatecznego zwycięstwa
W kawiarni budujemy zamki z lodów

sułtańskićh

nim z odsieczą przybędzie
kelnerka z cocktailem a la Sobieski

Dyrektor Szot krewny Mikołaja
obdarowuje gości medalem uśmiechu

i dokoła zakwitają korony królewskie

Już wyjeżdżamy na grzbiecie Lajkonika
z zagraniczną wycieczką wprost na rynek
a tu „Andrusy" spuszczają się
kominem po nitce oberka do kuchni

(bo na sali zabrakło już miejsca)
Kucharz łapie rękami powietrze
— no coś podobnego żeby tak

człowieka wystraszyć — i zalewa

wszystko sosem a la Jagiełło
Przed bramą cepeliowski krakowiak

z uśmiechem po mariacką wieżę
rozdaje kolorowe sny z pawich piór
aż tęcza bije pod Sukiennicami

i znowu straż pożarna da się nabrać

Fot.: ST. MAKAREWICZ



Na
początek w lud poszedł na wszystkie
trąby i klarnety „Marsz czterdziestole­
cia”. Orkiestra w krakowskich czap­
kach z pawimi piórami. Ludzie po­
myśleli — chcąc nie chcąc — jest w

orkiestrach dętych jakaś siła. A ta z

mimo swych stu lat trzyma się krzep-
były odznaczenia, nagrody, dyplomy.

Luborzycy,
ko. Potem
Wreszcie zaproszone orkiestry zagrały orkiestrze-

jubilatce: „Sto lat!”, a właściwie powinny były
zagrać: „Dwieście lat!” ale takiego utworu jeszcze
ńie napisano. Wzruszające były obchody jubileu­
szowe 26 lipna 1987 roku w Luborzycy, gdzie tam­
tejsza orkiestra dęta .Kosynierzy” świętowała
swoje stulecie.

Właśnie 100 lat temu zabrzmiały pierwsze to­
ny luborzyckiej orkiestry. A stało się to

dzięki poparciu społeczeństwa tej ziemi. Go­
spodarze z Woli Luborzyckiej, którym nie wystar­
czała tylko uprawa roli, gdyż mieli też swoje po­
trzeby duchowe, postanowili „skrzyknąć się” w

orkiestrę dętą, zwaną później „Kapelą luborzycką”.
A byli wśród tych pierwszych muzyków Józef
i Antoni Kułagowie i Wawrzyniec Korcala. Pierw­
szym kapelmistrzem — jak wieść gminna niesie
— został Józef Kułaga.

A nie było łatwo w tym czasie nawet założyć
orkiestrę. Ziemie polskie rozdarte były między za­
borców, a ci uczuleni na wszelkie ruchy powstań­
cze w tym przygranicznym rejonie, tłumili każdy
przejaw polskości, a więc i granie polskich pieśni
patriotycznych Nasiliło się to zwłaszcza po Pow­
staniu Krakowskim w 1846 roku, w którym to

udział wzięło około 200 chłopów z Luborzycy i oko­
lic.

Mimo tych obostrzeń udało się zakupić w Kra­
kowie kilka instrumentów i po prostu grać pol­
skie pieśni narodowe i religijne.

— To nasi poprzednicy powinni świętować ten

jubileusz — powiada TADEUSZ DONIEC, członek

luborzyckich „Kosynierów”. — Nie doczekali, ale
my o nich pamiętamy. Byliśmy na ich grobach.
Jesteśmy im wdzięczni, że już przed laty znaleźli
czas na granie.
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Pierwsza wojna światowa przerwała działalność
„Kapeli luborzyckiej”, ale okres międzywo­
jenny znów przynosi jej ożywienie, a to w

dużej mierze zasługa ówczesnego kapelmistrza
i dyrygenta Błażeja Biernackiego z Wilkowa, który
zapewnił orkiestrze fachową pomoc i zadbał o cie­
kawy repertuar. Wówczas — śmiało to można
stwierdzić — orkiestra luborzycką była jedną
z najlepszych wśród ościennych powiatów kra­
kowskiego i miechowskiego. Do tamtych osiągnięć
przyczynił się też Franciszek Kozłowski z Luborzy­
cy.

Po przerwie okupacyjnej, kiedy to instrumenty
trzeba było pochować na strychach, znów wznowio­
na zostaje działalność orkiestry. W jej ożywieniu
duże zasługi miał/ wspomniany już Franciszek
Kozłowski Warto również wymienić innych, któ­
rzy w trudnych powojennych czasach nie zapomi­
nali o muzyce. Byli wśród nich m. in.: Jan Żywot,
Wawrzyniec Bartoszek przez długie lata pełniący
funkcję dyrygenta orkiestry, Jakub Natkaniec. Jan
Łyko, Wawrzyniec Marzec, Andrzej Dej, Andrzej
Paletko, czy Franciszek Bubak.

Pośród wielu, którzy ze względu na podeszły
wiek opuścili szeregi muzyków to: Franciszek Do­
niec, Antoni Maniecki, Mieczysław Kaczmarczyk,
Józef Dej, Jan Augustynek, Jan Boruchowski,
Wawrzyniec Białko Józef Kozik, Piotr Kaczmar-
czak i Władysław Nosalski.

Dzisiaj w luborzyckiej Orkiestrze gra często oj­
ciec i syn bo tradycja tutaj nie ginie. Prezesem
jest Antoni Walczak, a grają m. in.: Tadeusz 1 Bo­
gusław Doncowie, Jan Kułaga, Stanisław Augusty­
nek, Piotr Kaczmarczyk, Jan Doniec, Stanisław
Wcisło. Zenon Łach, Mieczysław Kozik, Marian
Drożniak Julian Kaczmarczyk, Witold Staszkiewicz,
Jan Nowak, Stanisław Blitek, Eugeniusz Nowak,
Zbigniew Trontnowiecki Stanisław Kosza. Bo­
gusław Garmulewicz. Kazimierz Morański, Leszek
Wcisło, Jan Bubata Roman Gurbiel, Stefan Czekaj
i Stanisław Wójcik. Kapelmistrzem jest Czesław
Chećko. Ma Orkiestra dęta „Kosynierzy” w Lu­
borzycy dużo szczęścia bo od lat zyskała sobie

swego wiernego kronikarz" kłóry do"rzeb"ł s'e”
do jej początków i opisuje jej obecne sukcesy.
Jest nim pan Roman Domański.

W 1957 roku w Luborzycy było wielkie święto
muzyczne. Hucznie obchodzono bowiem 70-
lecie powstania „Kosynierów”. Wtedy to

koncertowało na tym jubileuszu 19 orkiestr i od
tego właśnie rozpoczął się też Festiwal Orkiestr
Dętych w naszym województwie, którego tradycja
kontynuowana jest do dzisiaj. „Kosynierzy” grali
podczas uroczystego ujawnienia się żołnierzy Ba­
talionów Chłopskich w Miechowie, gdzie odbyła się
równocześnie uroczystość wręczenia sztandaru
Pułkowi Piechoty im. Bartosza Głowackiego. Dwu­
krotnie koncertowała luborzycką orkiestra w cza­
sie wystawiania żywej „Panoramy Racławickiej”
w Luborzycy > Proszowicach, a dochód z tej im­
prezy przeznaczono na elektryfikację trzech oko­
licznych wsi. Miała też swój udział w odprowadze­
niu zwłok Wincentego Witosa do Wierzchosławic.
Co roku też „Kosynierzy” grają podczas uroczy­
stości 1-Majowych w Krakowie.

Żadne ważniejsze osiągnięcie we wsi, czy to
oddanie nowej szkoły im. 600-lecia Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, czy zakończenie budowy

drogi z Luborzycy do Racławic, nazwanej przez
chłopów „Szlakiem Kościuszkowiskim”, nie może

odbyć sie bez udziału orkiestry, dętej, bo muzyka,
którą niosą „Kosynierzy” pomaga radośniej żyć.

.......

—---------------------------ADAM ZIEMIANIN

KRAKÓW PRZY OKRĄGŁYM STOLE
Od kilku lat z inicjatywy Towarzystwa Łączności

z Polonią Zagraniczną „Polonia" organizowane są
konferencje „okrągłego stołu", pomyślane jako
spotkania .specjalistów z bardzo Specjalnymi „nie-
specjalistami" reprezentującymi Polonią ż całego
świata. Te wakacyjne spotkania są okazją do po­
głębionej refleksf? na wybrany temat. W tym roku
tematem tym było hasło „Kraków - światowe dzie­
dzictwo kultury” a dokładniej rola wartości Krako­
wa w nauczaniu jązyka i kultury polskiej w świę­
cie.

0 przebiegu konferencji i refleksjach, jakie się
w związku z nią nasuwają rozmawiam z jed­
nym z polskich organizatorów, dyrektorem

Instytutu Badań Polonijnych Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, doc. dr hab. WŁADYSŁAWEM MIO­
DUNKĄ.

— Jaki stosunek do Krakowa mieli zagraniczni
uczestnicy konferencji?

— Byłem zaskoczony, że ludzie ci są w stanie
wybaczyć Krakowowi wiele rzeczy, których nie
wybaczają innym polskim miastom. W podsumo­
waniu naszego spotkania stwierdziliśmy zgodnie, że
Kraków jest miastem budzącym wiele emocji i po­
zytywnych uczuć. I dla narodu polskiego, i dla
Polaków za granicą służył zawsze do budzenia
świadomości narodowej. Nawet jeśli weźmiemy
podręczniki do nauki języka polskiego dla począt­
kujących stwierdzimy, że zawsze pojawia się w

nich wycieczka do starego Krakowa. Dodajmy do
tego hejnał, krakowiaka i krakowski strój ludowy,
które za granicą uważane są za typowo polskie —

a otrzymamy emocjonalny symbol — obraz, którym
przesiąknięci są obywatele polskiego pochodzenia
rozsiani w różnych stronach świata. I ten duch
dominował podczas całej konferencji.

— Czy Kraków wraz z całym swym bogactwem
pomaga w szerzeniu kultury polskiej na świecie?

— Oczywiście. Nawet jeśli ktoś nie zna dokład­
nie wydarzeń historycznych, przyjeżdżając do
Krakowa widzi ślady dawnej świetności, widzi, że

mamy być z czego dumni. Przypomniano na kon­
ferencji, że Kraków to miasto, W którym wspania­
le obchodzi się różne rocznice, znakomicie udają
się wielkie pogrzeby, sprowadzanie prochów itp.
I zadano pytanie, Czy Kraków to miasto żywe?
Odpowiedź wypadła pozytywnie. Sądzę, że wszy­
stkim zapadła w pamięci m. in. wypowiedź prof.
Stanisława Frenkla — malarza z Wielkiej Brytanii,
który mówił o wpływie Krakowa na kształtowanie
malarstwa polskiego w Anglii. Inni przypominali
to, co jako poloniści wiemy znakomicie, że Młoda
Polska to ruch typowo krakowski, że Awangarda
Krakowska jest tylko krakowska, itd.. itd. Jed­
nym słowem stwierdzono, że stary Kraków two­
rzy atmosferę indywidualizmu, niezależności in­
telektualnej, pozwala tworzyć wicie rzeczy no­
wych, wręcz awangardowych. I tak jest do dziś.
Dla nas była to bardzo sympatyczna ocena.

— A jak my odnosiliśmy się do Polonii i jej
problemów?

— O tym mówiliśmy również. Od momentu, gdy
działacze polonijni uświadomili sobie, że Polonię
trzeba edukować, dać jej wiedzę o języku i kultu­
rze polskiej — a było to w latach 20., po utworze­
niu Fundacji Kościuszkowskiej — natychmiast po­
myślano o Krakowie. Pierwszymi profesorami za­
proszonymi do współpracy, na wykłady byli nau­
kowcy z UJ. Pierwsze kursy j. polskiego zorgani­
zowano na Uniwersytecie Warszawskim i Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. Zachowały się pisma rekto­
rów uczelni i działaczy polonijnych z całego świa­
ta do rektora UJ z podziękowaniami, z potwier­
dzeniem, że krakowscy uczeni bardzo dobrze ro­
zumieją Polonię i świetnie się z nią dogadują.

— Wciąż jednak poruszamy się w przeszłości.
A gdzie miejsce na współczesny Kraków, jego dzi­
siejsze znaczenie i problemy?

— Od tego nie można oczywiście uciec. Jak już
mówiłem, przyjeżdżająca tu Polonia podchodzi do
Krakowa z ogromnym uczuciem i czasem jest roz­
czarowana, że miasto wygląda tak jak wygląda.

ZIELONE INWESTYCJE

Lista oczyszczalni ścieków, które powinny
być oddane do użytku w 1987 r. (podajemy
kolejno: miejscowość, gospodarza, nazwę rzeki
lub potoku, do którego obecnie spływają za­
nieczyszczenia, rodzaj I przepustowość oczy­
szczalni).

B Tenczynek, Krakowskie Zakłady Przetwórstwa
Owocowo-Warzywnego; potok Olszówka, mecha­
niczno-biologiczna, 200 m sześć na dobę;

Balice, lotnisko, potok olszanicki, mech-biol.,
600 m sześć.;

gj Brzezie, gospodarstwo Zootechnicznego Za­
kładu Doświadczalnego, potok Pradła, 200 m sześć.;

B Szreniawa, Zakład Handlu i Przetwórstwa
Krakowskiej Spółdzielni Ogrcdniczo-Pszczelarskiej,
Szreniawa, mech.-biol., 715 m sześć.;

B Zabierzów, Stacja Hodowli i Unasienniania
Zwierząt, rów. w zlewni Rudawy, mech.-biol., 50
m sześć.;

gg Giebułtów, Zespół Szkół Rolniczych, rów w

zlewni Białuchy, mech.-biol., 100 m sześć.;
B Kraków, al. 29 Listopada, Stacja Obsługi

Samochodów nr 1 P.P. „Polmozbyt", Białucha,
mechaniczna, 270 m sześć.;

B Kryspinów, Państwowy Ośrodek Maszynowy,
rów w zlewni Sanki, mech.-biol., 50 m sześć.;

B Wola Batorska, Stacja Chłodzenia Mleka
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej, rów w zlew­
ni notoku Drwinka, mech.-biol., 40 m sześć.;

B Świątnik! Górne, Spółdzielnia Pracy Meta­
lowców „Przyszłość-Elektromet”, rów W siewni
Skawinki, mech.-biol., 30 m sześć.;

Odnowa zabytków oglądana z zewnątrz sprawia
mizerne wrażenie. Całe bloki zastawione ruszto­
waniami stoją latami j pozornie nic się w nich
nie dzieje. I trzeba Polonii tłumaczyć, dlaczego tak
jest, co już zrobiono, co będzie się robić, w jakim
tempie i do czego to wszystko zmierza. Po spot­
kaniu z władzami miasta wszyscy zadeklarowali,
że chcą się włączyć w akcję odnowy. Pan Łacek
z Sydney przypomniał swoją inicjatywę (podchwy­
coną przez innych uczestników konferencji) stwo­
rzenia Klubów Miłośników Krakowa. Ale powie­
dział też, że jeśli swoją prywatną sympatię do
miasta ma rozpropagować w świecie, musi dyspo­
nować odpowiednimi informacjami: ile pieniędzy,
na co, co już zrobiono. Musimy pamiętać, że takie
zaangażowanie oni traktują jak swoisty biznes a

zatem chcą widzieć jego konkretne rezultaty. Nasi
goście prosili także o tzw. materiały propagando­
we Jest przecież swoistym skandalem, że w cza­
sie gdy przebywa tu kilka tysięcy zagranicznych
turystów w księgarniach nie ma ani jednego albu­
mu o Krakowie, nie mówiąc już o kasetach czy
filmach.

I jeszcze jedna uwaga. Wierzymy ludziom, któ­
rych lubimy. Tych kilka tysięcy osób, które np.
tego lata były w Krakowie, powróci do swych
domów i przyjaciół i będzie opowiadać o Krako­
wie. Proszę sobie uświadomić, ile osób, które nigdy
nie słyszały o naszym mieście, dowie się o nim i to
w pozytywny sposób. I to także jest niepodważal­
na wartość i naszej konferencji, i Igrzysk Polonij­
nych, i całej współpracy z Polonią.

— Wróćmy jeszcze do głównego tematu konfe­
rencji „okrągłego stołu”. Z jaką refleksją jej ucze­
stnicy powrócili do domów?

— Jeden z zagranicznych gości powiedział, że
Kraków jest centrum promieniującym polskością.
I w związku z tym pokazywanie Krakowa, uczenie
języka i uświadomienie, że jest to język, dzięki
któremu będzie można dotrzeć do najważniej­
szych wartości historii j kultury zgromadzonej w

Krakowie, jest argumentem nie do obalenia. Mło­
dzi Amerykanie np. nie są szczególnie czuli na

historię. Ale chodząc po naszym mieście — sami
to przyznają — czują się jak wśród dekoracji do
filmu. Mają wrażenie, że ktoś przeniósł ich w in­
ną epokę. Ich to szokuje, że mogą być w miej­
scach, po których chodzili królowie, autentyczni
królowie! I fakt najbardziej szokujący mogą stu­
diować w Uniwersytecie starszym niż odkrycie
Ameryki!

Krakowianie często traktują turystów jak sza­
rańczę przeszkadzającą im żyć. I zapominają, że
dla wielu z nich pobyt w Polsce, wizyta w Kra- ii
kowie jest szansą na „napompowanie” się polsko-
ścią. Możliwością nagromadzenia entuzjazmu do •!

tego, co robią u siebie.
— Chodzi o szukanie korzeni, podtrzymywanie j

polskości?
— Tak. Przecież oni mają również wątpliwości: ?

czy bardziej się opłaca zupełne zasymilowanie w |
nowym społeczeństwie i narodzie, czy zachowanie i

swojej odrębności. I po takim międzynarodowym
spotkaniu czy na Igrzyskach Polonijnych, czy na

festiwalu w Rzeszowie wyjeżdżają z przekonaniem,
że Polonia jest wszędzie na świecie, że stanowi siłę.
A to. co robi każdy z nich indywidualnie, ma sens

zbiorowy.
— A czy to nie przeszkadza w normalnym ży­

ciu w nowej ojczyźnie?
— Wręcz pomaga. Swoją inność każdy może wi­

dzieć dwojako. Albo jako garb, którego się wsty­
dzi, albo jako poczucie wartości, które dodaje
wiary w siebie i to jest fantastyczne. Cała dzia­
łalność z Polonią ma na celu zmianę poczucia
etniczności z czegoś ciążącego nad nimi w poczu­
cie wartości. Mam dowody, że młodzi ludzie pol­
skiego pochodzenia, którzy wstydzili się polskości,
czuli się gorsi, nagle po przyjeździe do starego
kraju, po kontakcie z profesorami, z kulturą, za­
bytkami Krakowa zaczynali nabierać pewności, że

mają być z czego dumni.
— Dziękuję Panu za rozmowę.

EWA SMĘDER

B Kraków — Bieżanów, Nowotarskie Zakłady
Przemysłu Skórzanego „Podhale”, garbarnia, Drwi­
na Długa, mech.-biol.-chemiczna, 4000 m sześć.;

B Niepołomice, Zakłady Garbarsko-Kuśnier-
skie Sp. Pr. „Garbarz”, Wisła, mech.-biol., 3000 m

sześć, (budowa tej garbarni pozwoli zlikwidować
zakłady w Krakowie przy ul. Kobierzyń:kiej, w

Wfl’hromiu oraz w Zembrzycach),
B Zabierzów. Zabierzowska Fabryka Maszyn

Rudawa, rozbudowa oczyszczalni mech.-biol., uzy­
skanie dodatkowej przepustowości 50 m sześć, na

dobę;
B Skawina, Przedsiębiorstwo Przemysłu Be­

tonów „Prefabet”, Skawinka, mechaniczna oczy­
szczalnia ścieków przemysłowych i opadowych
(1000 m sześć, na dobę), mechaniczna oczyszczal­
nia w obiegu zamkniętym (130 m sześć.);

B Piotrkowice Małe, Zespół Szkół Rolniczych,
Szreniawa, mech.-biol., 200 m sześć.;

B Pcim, Państwowy Dom Pomocy Społecznej
dla Dorosłych, Raba, rozbudowa oczyszczalni me­
chanicznej, dodatkowa przepustowość 15 m sześć,
na dobę;

B Poręba, Ośrodek Szkoleniowo-Wypoczynkowy
PZRI, potok Porębianka (zlewnia zbiornika dob-
czyckiego), mech.-biol., 40 m sześć.;

B Trzemeśnia, Dom Wypoczynkowy Urzędu
Miasta Stołecznego Warszawy, potok Trzemeśnian-
ka (zlewnia zbiornika dobczyckicgo), mech.-biol.,
50 m sześć.;

B Zabierzów, Kombinat Kamienia Budowlanego
Zakład Obróbki Kamienia, zlewnia Rudawy, mech,
w obiegu zamkniętym, 360 m sześć.;

B Kraków-Bieżanów, Zakłady Remontowe.
Drwina Długa, mech.-chemiczna, przepustowość nie­
znana.

B Kraków, Elektrociepłownia Łęg, Wisła, pod-
czyszczalnia mechaniczna ścieków zaolejonych,
100 m sześć, (działa), podczyszczania mechaniczna
ścieków sanitarnych, 300 m sześć., mech.-chem.
ścieków z trawienia kotłów, mech, urządzenia do
zagęszczania osadów ze stacji uzdatniania wody.

Emocje zwykłego dnia

T
rudno dociec kto pierwszy narzucił
opinię o Krakowie jako o mieście spo­
koju. Zdecydowała chyba o tym trwa­
łość materialnej substancji miasta
połączona z niepodważalnym rozsądkiem
politycznym cechującym mieszczański

Kraków przez całe dziesięciolecia, a może nawet
wieki. Opinię o spokojnym życiu w tym mieście
zakłócić musi jednak lektura dowolnej gazety
sprzed stu, albo osiemdziesięciu lat. Ileż w pra­
sie tamtych lat połajanek i wymądrzania się, ja­
każ skłonność do polemiki i posiadania własnego
sądu na każdy temat! Nasze dzisiejsze gazety wy­
dają się przy prasie dawnego Krakowa lekturą dla
dz eci.

Cień temperatury społecznej tamtych czasów
przypomina na łamach „Echa" rubryka „Kraków
przed osiemdziesięciu laty”. Redaguje ją z zacho­
wanych pamiętników i rękopisów, z notatek „Cza­
su” i innych krakowskich pism Krystyna Jabłońska,
jedna z nielicznych badaczek obyczajowości Kra­
kowa, autorka i redaktor prac o Kazimierzu Tet­
majerze i innych wybitnych postaciach przełomu
wieków.

W jej pracach uderza skłonność do dostrzegania
szczegółów codziennego życia i traktowania ich
z równym szacunkięm jaki okazuje systematom
myślowym bohaterów swoich książek.

Krakowski Oddział Krajowej Agencji Wydawni­
czej wydał ostatnio książkę Krystyny Jabłońskiej
pt. „Ostygłe emocje”. Jest to zbiór szkiców i ese­
jów, które z powodzeniem mogłyby stanowić kon­
spekt monumentalnej pracy, której Kraków jesz­
cze nie ma, a doczekały się podobnych inne mia­
sta np Gdańsk. Myślę o tomie mieszczącym się
w serii „Zycie codzienne”. „Ostygłe emocje” po­
dobnie jak coraz liczniej ukazujące się wspomnie­
nia i pamiętniki z lat kończących ubiegły i rozpo­
czynających nasz wiek, wypełniają lukę dosyć roz­
ległą w historiografii Krakowa skoncentrowanej
długo na politycznych wydarzeniach najwyższej
rangi i niechętnej penetracji obszarów życia wy­
mykających się ze schematu arystokratyczno-nau -

kowo-artystycznego.
Krystyna Jabłońska pisze o sprawach bliskich

przede wszystkim mieszczaństwu najsilniej reagu­
jącemu na przejawy tego co nazywamy „życiem
miasta’’. Opowiada o legendach Plant i sprzątaniu
w krakowskim domu, patriotycznych pomysłach
Wyspiańskiego i o tym jak funkcjonowało pierw­
sze pogotowie ratunkowe, zapomnianym rzeźbiarzu
Antonim Kurzawie i sposobie traktowania służby
przez profesorową Antoninę Domańską... łatwo po­
wiedzieć — autorka opowiada...

Najcenniejsze jest w jej szkicach to. że opo­
wiada językiem i stylem tamtej, nieodległej prze­
cież epoki. Uzyskuje ten efekt dzięki wgłębieniu
się w stosy krakowskich gazet, a przede wszy­
stkim dzięki lekturze z reguły niepublikowanych
listów i zapisków, do których dociera w sposób
cechujący rasowego badacza i detektywa.

„Ostygłe emocje” operują ogromną ilością cyta­
tów, znakomicie dobranych tak, by charakteryzo­
wały i istotę problemów i zarazem osobowość lu­
dzi pasjonujących się omawianymi kwestiami.
Lektura książki Jabłońskiej stanowi ogromną przy­
jemność właśnie przez ułatwienie czytelnikowi za­
nurzenia się bez reszty w dylematy, odczucia, gust
i mentalność naszych przodków z przełomu wie­
ków. Operowanie fragmentami listów i pisanych
bez zamiaru publikacji notatek kronikarskich
pióra takich tuzów Krakowa jak m. in. Rudolf
Starzewski, Włodzimierz Tetmajer, Kazimierz
Ehrenberg, Kasper Żelechowski, Klemens Bąkow-
ski, Żeleńscy Pareńscy sprawia, że obcujemy z

najnaturalniejszymi uczuciami, sygnalizowanymi
wyraźnie, bez zastrzeżeń, jakie zwykle narzuca
świadomość publicznej wypowiedzi. To ogromny
walor i atut książki.

Emocje, przebijające się przez każdy niemal list
i przywoływany fragment wspomnień stanowić

musiały jeden z najdobitniejszych rysów epoki
przełomu w życiu krakowian. Przypomnijmy, że
lata opisywane w książce Krystyny Jabłońskiej to

czas współegzystencji i walki na każdym niemal

obszarze, to rodzenie się Wielkiego Krakowa, naj­
żywsze odruchy Młodej Polski, eksplozja tech­
nicznych wynalazków, okres namiętnych sporów
ideologicznych, w które włączyli się już krakow­
scy socjaliści, to w końcu lata obfite w niezwykłe
osobowości, wybitnych ludzi nauki i sztuki pragną­
cych ogarniać całość narodowego i społecznego
życia. To czas najżarliwszego sporu „starego”
z „nowym”, który musiał toczyć się w atmosferze
gwałtownego przeżywania i bardzo osobistego
traktowania rzeczywistości, także, a może głównie,
tej najbliższej, nazywającej się Kraków. W cza­
sach specjalizacji i stabilności, przynajmniej obej­
mującej podstawowe kwestie ludzkiej egzystencji,
tamte ogniste kłótnie o dom, panoramę Tatr, czy
„Szał” Podkowińskiego wydają nam się niewarte

obelg i skrajnych zachwytów. Wydają się, bo są

dawne, bo w nas ostygły, czas je ostudził.
A może o nas ktoś napisze za sto lat podobną

książkę i zdziwi się czytający ją pasażer statku
kosmicznego, że pod koniec XX w. potrafiliśmy
się kłócić o tak błahe sprawy? Autor takiej książki,
będzie miał jednak trudniejsze zadania — rzadko
piszemy listy i lekceważymy upływający dzień, nie

sądząc, że godny jest osobistej kronikarskiej no­
tatki!
---------------------------- ANDRZEJ URBAŃCZYK
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TEATRY
Piątek

Filharmonia — Dom Polonii 19
koncert z cyklu „Wieczorne sere­
nady”: Z. Kawula, Z. Witkowski
— flety, Z. M-oszumańska — kla­
wesyn, M. Herbowsfei — fortepian,
W. Zdętarski — recytacje.

Sobota

Nieczynne.

Niedziela

Filharmonia — Opactwo w Tyń­
cu 17.15 Tyniecki Recital Organo­
wy: Anna Buczek — organy, Ha­
lina Winiarska. Jerzy Kiszkis —

nar-; torzy.

KINA
Piątek

Kijów 16.15 Critters (USA 1. 12),
18 Orły Temidy (USA 1. 15), 20.45.
Wielka draka w Chińskiej Dziel­
nicy (USA 1, 18). Uciecha 16.30

Elektroniczny morderca (USA 1.
15), 18.45 Żyć i umrzeć w Los An­
geles (USA 1. 18), 21 Cienie śmier­
ci (jap. 1 . 18 — przedpremierowy).
Warszawa 15.30 Imperium kontr­
atakuje (USA 1. 12), 18 Seksmisja
(pal. 1. 15), 20.15 Ucieczka z No­
wego Jorku (USA 1. 18). Wolność
15.45 Nie kończąca się opowieść
(RFN b.o .). 17 .45 „1941” (USA 1.

15, pożegnanie z filmem), 20.15

Sprawa Kramerów (USA 1. 15, po­
żegnanie z filmem). Wanda 15.45
Indiana Jones (USA 1. 15), 18 Ko­
mandosi z Nawarony (ang. 1. 15,
pożegnanie z filmem), 20.15 F/X
(USA 1. 18). Ml. Gwardia 15.45, 18,
20 Iluzjon — film prod. USA z

cyklu „Science fiction — podróże
w czasie i przestrzeni”. Wrzos (ul.
Zamojskiego) 15.45 Głupcy z ko­
smosu (ang. 1. 12), 18 Duch (USA
1. . 15), 20.15 Miłość, szmaragd i
krokodyl (USA 1. 15). Świt (os.
Teatralne) — niecz. Światowid
(cs. Na Skarpie) 15.45 Poszukiwa­
cze zaginionej arki (USA 1. 12).
18. 20.15 Świadek mimo woli

(USA 1. 18). Mała sala 15 Powrót
Jedi (USA 1. 12), 17.30 Błękitny
Grom (USA 1 15), 19.45 A statek

płynie (wł. 1 . 15). Ugorek (os. U-

gorek) 15, 17 Indiana Jones (USA
1. 15), 19 „1941” (USA 1. 15). Mikro

(ul. Dzierżyńskiego) 15, 19 Dawno
temu w Ameryce (USA 1. 18). Pa­
saż (Pasaż: Bielaka) 15, 17, 19
Ucieczka w noc (USA 1. 18).

Sobota

Kijów 16.15 Critters, 1.8 Orły
Temidy, 20.45 Wielka draka w

Chińskiej Dzielnicy. Uciecha 16.30
Elektroniczny morderca, 18.45 Żyć
i umrzeć w Los Angeles, 21 Cienie
śmierci. Warszawa 15.30 Powrót
Jedi (USA 1. 12), 18 Seksmisja,
20.15 Ucieczka z Nowego Jorku.
Wolność 15.45 Nie kończąca się o-

powieść, 17.45 <,1941”. 20.15 Sprawa
Kramerów. Wanda 10, 12.15 Nie­
śmiertelny (ang. 1. 15). 15.45 In­
diana Jones, 18 Komandosi z Na­
warony. 20.15 F/X. Mł. Gwardia
16 Bolek i Lolek na Dzikim Za­
chodzie (poi. b.o .), 18, 20 Protektor

(USA 1. 18). Wrzos 15.45 Głupcy
z kosmosu, 18 Duch, 20.15 Miłość
szmaragd i krokodyl, świt —

niecz. Światowid 15.45 Poszukiwa­
cze zaginionej arki, 18. 20.15 Świa­
dek- mimo woli. Mała sala 15 Po­
wrót Jedi. 17 .30 Błękitny Grom,
19.45 A statek płynie. Ugorek 15.
17 Indiana Jones, 19 „1941”. Mikro

16, 18 Trzy stopy nad ziemią
(poi. 1. 15), 20 Gra w ślepca (poi.
1. 15). Pasaż 12 Bajki (poi. b.o .),
10, 13, 15, 17, 19 Ucieczka w noc:

Niedzielo

Kijów 16.15 Critters, 18 Orły
Temidy. 20.45 Wielka draka w

Chińskiej Dzielnicy. Uciecha 16.30
Elektroniczny morderca. 18.45 Żyć
i umrzeć w Los A.ngeles. 21 Cie­
nie śmierci. Warszawa 15.30 Po­
wrót Jedi, 18 Seksmisja, 20.15 U-
cieczka z Nowego Jorku. Wolność
10 Gremliny rozrabiają (USA 1.

12). 12 Greystoke — legenda Tar­
zana władcy małp (ang. 1. 12),
15.45 Nie kończąca się opowieść,
17.45 „1941”, 20.15 Sprawa Kra­
merów. Wanda 10. 12 Mały Iluzjon
(fr. b.o.). 15.45 Indiana Jones, 18
Komandosi z Nawarony, 20.15
F/X. Mł. Gwardia 14, 16 Bolek
i Lolek na Dzikim Zachodzie, 18,
20 Protektor. Wrzos 12 Ze­
staw bajek (poi. b .o.), 13 Goście

z galaktyki Arkana (jug. 1 . 12),
15.45 Głupcy z kosmosu, 18 Duch,
20.15 Miłość, szmaragd i krokodyl. _

Światowid 12.45 Sposób na wakacje
Bolka i Lolka (poi. b.o .), 14 Biały
Smok (pol.-USA 1. 12), 15.45 Po­
szukiwacze zaginionej arki, 18.
20.15 Świadek mimo woli. Mała
sala 15 Powrót Jedi, 17.30 Błękitny
Grom, 19.45 A statek płynie. Ugo-
rpk 14 Zestaw bajek (poi. b.o .),
15, 17 Tndiana Jones, 19 ,.1941”.
Mikro 16, 18 Trzy stopy nad zie-

Wią, 20 Gra w ślepca. Pasaż 12,
15, 14 Bajki (poi. b.o .), 10. 15, 17,
19 Ucieczka w noc.

■WYSTAWY
'. . Ć- • .; '•

yMEZEA.
Piątek - Sobota - Niedzielo
Wawel — komnaty (piąt. 12—17,

sob. niedz. 10—15), Skarbiec i
Zbrojownia (10—15), Muzeum Ka­
tedralne (10—15), Zamek i Muzeum
w Pieskowej Skale (10—15.30), Mu­
zeum Lenina, Topolowa 5: Lenin
w Polsce, Lenin w grafice arty­
stów Kijowa (piąt. 9—18, sob. 10—
18, niedz. 10—15 wst. wol.), ul.

Królowej Jadwigi 41: Mieszkalnie
Lenina, Lenin w filatelistyce (9—
15) w Poroninie (8—16 wst. wol.),
w Białym Dunajcu (9—16 wst.

wol.), Muzeum Historyczne — Od­
działy: św. Jana 12 (9—15), Go­
łębia: 4: Oficyna introligatorska R.

Jahcdy (czynna po zgłoszeniu tel.
22-53-98), Muzeum Judaistyczne,
Szeroka 24 (piąt. 11 —18, sob. niedz.

9—15), Muzeum Narodowe — Od­
działy, Sukiennice: Galeria poi.
mai. i rzeźby 1764—1900 (10—16).
Czartoryskich, św. Jana 19: Zbio­
ry Czartoryskich, Książę Adam

Czartoryski (piąt. 12—17.30 wst.

wol., sob. niedz. 10—15.30), Muzeum
Stanisława Wyspiańskiego, ul. Ka­
nonicza 9 (10—15.15), Archeologicz­
ne, Poselska 3: Starożytność i
średn. Małopolski, Pradzieje N.

Huty. Mumie egip. w świetle pro­
mieni X, Prof. Włodzimierz De-

raetrykiewicz twórca krakowskiej
archeologu (w 50 rocznicę śmier­
ci), Ocalić od zapomnienia (piąt.
10—14, sob. niecz., niedz. 11—14).
Kościół św. Wojciecha, Rynek Gł.:

Dzieje Rynku Krakowskiego
(piąt., sob. 9—16, niedz. 13—17),
Przyrodnicze, Sławkowska 17 (10—
13), Etnograficzne, pl. Wolnica 1:
Polska kultura lud. (10—15), Pa­
wilon Wystawowy, pl. Szczepań­
ski 3a: Postawy ’87 (11—18), Ar­
kady, pl. Szczepański 3a: Mai. I .

Delekty-Wicińskiej (11—18), Dwo­
rek J. Matejki w Krzesławicach,
ul. Kruczkowskiego 15 (10—17),
Muzeum Lotnictwa i Astronautyki,
Czyżyny (10—14), Rydlówka, Tet­
majera 28 (11—15, niedz. niecz.),
Międzynarod. Salon Fotografii, ul.
Boh. Stalingradu 13: Venus ’87 cz.

1 (9—19), Salon Wystawowy, al.
Róż 3: Mai. i rzeźba GART (10—
17). KDK, Rynek Gł. 27: Mai. J.
Stachnika (14—18), Kopalnia Soli
(8—17), Muzeum Żup Krakowskich,
Wieliczka (8—18), Zamek Zupny
(9—14.30, niedz. niecz.), Galeria,
ul. Floriańska 34 (11—19, sob niedz.
niecz.) . Galeria Fotografia-Video,
Solskiego 24, Galeria „Inny Świat”,
Floriańska 37 (piąt. 10—13 i 16—19,
sob. 11 —15, niedz. niecz.), Galeria

Desy, św. Jana 3 (11—18, sob..
miedz, niecz.). Galeria Plakatu,
Desa, ul. Stolarska 8—10 (11—18.
sob. niedz. niecz.) Galeria Desy
„Pawilon 2”, ul. Stolarska 17:

Współczesne mai. poi. (11—18, sob..
niedz. niecz.), Galeria „B”, ul.

Solskiego 21: Graf, i rys. (11—18.
sob., niedz. niecz.), Galeria Rzeźby
ZAR, ul. Bracka 13: Expo-Rzeżba
’87 (piąt 11—19, sob. 11—15, niedz.

niecz.) .

Piątek - Soboto - Niedzielo

Pogot. MO tel. 997, Straż Pożar­
na 998, Tel. Ochrony Środowiska
21-33-64. Pogot Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14, wypadki tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-29-99. Rynek-
Podgórski 2, 66-69-99, ul. Teligi 6
55-59-99 . Krowodrza, ul. Kazimie­
rza Wielkiego 117, 33-39-99, ul.

Białoprądniicka 8. 34-39-99, Nowa
Huta 44-49-99. Lotnisko Balice
11-19-99. Niepołomice 21-02-09, dla

m. Niepołomic 198. Iwanowice 99,
Skawina 76-14-44. dla m. Skawiny
999, Wieliczka 78-33-66, 22-33-54,
alarmowy 999.

DYŻTRY SZPITALI

Piątek
Chir,, Chir. uraz., Urolog. Prąd­

nicka 35, Chir. dziec. Prokocim,
Laryng. Kopernika 23a, Okulist.
Witkowice, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.

Sobota

Chir., Chir. uraz., Chir. dziec.,
Okulist., Urolog. Nowa Huta, os.

Na Skarpie 65, Laryng. Prądnicka
35. Neurologia oraz inne oddziały
szprtali wg rejonizacji.

Niedziela

Chir., Chir uraz. Trynitarska 4,
Chir. dziec. Prokoeim, Laryng.
Prądnicka 35, Okulist. Witkowice,
Urolog. Grzegórzecka

"

18, Neuro­
logia oraz inne oddziały szpitali
wg rejonizacji.

Śródmieście - ul Skawińska 8

(9—14) tel 66-34-52. ul. Długa 38

(8—14). tel 22-86-77 al Pokoju 4

(8—14) + stomatolog tel tl-83-96
ul Ułanów 9a <8—14) tel 11-53-33
ul Radomska 31 (8—14). tel
11 -26-44

Nowa Huta — os . Na Skarpie 6

(8—14). tel 44-19-80. os Wzgórza
Krzesł. (8—14), os. Jagiellońskie 1

PIĄTEK

7SIERPNIA
Doroty

Kajetana

SOBOTA

8SIERPNIA
Emilianą
Cypriana

NIEDZIELA

9SIERPNIA
Romana

Romualda

(8—19) + stomatolog, tel. 48-56-26,
os Złoty Wiek 23 (8—14), tel
48-20-70

Krowodrza — al. Krasińskiego 28

t8—14), tel 22-52-66, ul. Wójtowska
(8—19) + stomatolog tel 48-56-26
ul Rusznikarska 17 <8—14), teL
33-45-33, ul Na Błonie I <8—14)

Podgórze - ul. Szwedzka 27

(8—14). tel. 66-12-08, ul. Gen Ku­
trzeby 4 (8—19) + stomatolog., tel
66-55 -11, ul. Niemcewicza 7. (8—14).
ul Na Kozłówce 19 (8—14), tel
55-18-11, uL Teligi 8 (8—14), tel.
55-40-55.

Gabinety zabiegowe (iniekcje le­
ków) w wymienionych przychod­
niach czynne są w godz. 8—11.

Inf. Służby Zdrowia, tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15). Inf. Toksyk.
Kopernika 26, tel. 11 -99-99. Spół­
dzielczy punkt pediatr. i kardiolog,
te'. 12-20-38, 12-41-64 (8—22).
Spółdzielcza Pomoc Psychologiczna
(10—18. sob, niedz. — niecz.),
tel 21-54-14. Nagła pomoc lekarska

lekarzy spec. tel. 66-80-00 (9—21.30).
Domowa pomoc lekarzy specjalistów
tel. 55 -56-64 (9—20, sob. niedz. 9—15).
Krak. Towarzystwo Świadomego
Macierzyństwa, Młodzieżowa Po­
radnia Lekarska, ul. Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 22-78-08 (9—18). Po-'
radnia dla Młodzieży Tow. Rozwo­
ju Rodziny, ul Dietla 90 IV p„
tel. 22-28-72. porady psych., seks..

glinek., dermat. (piątek 15—19).
Tel. Zaufania 33-71-37 (16—22). Tel.
Zaufania dla Narkomanów 34-08-08

(8—19). Tel. zaufania w sprawie
AIDS, tel. 21-38-91 (czw. 10—12),
Ośrodek Informacji Inwalidów, ul.
1 Maja 5, tel. 22-28-11 (pon.. śr.

15—17). Pomoc Drogowa PZMot.,
ul. Kawiory 3, tel. 37-55-75 (7—22),
sob.. niedz. 7—18. Pogot. Technicz­
ne „Polmozbyt”, al. Pokoju 81,
tel. 48-00-84 (6—22); sob., niedz.
10—18. Liga Kobiet Polskich, Kar­
melicka 9, II p. porady prawne
(śr. 16—17), seksuolog (wt. 16—19),
psycholog (śr. 16—19), tel. 22-54-74 .

Telefon Zielony, tel. 21 -33-64 (7—
20). Inf. o usługach „Eureka” —

Dom Towarowy, Wiśłna, tel.
21- 41-07 (10—15). Centrum Informa­
cji Turystycznej, ul. Pawia 8, tel.
22- 60-91. 22-04-71 (8—16).

Piątek — Sobota — Niedziela

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71, Długa
88, tel. 33 -42-90, Krakowska 1, tel.
66-23-21, Rynek Podgórski,’ tel.
66-46-91, Kozłówek-pawilon, tel.
55-51-87, Kazimierza Wielkiego
117, tel. 37-44-01; Nowa Huta, al.
Rewol. Październikowej 6, tel.
44-17-19, os. Wandy 23, tel.
44-27-64.

Zoo (Lasek Wolski) od 9 do zmro­
ku.

Ogród Botaniczny (Kopernika)
9—19, szklarnie 10—14.

Rejsy statkiem po Wiśle do Bie­
lan codż. godz. 9, 11. 13, 15, sob.
niedz. co godzinę od 9 do 18.

Jazda na kucykach (ul. Smocza)
11—19.

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 16, 18, 19, 20, 22, 23.
14.05 — 16.00 Magazyn Muzyczny

„Rytm”. 16.05 Muzyka i aktualno­
ści. 17.00 Z archiwum polskiego
beatu. 17.30 Radio kierowców. 17.50
Opolskie bisy. 18.05 Być sobą.
18.20 W poszukiwaniu ulubionej
melodii. 19.30 Radio dzieciom: Po-

życzalscy idą w świat”. 20.07 Na

marginesie wydarzeń. 20.10 Kom.
Tot. Sport. 20.15 Koncert życzeń.
20.40 W kilku taktach, w kilku
słowach. 20.45 Bogdan Chruśoicki
— „Igrzyska w cieniu Hollywood”.
21.00 Komunikaty. 21 .05 Kromka

sportowa. 21.30 Repetycje z jazzu
polskiego. 22 .05 Na różnych instru­
mentach. 22.15 Muzyka Baroku.
23.15 Panorama świata. 23.30 Na

rockową nutę. 23.55 Północ Poetów.
24.00 Koniec programu.

Piątek II

Wiadomości: 17, 21, 0.50.
15.00 Pamiętniki i wspomnienia.

15-10 Sztafeta Orkiestr Radiowych.
15.30. Niezapomniane głosy, nieza­
pomniane melodie. 16.00 Dzieła,
style, epoki. 16.50 Carter Dickson

„Ostrzegam czytelnika”. 17 .05 Kra­
ków na antenie. Co niesie dziień
— wyd. popołudniowe. 18.30 Waka­
cyjny Klub Stereo. 19.30 Wieczór
w filharmonii. 21 .10 Wieczorne

refleksje. 21.15 Od ragtime’u do
swinga. 21 .30 — 1.00 Wieczór lite-

racko-muzyczny. 21 .30 Nagranie
wieczoru. 21 .40 Teatr PR: Iwona
Smolka „Przed drzwiami salonu”

(I) 22.10 Słuchajmy razem. 23.00

Igor Newerly „Wzgórze błękitne­
go snu”. 23.20 Nocne Drcertimerr.c.
24.00 Nocne muzykowanie. 0.50 Mi­
niatura literacka. 1.00 Koniec

programu.

Piątek III
Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 22.05.
15.05 Wakacje na dwóch kółkach.

15.10 Rock po polsku. 15.40 Życie
teledysku — aud. 16.00 — 19.00 Za­
praszamy do Trójki. 17.30 Polit.
dla wszystkich. 18.05 Inf. sportowe.
18.15 Akcenty Trójki. 19.00 Godz.

pow. w wyd. dźwięk.: Joseph
Conrad, Ford Madox Ford —

„Przygoda” — ode. 1. 19.30 Tro­
chę swinga. 19.50 Laszlo Gyurko
— „Węgierski doktor Faustus”.
20.00 Dyżurny magazyn bigbitowy
— p.r. Wojciech Mann. 20.45 Klub
Trójki (I). 21.00 Trzy kwadranse

jazzu — dyskografie. 21 .45 Klub

Trójki (II). 22.15 Folk — muzyka
z przyszłości.. 22.45 Audycja Iwo­
ny Wiśniewskiej. 23.00 Opera ty­
godnia: Richard Strauss — „Elek­
tra”. 23.15 — 1.06 Zapraszamy do

Trójki — pr. Janusz Janiszewski.
23 50 Susan Sontag — „Zestaw do
śmierci”. 1.00 Koniec programu.

Piątek IV

Wiadomości: 17. 19.30, 23.50.
14.C0 — 16.30 Popołudnie Młodych

tłuchaczy. 16.30 Barwy i ' słowa.
17 05 Koncert na letnie popołudnie.
17.55 Widnokrąg 18.30 Język espe­
ranto. 18.50- Studio Ekspertów. 19.85

Lektury Czwórki.. 19.45 Swingo-we
granie. 20.15 Wieczór Muzyki i

Myśli. 21 .40 Znasz-li ten kraj. 22.00
Ci niezrównani. 22 .50 Gra o przysz­
łość. 23.05 Muzykotera-pia. 23.35
Wieczorne peregrynacje. 23.50 Me­
lodię na dobranoc. 24 .00 Koniec

programu..

Sobota I

Wiadomości: 6 8, 9, 10, 12.05, 14,
16, 18, 19, 20, 22, 23.

5 00 — 8 .00 Poranne sygnały:
Relacja z triathlonu — Kalisz 87.
8.05 Obserwacje Krystyny Zieliń­
skiej. 8.15 Muzyka poranna. 8 .30

Przegląd prasy. 8 .45 Merkuriusz

rządowy. 9.00 — 11.57 Lato z Ra­
diem: (relacje z triathlonu — Ka­
lisz 87). 11.57 Komunikat o stanie
wod. 12.45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Komunikaty. 13.05 Radio kie­
rowców. 13.30 Koncert reklamo­
wy. 14 .05 — 16.00 Magazyn Mu­
zyczny Rytm (relacja z triathlonu
— Kalisz 87). 16.05 Muzyka i ak­
tualności (relacja z triathlonu —

Kalisz 87). 17 .00 Relacje z meczów
I ligi piłki rożnej. 17 .30 Wiersze
dla Ciebie. 17.50 Relacje z meczów
(c.d .). 18.00 Matysiakowie. 18.30

Relacje z meczów (c.d .). 19.25 Re­
lacje z meczów (c.d .) . 19.30 Radio
dzieciom: „Pożyczalscy idą w

świat”. 19.45 Relacje z meczów
(c.d.). 20.15 Koncert życzeń. 21.05

Przy muzyce o sporcie. 21.30 Mu­
zyczne wizytówki. 22 .05 Zaprosze­
nie do tańca. 22 .45 Radiowy Odeon.
23.30 Zaproszenie do tańca. 24.00
Koniec programu.

Sobota II

Wiadomości; -6, 8, 13, 17, 21, 0.50.
6.05 — 8.00 Kraków na antenie.

Co niesie dzi-ń. 8.05 Naszym zda­
niem 8.10 I o arna serenada. 8 .40
Stereofoniczne archwium polskiej
piosenki. 9 .00 Igor Newerly —

„Wzgórze błękitnego snu”. 9.20
Podaruj mi trochę słońca. 9 .50
Carter Dickson — „Ostrzegam czy­
telnika”. 10.00 Wakacje meloma­
na 11.00 Zawsze po jedenastej.
11.10 Piosenki z życia wzięte. 11.30

Tydsreń w Stereo. 12.00 Znane i
nieznane. 12 .25 Z nagrań Geor­
ga’a Bensona. 13.05 — 13.20 Kra­
ków na antenie. 13.05 Rzeźby prof.

Antoniego Hajdeckiego — audy­
cja. 13.20 Z malowanej skrzy­

ni 13.30 Album operowy. 14,00
Przebój za przebojem. 16.00
Dzieła, style, epoki. 16.50 James
Jones — „Cienka czerwona linia”.

17.05 — 18.30 Kraków na antenie.
17.05 Co niesie dzień — wyd. po­
południowe. 17.30 Wystawa Kra­
kowskiej Akademii Sztuk Pięk­
nych w Norymberdze — aud. Ro­
mana Włodka. 18.00 Repryza —

mag.' muzyczny w oprać. Antonie­
go Mleczki. 18.30 Gwiazdozbiór.
1.9.15 Katalog wydawniczy. 19.25
Miniatura literacka. 19.30 Wieczór
w filharmonii. 21 .05 Wieczorne

refleksje. 21 .10 Od ragtime’u do

swinga. 21.30 — 1.00 Wieczór lite-

racko-muzyczny 21.30 Nagranie
wieczoru. 21 .40 Teatr PR: Iwona
Smolka — „Salon zdobyty” — cz.

II. 22.10 Studio Stereo zaprasza —

cz. I. 23.00 Igor Newerly — „Wzgó­
rze błękitnego snu”. 23.20 Studio
Stereo zaprasza — cz. II . 0.50 Mi­
niatura literacka. 1 .00 Koniec pro­
gramu.

Soboto III

Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 17,
18, 22.05.

6.00 — 9.05 Zapraszamy do Trój­
ki. 7 .30 Polit. dla wszystkich. 8 .30
Richard Condon — „Honor Priz-

zich”, 9.05 Piosenki na weekend.
9.15 Wizyty i podróże. 9 .30 Przebo-,
je z filharmonii. 10.00 Codz. pow.
w wyd. dźwięk.: Joseph Conrad,
Ford Madox Ford — „Przygoda”
(powt.). 10.30 Złote lata swinga.
11.00 Nie czytaliście, to posłuchaj­
cie — przegląd tygodników. 11.15
Piosenki na weekend. 11 .30 W ży­
ciorysach nie znajdziecie. 11 .40 Pio­
senki na weekend 11.50 Laszlo

Gyurko — „Węgierski doktor Fau­
stus”. 12.05 fi tonacji Trójki —

pr. Wojciech Mann. 13.00 Ri-hard
Condon — „Honor Prizaich” 13.10
Pov tórka z roziywki. 14.00 Lato
w filharmonii. 1595 Wszystkie dro­
gi prowadzą do Nashville. 15 40
Ślad — aud. 16.00 — 19.00 Zapra­
szamy do Trójki. 18.05 Informacje
sportowe 19.00 Nago, ale w '■stro-
gach. 19.3G Lziś w liście pr:»nc-
jów. 19.50 Lasizlo Gyurko —

„Węgierski doktor Faustus”. 20.00
Lista przebojów Programu III —

pr Marek Niedżwiecki. 22 .15 Teat-

rzj k „Zielone Oko”: Basil Copper
- „Włócznia śmierci”. 23.00 — 2.00
Za: raszamy do Trójki — pr. Kor­
neliusz Pacuda. 2 .00 Koniec pro­
gramu.

Soboto IV

Wiadomości: 6, 7.30, 12, 17, 19 $0,
23.50.

5 00 Muzyczny Poranek Czwórki.
6.45 Prognoza biometeotolcgiczna.
6.55 Sportow? komentarz tygod­
nia. 7 .00 Dookoła świata. 7 .20 W

1’sdówych rytmach. 7:35 Kilen.ląrz
radiowy. 7.40 Język esperanto. 8’0
Z historii radia. 8 .10 Halo waka­
cje: 8.50 Aktualności. 9.00 Śpiewa
i gra zespół „Kombi”. 9 .10 Moje
hobby. 9 .30 Zgadnij — sprawdź —

odpowiedz. 10.00 Ze starego gra­
mofonu. 10.30 Tropy — ludzie —

symbole: „Wokulski”. 11.00 Z mi-
. kr ot c-nem po kraju. 11.50 Redakcja
Reportaży proponuje. 12.05 Wiersz
i aria. 12 .20 Biuro Listów — od­
powiedzi na listy. 12.30 Między
fantazją a nauką. 13.00 Koncerty
zatrzymane w czasie. 14.00 — 16.30

Popołudnie Młodych Słuchaczy.
IC.3v Krajobrazy histeryczne. 17 .05

Socjologia i życie potoczne. 17 .10

Pejzaż polski. 17 .30 Cywilizacje
świata. 18.10 Jazz tradycyjny. 18.30

Wakacyjny kalendarz muzyczny.
19.00 Z ziemi polskiej. 19.35 Lek­
tury Czwórki. 19.45 Nagrania z

filmów. 20.15 Wieczór ze słucho­
wiskiem: „Bolesław Śmiały” 21.35
Piosenki — przeboje. 21.50 Felieton
liteiacki Ann" Retmaniak. 22 .00

Kompozytorzy •: władcy. 22.30 Kró­
lowie i książęta polscy 23.00 °re

miery i powtórzenia — spotkanie
z Ireną Jarocką. 23.35 30 lat ka­
baretu „Piwnica pod Baranami”.
2.100 Koniec programu.

Niedziela I
Wiadomości: 7, 9. 12 .05, 18, 20,

23.
6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.

7.25 Moskwa z melodią i piosen­
ką. 7 .55 Komunikaty. 8.00 Radio­
wy Magazyn Wojskowy. 9.00 —

11.59 Lato z Radiem z Poznania.
12.45 Muzyczne nowości Progra­
mu I. 13.9'1 Przegląd tygodników.
13.15 Piosenki naszych twórców.
13.45 Dom i My. 14 .00 Scena i film.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Koncert

życzeń. 16.05 Teatr PR: „Twarz z

fotografii” — słuch. 16.35 Piosenki
z małej scenki. 17 .00 Dialogi hi­
storyczne. 17 .15 Niedzielne wyda­
nie Magazynu Muzycznego „Rytm”.
18.00 Radiowy Tygodnik Kultural­
ny. 18.25 Radio w samochodzie.
19.20 Tematy z filmów i seriali.

19.30 Radio dzieciom: „Otwieram
złotą furtkę mu”. 20.05 Przy mu­
zyce o sporcie. 20.55 Kom. Tot.

Sport.' 21.00 Komunikaty. 21 .05
Świat muzyki. 21.55 W kilku tak­
tach, w kiilku słowach. 22 .00 Teatr
PFl- .Tajemnica wuleckich wzgórz”
— słuch, dok. 23.15 Jazz dla

wszystkich. 23.55 Północ Poetów.
2100 Koniec programu.

Niedzielo II
Wiadt mości: 7, 13, 17, 21, 0.55.
7.05 Radio Artel przedstawia.

7.10 Muzyka młodych. 8.00 — 11.00
Kraków na antenie. 8 .00 Omówie­
nie pr. dnia i prognoza pogody.

8.03 Uo słychać. 8.44 Powtórzenie

prognozy pogody. 8 .45 Koncert ży­
czeń. 9 30 Nagi oda Ministra Kul­
tury i Sztuki: Tadeusz Sliwiak
— aud. Krystyny Szlagi. 10.00
Echa tygodnia 10.15 W wakacyj­
nym nastroju — aud. Władysława
Motyki. 10 40 Audycja regionalna
— w oprać. Andrzeja Starca. 11.00

Przeboje klasyków. 12.00 Zanim
trafia, na listy przebojów. 13.05

Sprawą Robesp'ierre’a obywatelki
Przybyszewskiej z wolnego mia­
sta Gdańska — aud. J. Turzew-

skiego. 14,00 Piosenki z dobrą dyk­
cją. 14.15 Redakcja Nagrań przed­
stawia. 15.00 Koncert Chopinowski.
15 3u Katalog wydawniczy. 15.35

1 tósenki na życzenie. 17 .05 Rozmo­
wy o muiyce z Joanną Wilczyńską.
18.00 Charles Gounod „Faust” —

cpera w 5 aktach. 21.05 Krakow­
skie akfuałncści sportowe. 21 .20

Wieczór płytowy. 23.20 Szanujmy
wspomn enia. 0 .10 W świecie ka­
meralistyki. 1:00 Koniec programu.

Niedziela III
Wiadomości: 7, 13, 19.
7.05 Melodie przebudzanki. 8 .00

Światowid. 8.15 Komu piosenkę.
8.45 Kąty widzenia. 9.00 Muzycz­
ny poranek filmowy. 9 .30 Z mo­
jej płytoteki. 10.00 Tylko 50 mi­
nut: „Studio 202” — Wrocławski

Magazyn Rozrywkowy, 10.50 Bli­
skie spotkania: Helikoptery. 11 .00
Pod dachami Paryża. 11.30 Foto­
graf powstańczej Warszawy —

słuch, dok. 12 .00 Recital Nicanora
Zabalety. 12.50 Bliskie spotkania:
Helikoptery. 13.05 Niech gra mu­
zyka. 14.00 Prywatnie u Ewy Wi­
śniewskiej. 14.15 Musicale, musi­
cale. 15.00 Życie na gorąco —

przegląd wydarzeń tygodnia. 15.30
Odkurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotkania: Helikoptery. 16.00 Dzie­
ła, interpretacje, nagrania. 17.00
Obrazki z dedykacją. 17.30 Nagry­
wali w Trójce. 18.00 Henryk Bar-

dyjewski — „Bądź zdrowy”. 19.05
Baw się razem z nami — opr.
Grzegorz Wasowski. 21.00 Biedna

konstrukcja człowieczego lęku —

aud. poetycka. 21.20 XII Festiwal

Muzyki Dawnej w Starym Są­
cza — Lipiec 1987. 22.00 Kwadrans
dla poważnych 22.15 Lubię szum

starej płyty — Jak w starej te­
lewizji. 22.50 Rozmyślania przed
północą — Fiotr Kuncewicz. 23 00
Jam session w Trójce: Sarah
Vaughan w Pablo, 23.50 Susan

Sontag — „Zestaw do śmierci”.
24.00 Koniec programu.

Niedziela IV
Wiadomości: 7, 12, 17, 19.30, 23.50.
6.05 Gdańsk na muzycznej ante­

nie Czwórki. 7.05 Kalendarz ra­
diowy. 7.10 W świątecznym na­
stroju. 8 .00 Klejnoty muzyki i sło­
wa. t.20 Anegcoty i fakty. 8 .50

„ll-gino coeli” — śpiewa „Smoła
Cantorum St. Teillań” w Aachen.

8.59 Transmisja mszy rzymsko­
katolickiej. 10.00 Recital organo­
wy — utwory Louisa Vderne’a.
10.30 Radiowy Teatr dla Dzieci:

„Bajka o babci, jej wnuczkach i
dwóch smokach”. 11.00 Magazyn
Rozgłośni Harcerskiej. 12 .05 Mu­
zyczne fascynacje, muzyczne penet­
racje. 12 .30 Wyprawy Czwórki.
13.30 Na sabalowych bajaniach —

cz. II 13.45 O kulturę słowa. 14 .05
Uchem Ibisa. 14 .45 Słuchamy kom­
pozycji Zbigniewa Górnego. 15.00
Teatr Klasyki dla Młodzieży:
„Księga dżungli” — cz. II —

słuch. 16.00 Quiz popularnonauko­
wy — WIST. 17.05 Echa festiwali
i Konkursów muzycznych. 17.45

Refleksje uczonych. 17.50, Offerto-
ri.i Wolfganga Amadeusza Mozar­
ta. 13.00 Nabożeństwo Kościoła

Chrześcijan Dnia Sobotniego. 18.40'

Muzyka sakralna w nagraniach
Mario del Monaco. 19.00 Alfa i

Omega. 19.35 Lektury Czwórki.
19.45 Piosenki Starej Warszawy.
20.15 Wieczór Muzyki i Myśli.
21.35 Z jednej płyty. 21 .50 Maga­
zyn Publicystyki Kulturalnej. 22 .35

Refleksje i rezonanse muzyczne.
23.35 Rozmowy intymne. 23.55 Me-
lodie na dcbienoc. 24.00 Koniec

nrogramu.

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków

przeprasza za przerwy w dostawie

energii elektrycznej:
— od 10 do 12 sierpnia w godz. 7—

15 przy ul. Skawińskiej 7—31,20
— 17 sierpnia w godz. 7.30—15, ul.

Bitwy pod Lenino 3, 5, 8
— 18 sierpnia w godz. 7.30—15 —

ul. Kochanowskiego 2—10, 3, 5,
Michałowskiego 1—17, 2—12

— 19 sierpnia w godz. 7.30—15 —

ul. Sarego 3—17, 12—20, Waryń­
skiego 12—20, Bogusławskiego
1—5, 2—8

— 20 i 21 sierpnia w godz. 7.30—16,
ul. Krowoderska 54—72, 63a,
Teresy 4, 5/7, Staszica 7, 9. 11,
8—14

— 24 i 25 sierpnia w godz. 7 .30—16
— ul. Szlak 20—30, 37—47, Pędzi-
chów 14—28, 13—27.

Bliższych informacji udziela Re­
jonowa Dyspozycja Ruchu przy Za­
kładzie Energetycznym Kraków
Rejon „Śródmieście”: tel. 21-11 -44,
wewn. 454.
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PIĄTEK I

16.55 Program dnia
17.00 Wakacje
17.15 Teleexpress

17.30 Wakacje...
18.40 PZU informuje
18.50 Dobranoc: Cudowny taliz­

man

19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Zwierciadło czasu: „Zimowy
wieczór w Gagrach” — film fab.

prod. ZSRR. Reż. Karen Szachna-
zarow

21.50 Żniwa *87

22.00 Kontakty — program publi­
cystyczny

22.05 Wayne Sleep i inni — pro­
gram rozrywkowy

22.40 DT — Komentarze

23.00 „Z historii Wietnamu” (5) —

„Prosto z Sajgonu” — film dok.
prod. francuskiej

23.55 Zakończenie programu

PIĄTEK II

17.55 Program dnia
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 „102” — magazyn kultural­

no-muzyczny. W programie: „Mup-
pet show, czyli rewia gwiazd”

19.30 Poznaj swój kraj: Ziemia
choszczańska

20.00 Kogel-magiel — magazyn
rozrywkowy dla wszystkich

21.00 Cztery razy Kraków: Pała­
ce Krakowa

21.30 Panorama dnia

21.45 Film z Gerardem Philipem:
„Czerwone i czarne” (.1) — film
fab. prod. francuskiej

23.30 Stan krytyczny
24.00 Wieczorne wiadomości

SOBOTA I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce

9.00 Dla młodych widzów: Timur
i inni — „Biały Bim, Czarne Ucho”
(1) — film prod. ZSRR

10.30 DT — Wiadomości

10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.40 Bariery — problemy ludzi

niepełnosprawnych
12.10 Salon poezji użytkowej:

„Trzeba zarabiać” — widowisko
rozrywkowe

12.40 Telewizyjny koncert życzeń
13.10 Azymut — wojskowy ma­

gazyn publicystyczny
13.40 Wędrówki dalekie i bliskie:

„Jezioro jogów” — film dok. prod.
francuskiej

14.45 Horyzont 2000 — pr. doku­
mentalny

15.00 Antologia dramatu powszech­

nego: Jan Drda —' „Igraszki z dia­
błem”. Reż. Tadeusz Lis.

16.40 Kram — magazyn konsu­
menta

17.15 Teleexpress
17.30 Losowanie Dużego Lotka

17.40 „Gdy umierają zegary” —

film dok. Reż. Waldemar Patle-
wicz

17.55 Studio sport: I liga piłki
nożnej

18.50 Dobranoc: Reksio żeglarz
19.00 Z kamerą wśród zwierząt:

Wiek dojrzały
19.20 Magnes — pr. promocyjny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Czarne ptaki” — film fab.

prod. norweskiej. Reż. Lasse Glomm

21.25 Czas — magazyn publicy­
styczny

21.55 Siedem dni na świecie

22.05 Sportowe rytmy tygodnia
23.05 DT — Wiadomości

23.15 Kino nocne: „Złe moce” —

film prod. USA. Reż. Steven Spiel­
berg

0.30 Zakończenie programu.

SOBOTA II

14.55 Sobota w Dwójce — powi­
tanie

15.00 „Księżycowa tęcza” — film

prod. ZSRR. Reż. Andrzej Jer-
mesz

16.30 Rytmy i nastroje
17.00 Dla dzieci: „Przygody na­

szych ulubieńców”

17.45 Kurs pływania na desce
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Adam Mickiewicz: „Pan Ta­

deusz” — Księga IX — „Bitwa”
19.30 Lata 20-te, lata 30-te — wy­

stawa w Muzeum Narodowym
19.55 Pierwsza opera polska: Ma­

ciej Kamieński — „Nędza uszczę­
śliwiona”. Libretto — Wojciech
Bogusławski. Reż. Marian Pysznik.

21.05 Portrety intymne: Iwan Tur­
gieniew

21.30 Panorama dnia

21.45 Filmy Stanisława Barei:
„Zona dla Australijczyka” — ko­
media prod. polskiej

23.15 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA I

7.05—7.45 TTR. Zajęcia wakacyj­
ne

7.45 Program dnia
7.50—9.00 Blok programów rol­

nych
9.00 Kino teleferii: „O czym szu­

mią wierzby” — film angielski,
oraz „Niebieskie lato” — film hisz­
pański

10.15 Horyzont 2000 — pr. dok.

10.30 DT — Wiadomości

(od 7 do 13 sierpnia 1987 r.)

10.35 XIV Harcerski Festiwal Kul­
tury Młodzieży Szkolnej — Kiel­
ce ’87: Koncert galowy

11.20 Filmowe obserwacje świata:
„Morze nasze morze”

12.10 Z potrzeby serca

12.40 Siedem anten
13.25 Kraj za miastem
13.55 Telewizyjny koncert życzeń
14.40 „W rytmie disco” (2) —film

fab. prod. brazylijskiej
16.10 Zdegenerowana — pr. dok.

16 45 W światłach estrady — pro­
gram rozrywkowy

17.15 Teleexpress
17.30 Wschodnie sztuki walki:

„Tajemnice Wu-Shu” — film dok.
18.20 Antena

19.00 Wieczorynka: Marzenia Ja­
nosza

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Blisko, coraz bliżej” (16) —

„Nasi są daleko” — film TP

21.15 Pegaz — magazyn aktual­
ności kulturalnych

21.55 Klub międzynarodowy
22.25 Loża — program kabareto­

wy
22.40 Sportowa niedziela

23.10 DT — Wiadomości

NIEDZIELA II

9.30 Przegląd tygodnia (dla nie-

słyszących)
J0.05 Film dla niesłyszących: „Bli­

sko, coraz bliżej” — „Nasi są da­
leko” — film TP

13.00 Peryskop — wojskowy pro­
gram publicystyczny

13.30 Lokalny koncert życzeń
13.55,Niedziela w Dwójce — po­

witanie
14.00 Tajemnice starego Gdańska
14.20 Jutro poniedziałek
14.50 Zwierzęta świata: „Z ka­

merą wśród pszczół” •— film prod.
francuskiej

15.20 Wideoteka
16.05 Kalejdoskop filmowy „Ki-

no-Oko”: „Automania” i „Szukaj­
cie sojuszników w przyrodzie”

17.00 „Pięknie jest umierać za

cesarza” — film dok
17.20 Fantazja na smyczki: Prze­

boje na lato — pr. R. Lasockiego
18.00 Laboratorium (fragm. wystę­

pu zespołu Laboratorium)
18.30 Dominik *87 — reportaż z

Jarmarku Dominikańskiego
19.00 Goście Daniela Passenta

19.30 Magazyn nowości płytowych

20.15 Studio sport
20.45 Grand Prix — Węgry: For-

muła-1
21.30 Panorama dnia
21.45 „Richelieu” (6) — „Kapry­

sy Opatrzności” — film prod. fran­
cuskiej

22.40 Studio Dni Kultury Morskiej
23.00 Wieczorne wiadomości
23.05 Ojczyzna — Polszczyzna: O

istocie funkcjonowania języka

PONIEDZIAŁEK I

16.55 Program dnia
17.00 Wakacje...
17.15 Teleexpress
17.30 Wakacje... • W programie:

„Kariera Nikodema Dyzmy” (6)
18.50 Dobranoc: Stateczek
19.00 Rozmowa na telefon (1)
19.05 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr Telewizji: Jerzy Je-

sionowski — „Egzylia”. Reż. Jerzy
Hutek

22.00 Żniwa *87
22.15 Rozmowa na telefon (2)
22.40 DT — Komentarze

PONIEDZIAŁEK II

17.55 Program dnia
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Sponsor — teleturniej
19.00 „102” — magazyn kultural­

no-muzyczny
19.30 Jak uprawiać sport?

20.00 Słynne dzieła, słynni wyko­
nawcy: Teresa Żylis-Gara śpiewa
Brahmsa i Schuberta

20.40 Recital na Zamku Ostrog-
skich — Ludmił Angełow (forte­
pian)

21.00 Prosto z morza

21.30 Panorama dnia
21.45 Kalendarz historyczny
22.05 Biografie: „Walczący sa­

motnik" (1) — film dok. o Sta­
nisławie Witkiewiczu (ojcu). Reż.

Mieczysław Sroka i Lucyna Smo­
lińska

23.05 Wieczorne wiadomości

WTOREK I

9.00 Teleferie TDC: W dziewięć
dni dookoła Verne’a

9.40 Kino teleferii: „Kapitan Ne-
mo” (7) — film prod. ZSRR

10.00 DT — Wiadomości

10.10 Film dla II zmiany: „Pod
wiatr” (6) — „Dom na wzgórzu” —

film prod. australijskiej

16.35 Program dnia
16.40 Telewizyjny Informator Wy­

dawniczy
17.00 Wakacje...
17.15 Teleexpresi
17.30 Wakacje
18.50 Dobranoc: Przygody zająca

Poziomki
19.00 Spory — program publicy­

styczny
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Pod wiatr” (6) — „Dom na

wzgórzu” — film prod. australij­
skiej

20.50 „Śpiewajmy podczas okupa­
cji” — film dok. prod. francuskiej

22.15 W cieniu lata: Najmniejsze
22.30 Zabawa — film dok%
22.40 DT — Komentarze

WTOREK II

17.55 Program dnia
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Ryzyko — teleturniej
19.00 „102” — magazyn kultural­

no-muzyczny
19.30 Poznaj swój kraj: Na szla­

ku 7 tuneli
20.00 Powroty — pr. dok.
20.30 Studio Dni Kultury Morskiej
20.50 „Dyplomata” — wg opowia­

dania Antoniego Czechowa. Reż.

Krzysztof Wojciechowski
21.10 Polak na wakacjach
21.30 Panorama dnia

21.45 Filmy Oldricha Lipskiego:
„Adela jeszcze nie jadła kolacji”

23.25 Wieczorne wiadomości

ŚRODA I

■9.00 Teleferie: Krąg — magazyn
harcerzy

9.35 Kino teleferii: „Legendy
świata” (6) — „Czarodziejskie o-

strogi” — film prod. kanadyjskiej
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany: „Der-

man" — film fab. prod. tureckiej
16.45 Program dnia
16.50 Losowanie Express Lotka

i Super Lotka
17.00 Wakacje...
17.15 Teleexpress
17.30 Wakacje
18.40 Człowiek dla człowieka —

magazyn PCK
18.50 Dobranoc: Miś Uszatek
19.00 Mówmy otwarcie — Koleja­

rze *87
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Derman” — film fab. prod.

tureckiej. Reż. Serif Goeran
21.30 Żniwa ’87
21.40 Nasze małe budowanie —

pr. publicystyczny
22.10 Horyzont 2000 — pr. doku­

mentalny
22.25 Ociosywanie mgły — spot­

kanie z Kazimierzem Kożniewskim
22.40 DT — Komentarze

ŚRODA II

17.55 Program dnia
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Powtórka z Mikołaja Go­

gola — teleturniej
19.00 „102” — magazyn kultural­

no-muzyczny
19.30 Poznaj swój kraj

20.00 Na mnie możesz liczyć
20.15 Dookoła świata: Tropem Be­

niowskiego
20.45 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.45 Non stop kolor: „Lady

śpiewa bluesa” — film prod. USA
(o Billie Holiday)

0.10 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK I

9.00 Kino teleferii: „Kłusownik”
(2) — film TVP

10.00 DT — Wiadomości

10.10 Film dla II zmiany: „Gra
pozorów” — film prod. kanadyj­
skiej

16.30 Program dnia
16.35 Złamany szyfr — wojskowy

program historyczny
17.00 Wakacje...
17.15 Teleexpress
17.30 Wakacje... W programie -

„Miss” (3)
18.50 Dobranoc: Przygody Tobia­

sza

19.00 Telespotkania: Sąd nad ido­
lem

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Gra pozorów" — film fab.

prod. kanadyjskiej. Reż. Poter Yal-
den-Thomson

21.40 Teraz — tygodnik gospo­
darczy

22.10 „Abym człowiekiem chodził
między ludźmi” — film dok. Reż.
Zofia Halota

22.25 W cieniu lata: Tylko Bie-
brza ta sama

22.40 DT — Komentarze

CZWARTEK II

17.55 Program dnia
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Magazyn sportowy As

19.00 „102” — magazyn kultural­
no-muzyczny

19.30 Poznaj swój kraj
20.00 Salon muzyczny: Organy —

instrument — orkiestra
20.50 Grać albo nie grać: Reci­

tal duetu Michał Banasik i Andrzej
Zubek

21.15 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 „Najlepszy kolega” — no­

wela filmowa
22.10 4 X Kraków — piwnice Kra­

kowa
22.40 Studio Dni Kultury Morskiej
23.10 Wieczorne wiadomości
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PRACA

CUKIERNIKA, pomoc, ekspedientkę,
na bardzo dobrych warunkach przyj-
mie cukiernia — Azory, Wysockie­
go 1, tel. 37-83-04.

TOKARZA zatrudni zakład mechaniki
maszyn, Kraków, ul. Dekerta 9.

g-20755 / przedruk

RENCISTA podejmie pracę chałup­
niczą. Tel. 66-14-30 .

g-29526/ 29531

KIEROWNIKA budowy, z uprawnie­
niami do adaptacji strychu — zatrud­
nię. Tel. 33-09-55.

PRACOWNIA ceramiczna, zatrudni
młodego rencistę. Tel. 22-79-70.

WYSOKO kwalifikowanego murarza

i malarza — przyjmę. Tel. 66-45-40.

g-29328

STARSZA pani — poszukuje pomocy
3 razy w tygodniu. Tel. 11-64-49.

g-28797

PANIĄ do opieki nad 2-latkiem —

przyjmę. Dwa dni w tygodniu. Tel.
66-96-94. g-29039

PODEJMĘ pracę w sektorze prywat­
nym na 1/2 etatu od zaraz. Oferty
2B777 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PROJEKTANTA zabawek — poszuku­
ję. — Oferty 28983 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

KRAWCOWĄ do , szycia konfekcji
ciężkiej — przyjmę zaraz. — Tel.
12-32- 51. g-29008

STOLARZY i uczniów przyjmę. —

Marek Sroka, Zalesie 8, 32-095 Iwano­
wice. g-29064

DEKARZY, blacharzy z. praktyką —

przyjmie na dobrych warunkach za­
kład rzemieślniczy. — Oferty 28047
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DWIE kobiety przyuczę do zawodu
i dwje kobiety (ukończone 17 lat> do
nauki zawodu oraz dwóch rencistów
do prac pomocniczych, na dobrych
warunkach — przyjmę. Zdzisław Bu-
dziakowski. chemiczna pralnia i far-
biarnia, Kraków, Kazimierza Wielkie­
go 36. g-24966

MATRYMONIALNE

KAWALER, lat 27/175, bez nałogów,
dobrego serca, posiadający samochód
— pozna pannę szczupłą, poważnie
myślącą o życiu, o urodzie średniej,
do lat 26, posiadającą własne miesz­
kanie Cel matrymonialny. — Oferty
2S348 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TYSIĄCE aktualnych ofert matrymo­
nialnych Adres: 30-960 Kraków, skry­
tka 902 A-81

Wszystkim, którzy w związku z tragiczną śmiercią mojego
ukochanego Męża

śp. JOZEFA TALAGI

okazali mi wiele serca, pomocy i życzliwości oraz Wszystkim,
którzy wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych w Proszo­
wicach dnia 22 lipca 1987 r. — składam tą drogą serdeczne „Bóg
zapłać”

ŻONA

BIERNOŚĆ to utrata szans. Uczucio­
wa, wyrozumiała, kobieca, sytuowa­
na blondynka — zaprasza w małżeń­
skim tandemie — do wakacyjnego
uprawiania tenisa, karawaningu, po­
dziwiania przyrody, dzielenia się
wrażeniami, refleksją nad tajemni­
czością istnienia, przedsiębiorczego
40-kilkulatka, dość wysokiego (sylwe­
tka wysportowana), odpowiedzialne­
go. zdecydowanego, prawdziwego mę­
żczyznę (głowę domu — azylu), nie
mareralistę (najchętniej bruneta, uro­
dzonego w połowie sierpnia). Oferty
29529 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ATRAKCYJNE oferty matrymonialne
— krajowe, zagraniczne — „Przy­
jaźń” Kraków 65, skrytka 71.

g-27581

KAWALER. 20/180, kulturalny, mie­
szkanie — pozna w celu matrymo­
nialnym zgrabną panią. Oferty 28743
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

KUPNO

PIEC centralnego ogrzewania, gazo-
iwy ,z atestem — kupię. Teł. 66-57-92.

g-29244

NOWĄ karoserię Fiata 125 p lub po
wypadku, do 2 lat — kupię. Oferty
29237 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PIANINO — kuplę. Tel. 55-10-26.

g-29370

RUSZTOWANIE, betoniarkę na 220 V
— wypożyczę lub kupię. Kupię — ku­
bik desek suchych — zheblowanych,
lepik. Zlece wykonanie parapetów. —

Kraków, tel. 11 -69-14.

OBRAZY polskich malarzy, do 1945 —

kurię. Oferty 29454 ..Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

PRZEDSIONEK do przyczepy N-126—
kupfę Tel. 44-88 -86. po 16.

g-29510

URZĄDZENIA do uruchomienia za­
kładu kserograficznego (nowe lub w

doskonałym stanie) — kupię. Oferty
28045 ,Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZEGARKI „GlashUtte”, „Patek”, „Bre-
guet” — kupię. Bytom, tel. 86-14-43.
po 16. g-27730

SPRZEDAŻ

„MALUCHA”, 3-letniego — sprzedam.
Os. Kalinowe 21/9.

JELCZA wywrotkę — sprzedam lub
zamienię na Poloneza. — Dywizjonu
303. bl. 7/23. g-29246

126 P. 1978 — sprzedam. Tel. 11-14-09.
g-29432

TV JOWISZ Secam/Pal, 2 telewizo­
ry czarno-białe — sprzedam. — Tel.
55-01-71. g-29345

SZC7.ENIAK1 bernardyny — sprze­
dam. Zesławice, Dłubnia, zPetófiego 11
(Kraków — Nowa Huta, autobusem
136- 138).

g-25298 /29333 / przedruk

MAGNETOWID Sanyo — sprzedam.
Tel. 44-35-37.

FORD Sierra combi (D) — sprzedam.
Kraków, ul. Krzywda 23.

Z POWODU wyjazdu pilnie sprzedam
psa 2-letniego rasy doberman, z ro­
dowodem. Kraków, ul. Forteczna 73.
os Kliny. g-28994

MAGNETOWID „Panasonic” — sprze­
dam. Tel. 55-48-01.

AMILITUNER 9100, magnetofon 9010,
kolumny Saba 70, szafkę Tower 2000,
gwarancja — sprzedam. Tel. 44-86-56,
po południu. g-29169

FIATA 131, w dobrym stanie — sprze­
dam. Kraków, ul. Rżącka 6.

g-28951

BRODACZ monachijski olbrzym —

szczenięta 2-miesięczne — tanio sprze­
dam. Tel. 37-16-41, 37-05-34, wieczo­
rem g-28761

DRUKARKĘ GP 100 At Seikosha —

spizedam. — Tel. 33 -40-32 lub oferty
28516 „Prasa’’ Kraków, Wiślna 2.

TELEWIZOR kolorowy, RFN — sprze­
dam. Tel. 11 -93 -81.

g-28022

LOKALE

OS. WIDOK! M-4 — sprzedam po-
powracającemu. Oferty 29901 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

ZAMIENIĘ mieszkanie spółdzielcze
lokatorskie, 34 m2, dwa słoneczne po­
koje. kuchnia, gaz, c. o., łazienka,
duży balkon, I piętro, w Przasnyszu
(110 km cd Warszawy) — na takie sa­
mo lub mniejsze w Krakowie. — B.
Wllkowska — 06-300 Przasnysz, ul.
Świerczewskiego 5/36.

PRZEMYŚL’ Lokatorskie, dwupoko-
jowe, stare budownictwo — zamienię
na Kraków. — Kraków, tel. 21 -36-22,
wewn. 392, (8—14).

MAŁŻEŃSTWO nauczycielskie — po­
szukuje mieszkania, garsoniery. —

Cynsz wysoki. Oferty 29344 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

SUPERKOMFORTOWY pokój z tele­
fonem — do wynajęcia pracującemu
panu. Czynsz z góry za rok. Oferty
29519 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

CENTRUM! Wynajmę pokój student­
kom, pracującym. Tel. 12-29-87.

g-29504

POSZUKUJĘ małego mieszkania. —

Tel 12 25-26. g-29557

M-2, 26 mż, do zamieszkania w czer­
wcu 1988 reku — sprzedam. Oferty
29452 „Presa” Kraków, Wiślna 2.

PILNIE roszukuję garsoniery. Oferty
29427 „Prasa” Kraków, Wiślna 1.

MIESZKANIE 2-pokojowe, superkom-
fortowe, telefon ,w Sławnie (nad mo­
rzem) — zamienię na mniejsze w Kra­
kowie. Oferty 29437 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

MIESZKANIE kwaterunkowe, dwupo-
kojowe, superkomfortowe, 49 m2, w

centrum Nowej Huty — zamienię na

większe. Tel. 44-26-28.

TARNÓW — centrum! Superkomfor­
towe, własnościowe M-2, telefon —

sprzedam, zamienię na podobne, w

Krakowie. Tel. 22-40-46.

ZABRZE — centrum! Mieszkanie 2-

poko.iowe — sprzedam. Gliwice, tel.
31-51-65. Zabrze — 71-87-82.

DWA 2-pokojowe, superkomfortowe
— zamienię na jedno mieszkanie 3-po-
kojowe. superkomfortowe, okres mię­
dzywojenny — Oferty 29168 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE dwupokojowe, super­
komfortowe najchętniej w domu wil­
lowym, w miejscowości podgórskiej
(Rabka Myślenice, Maków) — wynaj-
mie powracający z zagranicy. Oferty
29201 „Prasa" Kraków. Wiślna 2.

MIESZKANIE 3-pokoiowe, w Krako­
wie — kupię. — Oferty 28790 „Prasa”
Kiaków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ 2-pokojowego mieszka­
nia w Krakowie, na 1 rok. Płatne z

góry. Oferty 28789 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

MIESZKANIE 1- lub 2-pokojowe, naj­
chętniej z telefonem — wynajmę. —

Oferty 28884 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

PRACUJĄCA poszukuje niekrępuiące-
go pokoju lub garsoniery, na okres

1 riku. Warunki do uzgodnienia. —

Oferty 28776 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na2

POSZUKUJĘ pomieszczenia na lokal
gastronomiczny, w Krakowie. Oferty
28791 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

BYDGOSZCZ! M-3. spółdzielcze — za­
mienię na Kraków. — Oferty 28918
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DO wydzierżawienia lokal w Krako­
wie — na rzemiosło. — Oferty 28793
„Prasa’ Kraków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ mieszkania samodzielne­
go. Tel. 66-00-88 . wewn. 442 .

LOKAL nadający się na warsztat sa­
mochodowy, stolarski lub inny — po­
siadam do wynajęcia. — Oferty 28977
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

M-2 — kupię. Tel. 44-66-98.

POSZUKUJĘ mieszkania na rok, oko­
lica Wieczystej, Olszy. Tel. 12-14-04.

MIESZKANIA superkomfortowego —

zdecydowanie poszukuję. Tel. 48-07-45,
po 18. g-25362

POSZUKUJĘ mieszkania do wynaję­
cia Tel. 22 84-39 .

KULTURALNA, pracująca — poszu­
kuje mieszkania. Oferty 27750 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garsoniery lub podob­
nego mieszkania. Tel. 37-13-38.

POWRACAJĄCY z zagranicy, pilnie
kupi M-2, M-3, okolice ul. 18 Stycz­
nia, Piastowskiej, centrum, chętnie z

telefonem .Oferty 28720 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

DZIAŁKĘ budowlaną, dzielnica Pod­
górze — kuplę. Tel. 55-86-75.

SLEDZIEJOWICE k/Wieliczki. Sprze­
dani dz’a’ke 0.7 ha. uzbrojoną, z ze­
zwoleniem na budowę. Oferty 29303
„Prasa” Kraków .Wiślna 2.

Magnetyier-uzdrowiciel-J.Rongen w Krakowie
Holender będzie leczył 19 września 1987 roku w Krakowie.
Prosimy zainteresowanych o nadsyłanie zgłoszeń wyłącznie
na piśmie pod adresem: Adam Kafel, ul. Zamojskiego 88/2,
30-523 Kraków Do zgłoszenia należy dołączyć odręczny opis
choroby, a także zaadresowaną kopertę do siebie ze znaczkiem
pocztowym. Termin przyjmowania zgłoszeń upływa 22 sierpnia
1987 roku Odpowiedź-potwierdzenie prześlemy pocztą. Ilość
miejsc ograniczona. ORGANIZATORZY

g-22668

DOM, działkę budowlaną lub tniesz-
kanie, w Krakowie — kupię. Oferty
29322 „Prasa" Kraków. Wiślna 2.

WIELICZKA! Działkę budowlaną, 8-
arową, uzbicjoną — sprzedam. Ofer
ty 29302 „Prasa” Kraków. Wlśna 3.

SPRZEDAM gospodarstwo rolne, 2,58
ha, z zabudowaniem. Wola Batorska
358 (Kępa). g-29061

DUŻY dom w Bieżanowie, stan su­
rowy, działka 20,5 a — sprzedam. —

Tel. 55 -24-29. g-26409

PAWILON handlowy, stan surowy, w

dzielnicy śródmieście — sprzedam. —

Tel. 11 -93-81. g-28023

POŁOWĘ domu superkomfortowego.
garaż, ogródek (osobne wejście) —

sprzedam .Cegielniana 3.

ZGUBY

GAJDA Stanisław, zam. w Krakowie,
ul. Litewska 26 / 40 — zgubił legity­
mację kombatancką, wydaną przez
Wojewódzki Związek Bojowników o

Wolność i Demokrację w Krakowie.

JUROWICZ Mieczysław, zam. Nlego-
szowice 26 — zgubił legitymację stu­
dencką, wydaną przez AGH g-2608S
UNIEWAŻNIA się skradzioną piecząt­
kę o treści; Dr med. Wacław Pawli-
szyn, Kraków, ul. Dukatów 2/2, 3951 70,
tel. 542-79 g-26078

PALUDKIEWICZ Renata, Kłobuck, ul.
Zakrzewska 11. zgubiła legitymację
studencką, wydaną przez AWF w

Krakowie g-27601

TYIEK Adam, zam. Włosań 204 — zgu­
bił legitymację szkolną, wydaną przez
Zawodową Szkolę Gastronomiczną w

Krakowie g-27282

^□□□□□□□□□□□□□□nnnnnnnririDtjcinaaDoaocraoaaDnD□

□□□□□O□□□□□□□□□□
KIEROWNICTWO PRODUKCJI FILMU

„Historia Kina Polskiego”

ZATRUDNI
w charakterze statystów mężczyzn i kobiety.

Zdjęcia do filmu realizowane będą w dniach 18—22.
1987 r. Wybór statystów nastąpi 10 VIII 1987 r. (poniedziałek)
w godzinach 11—15 w pomieszczeniach Teatru im J Słowac­
kiego, Plac Sw. Ducha 1 Kandydaci na statystów proszeni są
o przyniesienie ze sobą ewentualnie posiadanych kostiumów
z początku XX wieku, w tym fraków i smokingów.

K-7194

VIII

KWIATKOWSKA Beata, zam. Kra­
ków, os. Kombatantów 10/102 — zgu­
biła legitymację szkolną, wydaną
przez Państwowe Liceum Muzyczne
im. Fr. Chopina w Krakowie, g-27299

ABDUL Basit Jalal Taha. Kraków, al.
Planu 6-letniego 62B — zgubił legi­
tymację studencką, wydaną przez
AWF Kraków g-27427

GODYN Małgorzata, zam. Kraków, Ko-
bieizyńska 51/8, zgubiła legitymację
służbową, wydaną przez Studium
Nauczycielskie w Krakowie g-27328

USŁUGI

CYKLINOWANIE, lakierowanie — Za-
walonka. tel. 48-58-35.

CYKLINOWANIE, lakierowanie — Le-
nisrt. tel. 12-4<-82.

CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin,
tapicerki Wap-em — Adamczewski —

tel 44-9P-78. g-29473

ANTENY TV, szybko montuję — Po­
lubić, tel. 34-09-59. po 16.

TAPETOWANIE — Jeż, tel. 33-79-14.
g-25073

ROŻNE

GARAŻU na Woli Duchackiej — Za­
chód — poszukuję. Tel. grzecznościo­
wy 55-86-79. g-29288

DO Paryża samochodem zabiorę
dwie osoby, koniec sierpnia. Oferty
29456 ..Prasa" Kraków. Wiślna 2.

ZLECĘ wykonanie robót kamieniar­
skich i wykończeniowych budynku.
Tel. 47-94-26. g-28787
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Pan Zygmunnt Hischtin nadesłał do redak­
cji wspomnienie dotyczące dnia 6 sierpnia
1944 roku — pamiętnej krakowskiej „Czarnej
Niedzieli, gdy okupanci dokonali masowych
łapanek i aresztowań.

D
zień 6 sierpnia 1944 roku, pamiętam,
dokładnie, pomimo że miałem wówczas
tylko sześć lat. Od kilku dni trwało Po­
wstanie w Warszawie. W domu rodzin­
nym poruszenie, wszyscy zastanawiają
się czy Kraków — dawna stolica Pol­

ski też ruszy?
Kraków nie ruszył. Był „stolicą GG“ — naszpi­

kowaną Niemcami (na około 300 tys. mieszkańców,
50 tys. stanowili reichs- i uolksdeutsche). W tej
sytuacji Kraków zalegała bez przerwy nawała nie­
mieckiego terroru, inwigilacji, węszenia.

Pomimo tego Niemcy bali się krakusów i urzą­
dzili łapankę na wielką skalę.

Była słoneczna niedziela. Ponieważ mieszkałem
przy ul. Kingi w Podgórzu, stałym a zarazem je­
dynym miejscem spacerów i zabaw były Krzemion­
ki. Moja matka jak zawsze zabrała mnie i moją
starszą siostrę Hanię na niedzielny wypoczynek,
nie zapominając o kocu, Chlebie z margaryną i
marmoladą i flaszce z kawą zbożową. Udaliśmy się
na nasze stałe miejsce tj. w pobliże trzech akacji
(drzewa te rosną nadal, pomimo wielu zmian urba­
nistycznych w tym rejonie), niedaleko starego
cmentarza Podgórskiego z widokiem na kopiec i
fort Krakusa. Ojciec wraz z wujkiem mieli przyjść
później. Obiad przygotowywała ciocia.

Bawiłem się wraz z rówieśnikami zaprzyjaźnio­
nych „krzemionkowych rodzin”, które zawsze „ko­
czowały” w tych samych miejscach. Dzieci bawiły
się a mamy gawędząc — pracowały. Pamiętam, że
moja matka robiła na drutach czapkę zimową prze­
znaczoną dla mnie. Inne mamy cerowały pończo­
chy i skarpetki swoich pociech i mężów. Nie było
widać bezczynnie odpoczywającej kobiety.

W trakcie tego niedzielnego „okupacyjnego pik­
niku”, około południa pojawili się na Krzemion­
kach młodzi, schludnie ubrani mężczyźni. Spaceru­
jąc zbierali kwiaty polne a będąc w pobliżu ro­
dzinnych „koczowisk”. cicho ale stanowczo infor­
mowali: „Proszę bez paniki udać się do domu —

Niemcy! łapanka!”. I odchodzili dalej trzymając w

dłoniach kwiaty, których na Krzemionkach było
mnóstwo.

Moja matka z dużym, opanowaniem zwinęła koc
i przywołała •nas: „Zygmusiu, Haniu idziemy do

domu, ciocia czeka z obiadem”. Niechętnie daliśmy
się wziąć za rączki. Udaliśmy się w kierunku koś­
ciółka św. Benedykta aby zejść w dół ulicą Lima­
nowskiego. Z przerażeniem zobaczyliśmy zajeżdża­
jące od strony ul. ‘Wielickiej ciężarówki, z których
wyskakiwali uzbrojeni Niemcy. Nasza droga do
domu została odcięta. Nie tracąc zimnej krwi, mat­
ka wybrała inną drogę — małą uliczkę Cmentarną
(obecnie już nie istniejącą). Szczęśliwie dotarliśmy
do domu. Drzwi do mieszkania otworzył ojciec.
Całe szczęście, że wraz z wujkiem grali w szachy
i nie wychodzili z domu — byliby niewątpliwie
pojmani przez Niemców. Udało się — zdążyliśmy
ich uprzedzić. Ciocia podała do stołu obiad, który
spożywaliśmy w milczeniu, oczekując łomotania
do drzwi i wrzasku: Raus!

Do dnia dzisiejszego zadaję sobie pytanie, kim
byli tajemniczy młodzi ludzie, którzy ostrzegli nas

w porę o grożącym niebezpieczeństwie?
-------------- ------------------ ZYGMUNT HISCHTIN

Archiwalne fotografie przedstawiają opustoszałe ulice Krakowa w czasie akcji przeszukiwań i '

aresztowań prowadzonych przez okupanta. Reprodukujemy za książką „W okupowanym Krako- ,
wie”. Repr. JACEK BEDNARCZYK I

a wybuch Powstania Warszaw-
gf skiego zareagowali Niemcy w

■pL B stolicy GG zarządzeniami' wzy-
a 2% wającymi oałą ludność polską do

udziału w prowadzonych poza
miastem, pod wojskowym i po­

licyjnym nadzorem, prac fortyfikacyjnych, a także
nie spotykanych dotąd rozmiarów gigantyczną ob­
ławą dokonaną w niedzielę, 6 sierpnia, wszystkimi
siłamj policyjnymi wzmocnionymi przez Hilfspo-
lizei.

Łapano ludzi na ulicach i wyciągano jch z miesz­
kań. Bez sprawdzania dokumentów i rewidowania
ładowano aresztowanych na samochody i zawożo­
no na tymczasowe punkty zborne lub też wprost
do obozu koncentracyjnego w Płaszowie. Ujęto
łącznie około 15 tysięcy osób. W żargonie okupacyj­
nego Krakowa dzień ten zyskał miano Czarnej
Niedzieli,______ ____ g ......

Aresztowanych stłoczono w brudnych, zawszo­
nych i zapluskwionyeh barakach, przez pierwsze
dwa dni trzymano bez żadnego pożywienia nie

ukrywając, że akcja ma charakter prewencyjny
(zapobieżenie wybuchowi powstania w Krakowie).
Podjęte natychmiast przez księdza metropolitę
Adama Sapiehę ; RGO próby interwencji nie dały
początkowo żadnych pozytywnych wyników. Do­
piero po pewnym czasie zezwolono na dostarczenie
więźniom żywności.

Obławą sparaliżowała niemal zupełnie życie gos­
podarcze miasta i zahamowała działalność admi­
nistracji opierającej się w wielu wypadkach na

niższym personelu polskim. Z tej przyczyny naj­
szybciej zwolnili Niemcy piekarzy, tramwajarzy i
kolejarzy. W poniedziałek przez megafon wywoła­
no spośród uwięzionych obcokrajowców i ludzi
posiadających przy sobie broń! Zdumiewające we­
zwanie było uzasadnione.. Okazało się, że wśród
aresztowanych są zarówno obcokrajowcy, jak też
uzbrojeni funkcjonariusze policji. Ujęto ich nie le­
gitymując i nie pozwalając na żadne wyjaśnienia.
Było to o tyle uzasadnione, że, jak się okazało,
wśród aresztowanych byli jedni i drudzy (funkcjo­
nariusze policji). Nocą z wtorku na środę trwał spis
więźniów, podczas którego gestapowcy wychwy­
tywali doraźnie niektórych ludzi i zabierali ich
natychmiast z obozu. W ciągu dalszych dni urzędy,
instytucje i przedsiębiorstwa nad.esłały listy nie­
zbędnych im pracowników, którzy po Czarnej Nie­
dzieli nie pojawili się w pracy. Reklamowanych na

ogół zwalniano, w wyniku czego liczba aresztowa­
nych znacznie zmalała. Od pozostałych więźniów
natomiast zabrano dla kontroli dowody osobiste i
po jakimś czasie również ich poczęto zwalniać, w

rękach niemieokich pozostali tylko „wybrani”.
Czarną Niedziela była przeprowadzoną na ogrom­

ną skalę jedną jeszcze akcją terrorystyczną. Miała
ona na celu zastraszenie polskiego społeczeństwa

£

miasta Krakowa i sparaliżowanie ewentualnych na­
strojów przedpowstaniowych, a także pokrzyżowa­
nie czynionych w tym kierunku przygotowań Ob­
ława dała nadto Niemcom okazję do szeroko za­
krojonej kontroli wszystkich niemal mieszkańców
miasta i ujęcia wielu spośród ściganych przez hit­
lerowskie władze bezpieczeństwa. Zapoczątkowała
też serię obław i łapanek przeprowadzanych jesz­
cze wielokrotnie w podobny sposób w ciągu naj­
bliższych tygodni w poszczególnych dzielnicach
Krakowa.

O warszawskim powstaniu wspomniał gadzino­
wy „Goniec Krakowski” po raz pierwszy dopiero
w niedzielnym numerze z dnia 20 sierpnia. Cynicz­
ny artykuł informował o samotnej walce i bez­
nadziejnej sytuacji powstańców. Potem gadzinówka
jeszcze kilka razy pisała o powstaniu, m. ta, w nie­
dzielę. 8 października. Powołując się na agencję
Telepress zamieściła, na tylnej stronie, duży arty­
kuł o Warszawie.

Fragment z książki
Stanisława Dąbrowy-Kostki

„W okupowanym Krakowie”

(Wyd. MON, 1972)

W małym pokoiku kierownictwa budowy — zaj­
mowanym w starej części Nowego Gmachu Mu­
zeum - panuje przyjemny chłód. Chłód tym m!l-

szy, że na dworze upal, z nieba leje się żar słoń­
ca wyciskając z ludzi siódme poty. Przez okno wi­
dać plac budowy. Kilkunastu robotników, poroz-
bieranych do pasa, pracuje w skwarze lipcowe­
go słońca przy ogłuszającym warkocie maszyn,
świdrów i pił elektrycznych, który wdziera się też
do pokoju. Do odgłosów pracujących maszyn do­
łącza głośny i monotonny stuk kilofów tuż za

ścianą. Ilość szturmujących uszy decybeli staje się
nie do zniesienia. Z trudem przez nie przebija się
ludzki głos, a nawet dzwonek telefonu. Na szczę­
ście nie zawsze tu tak głośno.

est 24 lipca 1987 r. Inż. Antoni Win-
cenciak, z-ca kierownika Zarządu ds.
Generalnego Wykonawstwa nadzoruje
całość prac, wydaje dyspozycje bryga­
dzistom przekrzykując hałas. Robota na

budowie idzie pełną parą. Mimo okre­
su urlopowego pracuje tu teraz każdego dnia po­
nad 110 ludzi, robotników różnych specjalności.
Idziemy obejrzeć co dzieje się w środku, na wszyst­
kich kondygnacjach od piwnic aż po dach. Bry­
gada „Instalu” Rzeszów, schodząc od góry w dół.
montuje elementy ciągów klimatyzacyjnych o co­
raz większej średnicy. Zbliżają Się już do centrali
klimatyzacyjnej. Zeszli z roboty przy centrali pra­
cownicy „Naftobudowy”. Powrócą tu przygotować
centralę do rozruchu, gdy „Instal” zakończy ukła­
dać ciągi.

Niemal wszystkie pomieszczenia są już wytynko-
wane. Rob; się wylewkj pod parkiety i posadzki. W
niektórych salach jeszcze układają papę i. wyle­
wają smołę. W ogromnej sali wystaw zmiennych
(1115 metrów kw. powierzchni), w ostrym świetle
wielkich jupiterów, pracuje grupa ludzi z „Kam-
budu”. Układają marmurowe płyty. Kilka filarów
podpierających stropy tej sal; połyskuje już jasną,
żyłkowaną okładziną. To lśni marmur sprowadzo­
ny z Bułgarii.

Ze ścian wystają stalowe wsporniki, na których
montowane będą grzejniki i osłaniające je ekrany.
We wszystkich prawie pomieszczeniach leżą już
Przygotowane do montowania, pomalowane na bia­
ło, grzejniki zapakowane starannie w ochronną
folię, by się nie pobrudziły. W niektórych pomiesz­
czeniach przycina się dopiero stalowe wsporniki.
Na pierwszym piętrze na rusztowaniach, posuwa­
jąc się na kolanach, robotnicy okładają przeciwpo­
żarowym; „materacykami” ciągi wentylacyjne. Na
detatniej kondygnacji — rzec można — już roboty
kosmetyczne. W pracowni konserwacji tkanin np.
ma&ŁJ.s \i<T*r®tallowe ekrany — kraty, na których
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umocowywać się będzie tkaniny do konserwacji.
W przyszłej kawiarni zamontowane grzejniki obry-
sowują kształt lady barowej, a zaplecze lśni
już kafelkami. Położono lastriko na klatkach
schodowych prowadzących do urządzeń i central
technicznych.

Taras. Zniknęły już krzaki i drzewka, które tu

rosły przez lata. Płytę tarasu pokryła asfaltowa
wylewka. Kamieniarze obkuwają filary otaczające

taras. Wielkie otwory okienne i drzwiowe czekają
na stolarkę. Można by ją już zakładać, ale dostaw­
ca opóźnia prace. „Wykonania dębowej stolarki
Podjęło się Kierownictwo Odnowy Zamku Królew­
skiego na Wawelu, ale robi ją bardzo wolno. Da­
liśmy już swoich ludzi by zrobili 20 okien, które
trzeba pilnie założyć — wyjaśnia inż. Wincenciak.

— Sam Wawel ma zrobić jeszcze 5”.
Pod sufitami w pomieszczeniach wystawowych

Widoczne są już wpuszczone w ściany specjalne
wejścia pod montowanie ruchomych listew, na któ­
rych mocowane będą eksponaty. Są już zamon­
towane wysięgniki do kamer telewizji dozorowej.
„Projekt przewidywał inny sposób zawieszania ka­
mer (wiele brzydkich bolców), ale zmieniliśmy go
w trakcie prac. Te wysięgniki nie szpecą ścian, są
estetyczniejsze i zużyjemy na nie o 1300 kg stali
mniej, a więc też oszczędniejsze” — informuje
mnie po drodze kierownik. (Takich usprawnień
wykonawca robi zresztą więcej w trakcie posuwa­
nia się prac.)

W kilku pokojach konserwatorów trzeba będzie
ponownie malować ściany wapnem, gdyż jakaś
partia wapna była źle zlasowana i teraz na ścia­
nach strzela. Pełno jest dziurek i odprysków. We
wszystkich pokojach kończy się robić wylewki i
podkłady pod parkiety. „Zgodnie z wymogami tech-

Fot. JADWIGA RUBIS

nologii chcemy na rok przed położeniem parkie­
tów skończyć wylewki, by miały czas dobrze wy­
schnąć i by stanowiły dobre podłoże do układania
klepek. W całym gmachu ułożyć trzeba 8,5 tysiąca
m kw. parkietu z klepek o wymiarach 50 na 10
cm. Dębowe klepki są zamówione i pierwsza
partia powinna już nadejść. To ważne żeby pole-
żały — złożone na kupce — co najmniej pół roku
lub nawet rok w tych pokojach, w środowisku
gdzie mają być wyłożone. Jest to warunek i gwa­
rancja zarazem, że parkiet będzie dobry” — ob­
jaśnia mój przewodnik.

Trwają
też jeszcze różne prace na dachu. Nie

wszystko jednak da się tu już zrobić. Np. trzeba
położyć jeszcze dwie warstwy papy by dach nie

przemakał; jedną w tym roku, drugą w przyszłym.
Hamuje te prace spóźniająca się dostawa kotłów

gazowych. Przy ich transporcie może się zniszczyć
pokrycie dachu. Mija już trzeci termin dostawy
kotłów i wciąż ich nie ma. Za to odpowiedzialna
jest Krakowska Dyrekcja Inwestycji nr 3. jak
zresztą i za dostarczenie innych urządzeń do cen­
trali klimatyzacji, których też nie ma.

W całym gmachu widać ogromny postęp prac i
w każdym niemal pomieszczeniu spotkać można

zapracowanych ludzi. Łatwiej się tu teraz poruszać
w labiryncie sal, korytarzy, klatek i magazynów.
Zniknęły stosy urządzeń i materiałów, zostały za­
montowane na swoich miejscach.

Zwiedzenie całego — będącego w budowie —

obiektu zajęło nam ponad półtorej godziny. Gdy
schodzimy na dół schodami pytam kierownika Win-'
cenciaka — co cieszy, a co niepokoi jeszcze gene­
ralnego wykonawcę tej inwestycji. Przedsiębior­
stwo Budownictwa Specjalistycznego „Budostal”?

Po stronie pozytywnych, cieszących faktów wy­
mienił zrobione w 90 proc, tynki i w 80 proc, wy­
lewki. Spokojni byliby o parkietowe podłogi gdyby
w najbliższym czasie dostarczono klepki. Dobrze
przebiegają prace przygotowawcze do układania'
cokolików marmurowych nad podłogami i zakła­
dania grzejników, a także wszelkie roboty przy
glazurowaniu, lastriko i niektórych kamieniarkach.
Są ludzie,do pracy — to ważne. „Instal” Rzeszów,
ma jakieś miesięczne opóźnienie w pracach, ale
deklaruje zakończenie ich do końca roku zgodnie
z planem. A co niepokoi? — Dostawy aluminium
na gabloty, ściany kurtynowe i sufity, które ma-

robić „Metaloplast” w Bielsku-Białej, a umowa

jeszcze nie podpisana, (Aluminium trzeba sprowa­
dzić z CSRS.) Martwi wspomniany już brak stolar­
ki,oraz kotłów i urządzeń do centrali klimatyza-'
cyjnej. Wciąż nie. ma kompletu dokumentacji co

bardzo utrudnia robotę; nie wiadomo co jeszcze i
z czego będzie robione wiele elementów (a trzeba
przecież załatwić odpowiednie materiały i podpisać
umowy z podwykonawcami). Wciąż np. nie wia­
domo jakie będzie oświetlenie, nie ma projektu.
Kolejny proponowany aneks (nie podpisany jesz­
cze) do umowy na termin dokumentacji opiewa na

koniec marca 1988 r., a właściwie byłoby dobrze
aby ta dokumentacja była gotowa na koniec wrześ­
nia.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Elektrycz­
nych powinno w sierpniu zacząć „ciągnąć” kable
zasilania elektrycznego z Cichego Kącika do stacji
transformatorowej (ok. 2 km) przy Muzeum. Ter­
min zakończenia tej roboty jest ważny, bo w dru­
gim kwartale przyszłego roku -r zgodnie z harmo­
nogramem — ma nastąpić rozruch klimatyzacji.

Czy wykonawcy zdążą ze wszystkim? Do pla­
nowanego zakończenia budowy Nowego Gma­
chu Muzeum Narodowego zostało niewiele po--

nad 500 dni — półtora roku.

--- --- ----- --- - ---- -- ------ -- ------ - JOANNA SENDOR



Cypriana Godebskiego (1835—1909) — rzeźbiarz,
ur. we Francji i tam zmarły Lata 1858—1861 spę­
dził we Lwowie tworząc popiersia, pomniki grobo­
we i inne rzeźby. Po paroletnim pobycie za granicą
pracował od 1875 w Warszawie, gdzie pisywał
„Listy o sztuce” do „Gazety Polskiej”. Wkrótce już
na stałe wyjechał do Francji, został członkiem
francuskiej Akademii Narodowej i oficerem Legii
Honorowej. Jego rzeźby rozsiane są w wielu kra­
jach Europy. Do najbardziej znanych w Polsce
należą pomniki: A Mickiewicza w Warszawie i
Mikołaja Kopernika jako scholara, stojący obok
Collegium Novum oraz popiersie Aleksandra Fre­
dry przed Teatrem im J. Słowackiego Ulica C
Godebskiego leży w Nowej Hucie-Łuczanowicach.

*

Emila Godlewskiego (1875—1944) — lekarz em­
briolog. ur. w Hołosku Wielkim k Lwowa, zm. w

Krakowie Profesor embriologii oraz biologii na

Wydziale Lekarskim Uniwersytetu Jagiellońskiego,
członek Polskiej Akademii Umiejętności i Towa­
rzystwa Naukowego Warszawskiego W swych ba­
daniach odkrył rn in zależność regeneracji od sy­
stemu nerwowego, znaczenie cytoplazmy w proce­
sach dziedziczenia, bvł autorem wielu prac nauko­
wych. Udzielał się też społecznie zwalczając epide­
mie w czasie I wojny, organizował pediatryczne
zakłady lecznicze UJ. w latach 1924—1928 był se­
natorem z listy Związku Ludowo-Narodowego. Ma
swą ulicę w Mydlnikach, boczną ul. Balickiej.

☆
Walerego Goetla (1889—;1972) — geolog, profe­

sor AGH i jej wieloletni rektor, członek PAN,
znawca Tatr i jednocześnie świetny taternik, re­
daktor „Wierchów”, działacz ochrony przyrody, or­

Krakowskie rogatki sportowe

P
o zakończeniu II wojny światowej sport
polski zaczął rozwijać się bujnie i ży­
wiołowo Powstawały kluby, odradzały
się sekcje, drużyny, wracali z wojaczki
dawni działacze, trenerzy, sportowcy i
brali się za odbudowę klubowych stru­

ktur, obiektów, za organizowanie zawodów, trenin­
gów Młodzież garnęła się do sportu z ogromnym
entuzjazmem (

Grupka przedwojennych członków Sokoła też się
skrzyknęła i zaczęła rozwijać w Krakowie przed­
wojenne sokole sporty — gimnastykę i szermierkę.
Maria Sołtanowa, Jadwiga Skirlińska, Włodzimierz
Rutkowski, Bolesław Czyżowski, Józef Wodniecki.
Stanisław Sołtan to tylko niektórzy z tych, którzy
animowali życie sportowe w naszym mieście. W

podziemiach sokolego gniazda przy dzisiejszej uli­
cy Manifestu Lipcowego, tam gdzie obecnie jest
siedziba Cracovii, z zapałem trenowano walki na

białą broń
Reorganizacja administracyjna sportu, rozwiąza­

nie Sokola — to był prawdziwy cios. Nie poddali
się jednak. Skorzystali z szansy uprawiania szer­
mierki pod egidą Budowlanych, klubu, który po­
wstał z połączenia kilku innych, głównie na bazie
Zwierzynieckiego. Formalnie związani byli z tym
właśnie klubem miel; wspólny zarząd, ale prakty­
cznie stanowili oddzielną grupę, trenującą nie przy
Emaus, gdzie klub miał swą siedzibę, lecz nadal w

podziemiach budynku przy Manifestu Lipcowego.
Tworzyli zgraną paczkę przyjaciół z boiska, u-

trzymywali żywe kontakty także pozasportowe, a

osią, wokół której kręcił się cały ten światek, był
Stanisław Sołtan, pogodny, życzliwy, energiczny
człowiek, umiejący zachęcić innych do czynu,
wszczepić zapał do sportu. Pojawili się w klubie
lwowiacy, brac;a Andrzej i'Zbigniew Przeździeccy,
zaczęli ćwiczyć młodzi — Jerzy Twardokens. Le­
szek Suski, Janusz Maciejewski, Wojciech Zabło­
cki. O krakowskich szermierzach było coraz gło­
śniej, nie tylko w Krakowie, ale na forum ogólno­
krajowym Zdobywali tytuły mistrzowskie, wicemi­
strzowskie, reprezentowali Polskę na różnych im­
prezach i z niemałym powodzeniem.

Warunki do uprawian.a sportu- nie były łatwe.
Brakowało, tak na dobrą sprawę, wszystkiego, z

wyjątkiem zapału Szermiercze ubrania szyły mat­
ki, żony, czasem krawcy, z kupowanego w sklepach
grubego, białego płótna, klingi były rarytasem, o

który dbano jak o największy stćarb .Gdy któraś
złamała się bolanc nad nią długo, jeżeli ułamał się
tylko niewielki koniec, klepano samemu, tak by
była „tępa”, by nie zraniła przeciwnika. Nie było
mowy o elektrycznym sprzęcie ochronnych, metali­
zowanych kamizelkach, rękawicach Stanisław Soł­
tan walczył na planszy w rękawiczkach., zimo­
wych. Inni podobnie Ale to były drobiazgi wobec

umiłowania sportu, chęci doskonalenia swoich umie­
jętności, szansy wyżycia się. jaką dawały walki na

planszy Walczyli wszystkimi rodzajami broni, nie
było — dzisiejszej — wąskiej specjalizacji, takiej,
że szpadzista nic weźmie do ręki szabli czy flore­
tu. Umieli bić się każdą bronią i to znakomicie.

ganizator nauki, współtwórca Tatrzańskiego Par­
ku Narodowego, inicjator tworzenia pogranicznych
parków narodowych w polskich i słowackich Kar­
patach Pierwszy wprowadził do nauki światowej
termin sozologia, oznaczający wg jego koncepcji
naukę zajmującą się zagadnieniami kompleksowej
ochrony przyrody żywej i martwej, łączonej z

kształtowaniem środowiska przez człowieka i pra­
widłowym wykorzystywaniem zasobów Ziemi.
Wspólnie z prof, W. Szaferem przyczynił się do
wznowienia po wojnie działalności Międzynarodo­
wej Unii Ochrony Przyrody. Pierwsze Studium O-
chrony Zasobów Przyrody założył przy AGH. Kon­
cepcje prof. Goetla stały u podstaw uchwalonej w

1949 ustawy o ochronie przyrody w Polsce, uzna­
nej za wzorcową dla innych państw. Ulica profe­
sora znajduje się w Czarnej Wsi, prostopadła ul.
D. Chodowieckiego.

❖
Goplany — jedna z bohaterek tragedii Juliusza

Słowackiego „Balladyna”, powstałej w 1834 w

Szwajcarii, dedykowanej Z. Krasińskiemu. Gopla­
na to nimfa — królowa Gopła, występuje tu wraz

ze swymi służkami Chochlikiem i Skierką. Królo­
wa Gopła stała się również bohaterką opery ro­
mantycznej „Goplana” Władysława Żeleńskiego,
powstałej w 1896 w Krakowie, libretto napisał
Ludomił German wg „Balladyny” Słowackiego. Uli­
ca Goplany leży w Borku Fałęckim, boczna ul.
Irysowej. #

Maksymą Gorkiego (1868—1936) — pisarz rosyj­
ski, działacz rewolucyjny. Kilka lat spędził we Wło­
szech, skąd w 1931 powrócił na stałe do Rosji.
Twórczość jego zyskała ogromną popularność, tak

powieści np. „Matka”, „Artamonom i synowie”, jak
i sztuki, z których wiele pozostało na stałe w re­
pertuarach teatralnych, np. „Mieszczanie”, „Na
dnie”, „Letnicy”, „Jegor Bułyczew i inni”. W Kra­
kowie odbyły się dwie polskie premiery sztuk Gor­
kiego: „Mieszczanie” w 1902 i „Letnicy” w 1904.
Ulica M. Gorkiego znajduje się w Prokocimiu, pro­
stopadła ulicy Bieżanowskiej.

Juliana Goslara (1820—1852) — poeta, działacz
rewolucyjno-demokratyczny, ur. prawdopodobnie
we Lwowie, uczestnik tajnych kółek politycznych,
agitował za zniesieniem pańszczyzny. Skazany w

1846 przez Austriaków na śmierć, a po zamianie
wyroku na 18 lat więzienia osadzony w Szpilber-
gu. Amnestionowany w 1848. działał w Wiedniu,
po roku znów aresztowany i osadzony w Kufsteinie.
•Po zwolenieniu brał udział w przygotowaniach no­
wej rewolucji w Galicji, ponownie aresztowany w

1851, skazany przez sąd wojskowy w Wiedniu na

śmierć i stracony. Pisał pieśni, odezwy agitacyjne,
które na ogół krążyły w odpisach, np. „Szela”,
„Arystokracja”. „Komunizm socjalistyczny” i in.
Ma swą ulicę w Łagiewnikach, boczną ul. Suchej.

Pojawił się wówczas na polskim firmamencie spor­
towym sławmy fechmistrz węgierski — Janos Ke-
vey. Był bożyszczem dla szermierzy, umiał wspa­
niale uczyć. Wymagający, ostry, a przy tym przy­
jacielski, wesoły, dowcipny cieszył się ogromnym
szacunkiem i bez przesady miłością swych wycho­
wanków. Często gościł w. Krakowie, jako że Bu­
dowlani byli prawdziwą potęgą w polskiej szer­
mierce Wpadał do Sokoła, popatrzył na trening
tych najlepszych, zwrócił uwagę na błędy, i... , nie

wstrzymywał w roli obserwatora. Zrzucał ubranie,
wkładał kamizelkę szermierczą i stawał na plan­
szy dając lekcje. Nie tylko kadrowiczom, repre­
zentantom. Zawsze znalazł czas, by poćwiczyć z

najmłodszymi, układać im rękę, pokazywać zasło­
ny, parady, wszczepiać rytm walki, zadziorność.

Po „polskim październiku” 1956 r„ wśród fali
zmian, jakie przeszły przez kraj, reorganizacji ule­
gło także życie sportowe. Kluby wróciły do daw­
nych nazw usamodzielniły się Szermierze postano­
wili utworzyć własny klub. Motorem tych poczy­
nań był oczywiście Stanisław Sołtan, a obok nie­
go m. in. Mieczysław Boczar, Jan Krejcza. Zabiegi
przyniosły skutek Powstał, pierwjszy w Polsce je-
dnosekcyjny — Krakowski Klub Szermierzy z

siedzibą w... piwnicy b. Sokoła, który teraz był we

władaniu Cracovii Poszerzono piwnicę, urządzono
jej drugą część i w czasie wielkiego balu, na wio­
snę 1957 roku, powołano oficjalnie do życia KKSz.

Szermierka była popularna, każdego roku w sze­
regi klubu wstępowały gromady młodzieży. W róż­
nym wieku. Trzydziestolatki ćwiczyły z kilkunasto­
latkami, wielcy sławni jak: Zabłocki, Suski czy
Twardokens z juniorami. Tworzyli wielką rodzinę.
Pojawili się wówczas w klubie m. in.: Stanisław
Wilkoń — dziś dyrektor szpitala w Nowej Hucie,
Jerzy Naskalski — dziś docent Akademii Medycz­
nej. Stefan Swiszczowski— dziś pracownik nauko­
wy Politechniki, Marek Walczewski — dziś sław­
ny polski aktor (uważany wówczas za największy
w Polsce talent szermierczy). Zajęcia, prowadzili
Stanisław Sołtan, Jerzy Nikiel, Zbigniew Przeździe-
cki, Adam Pappee, Tadeusz Friedrych, a na plan­
szach coraz większe sukcesy notowali przedstawi­
ciele kolejnego pokolenia — Wiesław Glos, dwu­
krotny olimpijczyk, kilkakrotny mistrz Polski, czo­
łowy szpadzista świata. Krzysztof Bieda, Tadeusz
Karelus, a po nich znów młodsi, znów świetni —

bracia Marek i Ryszard Rutkowscy, Aleksander
Nocula, Tadeusz Sieńkowski.'

Pewne niesnaski, pierwsze. rysy na dotychczaso­
wym monolicie związane są z secesją Tadeusza
Friedrycha. który założył konkurencyjną sekcję w

Cracovii, pociągając za sobą grupkę młodzieży. Ry­
walizacja, która w zamierzeniu miała wyjść kra­
kowskiej szermierce na dobre, doprowadziła jednak
do skutków odwrotnych. Jeszcze mówiono o kra­
kowskiej szkolę, o mistrzach fechtunku z podwa­
welskiego grodu, ale jednocześnie malało zainte­
resowanie młodzieży tą dziedziną sportu, coraz

mniej było sukcesów. Zaczął się upadek potęgi,
który niestety, trwa do dziś Były co prawda je­
szcze przebłyski, był srebrny medal olimpijski Lu­
domira Chronowskiego z Cracovii, jego sukcesy na

planszach w kraju i za granicą, ale szermierka kra­
kowska, jako całość jako pętęga przestawała się li­
czyć. Dziś, tak na dobrą sprawę, o niej głucho.
Gdzieś tam czasem w zawodach juniorów — tych
najmłodszych — pojawi się ktoś z Krakowa, naj­
częściej jednak sukcesy święcą inni.

Cóż. Krakowski Klub Szermierczy istnieje. Ma
dobrą bazę, możnego sponsora („Chemobudowa”),
dobrą kadrę szkoleniową i ma młodzież. Ale tylko
młodzież. Czekamy wciąż, by z tego grona wyszli
szermierze tacy jak za dawnych lat, jak: Sołtan.
Przeździecki, Pappee. Suski, Zabłocki, Glos, Rut­
kowski. Czekamy, jak dotąd, bezskutecznie. Ale
może znów nadejdą „tłuste lata” dla tego klubu?

Oby.
----------------------------------------- JERZY LANGIER

Kraków

na starej

fotografii

Ten neoklasycystyczny pałacyk przy ul. Wolskiej
(dziś Manifestu Lipcowego 12) związany jest z

historią i sztuką Krakowa blisko od 100 lat. Za­
kupił go w 1894 r. przybyły z Wileńszczyzny Eme­
ryk Hutten-Czapski, by umieścić tu swoje bogate
zbiory polskich monet i medali. Pałacyk okazał się
jednak zbyt szczupły, toteż dla lepszej ekspozycji
swej cennej kolekcji nowy właściciel dobudował
obszerny pawilon. Zmarł dwa lata później, lecz je­
go zbiorami zaopiekowała się na szczęście rodzina,
otwierając w 1901 r prywatne muzeum, które
wkrótce przez akt darowizny przekształciło się w

oddział krakowskiego Muzeum Narodowego. Dziś
znajduje się tu siedziba dyrekcji' tego muzeum.

Nie znajdziemy już jednak widocznej na naszym
archiwalnym zdjęciu pięknej kompozycji zieleni,
za którą muzeum (do I wojny światowej) zdobyło
kilka nagród Zniknęły z balkonu dekoracyjne
krzewy, stare nie pielęgnowane drzewa przysłoniły
architektoniczne detale, a przy frontowym naro­
żniku, w miejscu kwiatowych klombów „urządzo­
no” składowisko koksu. Nieczynne są też od lat
reflektory zamontowane specjalnie dla wyekspono­
wania tej budowli No cóż — koniec XX w. nie
jest jak widać zbyt łaskawy dla krakowskich za­
bytków i ich chlubnej tradycji. (aż)

Płynie Wisła, płynie
—"■'"•I — ■■Tr-f

Wiślańskie legendy
drugiej połowie XIX w. górale z Beski­
du Śląskiego opowiadali: Kiedyś, da­
wno, bardzo dawno temu, żył Karpat,
potężny władca południowych gór. Miał
on czterech synów: Tatra, Pienia, Be-
skida i Suda. Po śmierci ojca, w wy­

niku podziału jego posiadłości, Beskid otrzymał
zachodnią część władztwa Karpata, dziś zwaną
Beskidem Śląskim Beskid miał żonę Baranę, któ­
ra szczególnie lubiała przebywać na najwyższej
górze, należącej do dziedzictwa jej męża, a od jej
imienia nazywaną Baranią Górą. Z małżeństwa
tego urodziły się córki: Czarnocha i Białka oraz

syn Len.
: Barana, umierając, nakazała córkom tak rozpro­
wadzić wodę po ziemi, aby ludziom żyło się wy­
godnie. Czarnocha zeszła więc w dół od południo­
wej strony góry, a w ślad za nią popłynęła Czarna
Wisełka. Białka zaś udała się ku północy, skakała
po wertepach i skałach, a za nią popłynęła Biała
Wisełka. U stóp Baraniej Góry siostry spotkały
się i odtąd już razem biegły w dół doliny.

Zatrzymały się dopiero u stóp Czantorii i tam

już pozostały. Stąd wypuściły ku północy pierwszą
falę wody Ta pierwsza fala została przez nie „wy­
słana” i dlatego nazwana została Wisłą. Fala po­
płynęła w dół, a w ślad za nią Len zakładał pola
uprawne i łąki kwieciste. Płynęła dalej przez sze­
roką równinę i wkrótce ujrzała przed sobą Góry
Krakusa, które z radością przyjęły Wisłę. Ta od­
wzajemniając uczucie, otoczyła je przepiękną wstę­
gą i przytuliła się do Krokusowego miasta.

Mistrz Wincenty, zwany Kadłubkiem tak pisał
o smoku wawelskim na początku XIII w. w swej
„Kronice Polskiej”: „Był bowiem w załomach pe­
wnej skały okrutnie srogi potwór, którego niektó­
rzy zwać zwykli całożercą. Żarłoczności jego każde­
go tygodnia według wyliczenia dni należała się o-

kreślona liczba bydła Jeśliby mieszkańcy nie do­
starczyli, niby jakichś ofiar, to byliby przez potwo­
ra pokarani utratą tyliiż głów ludzkich (...)”.
Grakch, czyli Krak, polecił swym dwóm synom, aby
zniszczyli potwora. „Ci (...) doświadczyli po wielo­
kroć otwartej męskiej walki i daremnej najczęściej
próby sił, zmuszeni zostali wreszcie uciec się do
podstępu. Bowiem zamiast bydląt podłożyli w zwy­
kłym miejscu skóry bydlęce, wypchane zapaloną
siarką. I skoro połknął je z wielką łapczywością
całożerca, zadusił się od buchających wewnątrz
płomieni”.

Aż do Bernarda Wąpowskiego, żyjącego na po­
czątku XVI w., żaden pisany dokument, a nawet
Jan Długosz nie łączył smoka z Wisłą. W swej
„Kronice” napisał on- „Grakus książę rozkazał w

wywnątrzonym cielcu siarki, smoły a saletry z

ogniem przyprawionym zadać zaprawiwszy, a prze­
ciw jamie jego położyć. Który gdy ujźrzał, mnima-
jąc, by cielę, pożarł. A gdy w nim tlało, pił wo­
dę, aż się rozpuki”’.

Trudno wytłumaczyć, skąd Wapowski i inni kro­
nikarze wzięli tak drcbny szczegół, jak picie przdz
smoka wody wiślanej.

Według podanej przez Mistrza Wincentego po
raz pierwszy wersji legendy o Wandzie, objęła ona

rządy po ojcu Kraku, kiedy założone przez niego
„sławne miasto Kraków” zostało uwolnione od
groźnego smoka Wkrótce najechał na kraj pewien
tyran lemański, który pragnął zagarnąć tron pol­
ski, ale „skoro tylko wojsko jego ujrzało naprze­
ciw królowę, nagle rażone zostało jakby jakimś
promieniem słońca*1 wszyscy jakoby na jakiś roz­
kaz bóstwa wyzbywszy się wrogich uczuć od­
stąpili od walki; twierdzą, że uchylają się od świę­
tokradztwa, nie od walki; nie boją się człowieka,
lecz czczą w człowieku nadludzki majestet (...)”
Wówczas król lemański rzucił przekleństwo na

Wandę, a następnie sam przebił się mieczem i wy­
zionął ducha. Wanda natomiast nadal rządziła kra­
jem i bez następcy zeszła z tego świata.

stawiła okoliczności śmierci Wandy: Wanda
zaś otrzymawszy od Alemanów porękę wierności
i hołd, wróciła do swego państwa i ofiarując sie­
bie bogom za tak wielką chwałę i pomyślne wyni­
ki dobrowolnie skoczyła do Wisły”. ■

Tak więc uzyskaliśmy w końcu legendarno-po-
daniową Wandę, jako postać ściśle związaną z Wi­
słą, jakby swego rodzaju bóstwo wiślane czy nim­
fę wodną. Być może nawet, w postaci Wandy uoso­
biła się jakaś wcześniejsza, pogańska, słowiańska
bogini wody.

*

Miała krakowska Wisła swą Boginkę Wandę,
miała również swojego topielca. Nadwiślańska lu­
dność koło Krakowa wyobrażała go sobie, według
znanego etnografa Seweryna Udzieli: „jako czło­
wieka wzrostu małego, wielkości chłopca trzech-
do siedmioletniego Głowę ma zwykle dużą, na

niej wielkie włosy czarne, rozczochrane, ręce i no­
gi cienkie a długie Ciało ma barwy czarnej, rzad­
ko białej. Chodzi nago, a woda ciecze po nim, tyl­
ko na głowie ma czapkę, lub chusteczkę czerwo­
ną (...). Jeśli idzie między ludzi, wtedy ubiera się
tak, jak zwyczajnie chłop znad Wisły”.

Na dnie głębokiej wody w pobliżu Wawelu, tyl­
ko nikt nie wie, w którym dokładnie miejscu, to­
pielec ma przepiękny pałac kryształowy, wspania­
le ozdobiony samymi drogimi kamieniami, perła­
mi, a wszystkie sprzęty wykonane są ze złota i
srebra

Celem istnienia topielca jest topienie ludzi w

Wiśle. Poza wodą jest słaby, dlatego używa wielu

sposobów, aby człowieka zwabić do rzeki Kiedy
ten choćby trochę zanurzy się w wodzie, wówczas

topielec rzuca się na niego, ciągnie za nogi, za

ręce, włosy lub głowę i topi. Przed topielcem ratu­
nek jest tylko jeden: przed wejściem doWisły nale­
ży wcześniej przeżegnać się ręką, zanurzoną w

wodzie, albo też mieć na sobie jakiś poświęcany,,
przedmiot; może to być nawet obrączka ślubna.

A teraz o dzwonach wiślanych...
Do czasów I wojny światowej w kościele przy

klasztorze Norbertanek w Zwierzyńcu wisiał za­
bytkowy dzwon, pochodzący z XV w. Zawisnął on

tam w 1775 r. w stanie jeszcze nie uszkodzonym.
Pękł dopiero w 1799 r„ ale mimo to był nadal u-

żywany. Podczas wojny władze austriackie zare­
kwirowały dzwon dla celów wojskowych.

Dzwon ten codziennie o godzinie ósmej, a w zi­
mie o godzinie piątej wieczorem, dzwonił dziewięć
razy w intencji wszystkich topielców, którzy zwy­
kle grzebani byli u stóp Wzgórza Błogosławionej
Bronisławy Dzwonił on za dusze topielców nie beż
przyczyny. Otóż opowiadano w okolicy, że pewien,
świetny zresztą ludwisarz, trzykrotnie odlewał ów

dzwon, który trzykrotnie pękał bez żadnej przy­
czyny. Uważając to za jakieś przekleństwo wobec
swojej osoby, ludwisarz z rozpaczy rzucił się w

Wisłę i utonął. Na tę pamiątkę dzwon, już nadpę-
knięty, zawieszono na wieży kościoła. I dlatego
jego dźwięki poświęcone są topielcom.

Albo: podczas najazdu w 1241 r. Tatarzy uczy­
nili dużo złego mieszkańcom Krakowa i jego oko­
lic. Kiedy pohańcy zdobyli warowny klasztor Nor­
bertanek w Zwierzyńcu pod Krakowem, złupili go
i zniszczyli, a dzwon z kościoła wrzucili do prze­
pływającej w pobliżu Wisły. Ten dzwon corocznie

w noc świętojańską, kiedy wszędzie wokół płoną
sobótki, wypływa na powierzchnię rzeki i drżącym
tonem wzywa pomocy Dokładnie o północy fale
wiślane rozchylają się, dzwon zapada się w głąb
rzeki i przestaje bić. aż do następnej wigilii św.
Jana Chrzciciela.
------------------------------------- JULIAN ZINKOWDopiero w około sto lat po Mistrzu Wincentym

„Kronika Wielkopolska” w zmieniony sposób przed­

0)



Dzięki pomocy żołnierzy i milicjantów

Krakowianie otrzymają
16 tys. telefonów

Na wyłączonym z ruchu i re­
montowanym odcinku Al. Trzech
Wieszczów w Krakowie wymie­
niana jest i unowocześniana sieć
telekomunikacyjna Te pozornie
proste prace nastręczają wyko­
nawcom sporo kłopotów, gdyż

DZIŚ O GODZINIE:
# 16 i 17 — Śródmiejski O-

środek Kultury, ul Mikołajska 2
— spektakl „Kaczka Dziwaczka”
J. Brzechwy Również w sobotę,
8 bm. o godz. 10, 11, 16, 17.

#19 — Aula (Jollegium No-
vum UJ — Występ chóru „Can-
tori del Mattino” z Włoch (dyr.
Silvia Rosisi). Wstęp wolny.

# 20—1.00 — Klub „Pod
Przewiązką”, ul. Bydgoska 19 b
— „INTERCLUB DISCO” — o-

raz819bm.

W SOBOTĘ:
# 19 — Dworek Białoprądnicki.

ul. Papiernicza 2 — „Spotkania
jazzowe” — recital Krystyny
Prońko z grupą Super Duo

A POZA TYM:
# W hallu Nowohuckiego Cen­

trum Kultury, pl. Centralny —

czynna jest codziennie w godz
9—18 — wystawa barwnych fo­
togramów miasta Zagrzebia,
przedstawiająca zabytki i ob:ekty
sportowe UNIWERSJADY 87

Współorganizatorem wystawy jest
Tow. Przyjaźni Polsko-Jugosło­
wiańskiej.

jeste-
nam

Kra-

Tylko nie
w niedzielę...

Z przykrością zmuszeni
firny odwołać przekazaną
przez sekretarza Oddziału
kowskiego PZMot. informacje o

obsłudze turystów wyjeżdżają­
cych samochodem za granicę
także w niedziele w godz. 9—11
w biurze przy ul. Dietla 67. O-
trzymaliśmy w tej sprawie pi­
smo z PZMot., z którego wyni­
ka, że mimo usilnych starań nie
udało się nakłonić pracowników
do dodatkowej pracy w niedzie­
le. Tym bardziej, że są oni i tak
już przeciążeni pracą ponad o-

bowiązujące 8 godzin.
Tak więc dodatkowy punkt

obsługi zmotoryzowanych wyje­
żdżających za granicę czynny
będzie przy ul. Dietla 67 tylko
we wtorki, środy i piątki w godz.
16—18. Szkoda... (es)

Awarie wodne
Dzisiaj do późnych godzin popo­

łudniowych bez wody są mieszkań­
cy dwóch domów przy ul. Mazo­
wieckiej, Awarię spowodowali pra­
cownicy KBM-Zachód, wykonujący
roboty ziemne do budowanego przez
siebie bloku przy tej ulicy. Ekipy
MPWiK dzisiaj od rana przystąpi­
ły do usuwania awarii, a kosztami

obciążą chyba firmę budowlaną, (s)
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koju nr 81, tel. 44-47-98, czynne
wgodz.- od6do14.

— USŁUGI WULKANIZACYJ­
NE KUSP „Gromada”: Zakład
Usług Wulkanizacyjnych nr 4,
ul. Krupnicza nr 6, czynny od
godz. 7 do 21.

— MOTORYZACYJNE KUSP
„Gromada”: Zakład Usług Mo­
toryzacyjnych nr 1, ul. Wrzesiń-
ska 1, czynny w godz. od 7 do
15.

9 SIERPNIA (NIEDZIELA)
— USŁUGI FRYZJERSKIE

I KOSMETYCZNE: Zakład nr

58 Sp-nj „Fala”, Ho>tel „Craco-
via” ul. Puszkina nr 1; Zakład
nr 5 Sp-ni „Fala” Hotel „Fran­
cuski” ul. Pijarska nr 13; Za­
kład Sp-ni „Vita” Hotel „Holi-
day-Inn”. ul. Koniewa nr 7. czyn­
newgodz.od8do13.

— FOTOGRAFICZNE: Punkty
Usługowe Sp-ni „Fotos” przy
wszystkich Urzędach Stanu Cy­
wilnego, czynne w godz. od 10
do 15.

— SZEWSKIE: Ekspresowy Za­
kład Naprawy Obuwia nr 1 KUSP
„Gromada”, uL Lubicz nr 3,
czynny w godz. od 10 do 15; Za­
kład Rzemieślniczy Naprawy

Obuwia ob. Stanisława Kawuli
ul. Jagiellońska nr 8, czynny w

godz. od 9 do 13.
— POGOTOWIE KRAWIEC­

KIE: Zakład Krawiecki ob. Bro­
nisława Stelmacha, ul. Dietla nr

17/5a, czynny w godz, od 10
do 15.

Zakłady usługowe
dyżurujące

w sobotę i niedzielę 8 i 9 VIII
8 SIERPNIA (SOBOTA)
— USŁUGI FRYZJERSKIE

I KOSMETYCZNE - wszystkie
zakłady fryzjerskie i kosmetycz­
ne, czynne w godz. od 8 do 15

— RADIO - TELEWIZYJNE
(RTV): Zakład nr 138 „Domar”
ul. Zamojskiego nr 3, Zakład nr

136 „Domar”, N. Huta, os, Zło­
tego Wieku, Pawilon, czynne w

godz. od 9 do 15.
— PRALNICZE: Punkt przy­

leć nr 6, Pralniczej Spółdzielni
Pracy, Nowa Huta, os. Słonecz­
ne nr 11; Punkt przyjęć nr 28,
Pralniczej Spółdzielni Pracy, os.

Kozłówek, ul. Spółdzielców nr

3, czynne w godz. od 9 do 15.

— W ZAKRESIE NAPRAWY
SPRZĘTU GOSPODARSTWA
DOMOWEGO: Zakład ob. Jerze­
go Stanka, ul. Dietla nr 45 (Pa-
saż Rzemiosła), tel. 66-10-58,
czynny w godz. od 8 do 15.

— POGOTOWIA ŚLUSAR­
SKIEGO: Zakład ob. Adama Cie-
ia?*3; ul- Brzozowa nr 18. Zakład
ob. ob. W. Piotrowskiego i S. Mo-
re*r- ul. Solskiego 17, czynne
wgodz.od8do13.

— FOTOGRAFICZNE: Zakład
ńr 16 Sp-ni „Fotos”, Rynek Głów-
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prowadzone są w miejscach, gdzie
przebiega mnóstwo innych kabli
i rurociągów. Kopanie kanaliza­
cji musi się więc odbywać z ko­
nieczności ręcznie Ekipom Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Telekomunikacyjnych poma­
gają funkcjonariusze ZOMO. Gdy
odwiedziliśmy plac budowy pra­
cowało tutaj blisko stu młodych
mężczyzn w polowych mundu­
rach. Jedną z grup dowodził
chorąży Wiesław Drwięga. Pra­
cują tutaj funkcjonariusze z ba­
talionu ZOMO z Nowej Huty
Szczególnie wyróżniają sie sze­
regowi: Jacek Chrzan, Jerzy Kar-
was i Józef Kania. Przyjęto za­
sadę, że funkcjonariusze zmie­
niają się co miesiąc.

W wielu innych częściach Kra­
kowa pracownikom łączności to­
warzyszą żołnierze z Nadwiślań­
skiej Jednostki MSW i funkcjo­
nariusze ZOMO, pomagając przy
pracach związanych z kanalizacją
teletechniczną, budową studzienek
i zaciąganiem kabli. Roboty zo­
stały już m in. zakończone w

osiedlach Piastów. Złotego Wie­
ku, Na Stoku, na Wzgórzach
Krzesławickich oraz w centrum

Nowej Huty Na ukończeniu są
roboty w rejonie ul. Kijowskiej,
os. Widok-Zarzecze, os. Koloro­
wego i os. Niepodległości. Nie­
długo prace obejmą m. in. część
Prądnika Czerwonego oraz osie­
dla Wiśniowa.

Pierwotnie Dyrekcja Okręgu
Poczty i Telekomunikacji plano­
wała, że w tym roku na terenie
Krakowa przybędzie 9 tys. no­
wych telefonów. Inicjatywa KK
PZPR i MSW oraz pomoc żołnie­
rzy i milicjantów tak w terenie
(przy układaniu kabla i instalo­
waniu urządzeń) jak i w fabry­
kach produkujących kable spo­
wodują, że z końcem roku kra­
kowianie otrzymają 16 tys. no­
wych telefonów. Żeby stało się
to faktem należy wykonać kana­
lizację kablową długości ponad
29 km. Do tej
najtrudniejsze
ponad 11 km.
montować 6,5
fonów. Można

boty zbliżają

pory wykonano
prace na długości
Udało się też za-

tys. nowych tele-
powiedzieć, że ro-

się do półmetka.
(ja)

lilii

Przy kopaniu rowów 1 Innych pracach dla potrzeb telekomunika­
cji pracują w Al. Trzech Wieszczów funkcjonariusze ZOMO.

Fot. ST. MAKAREWICZ

ny nr 9; Urząd Stanu Cywilne­
go, Kraków-Sródmieście, czynne
wgodz.od10do15.

— SZEWSKIE: Ekspresowy
Zakład Naprawy Obuwia nr 5
KUSP „Gromada” ul. 18 Stycz­
nia nr 94, czynny w godz. od
10 do 15; Zakład Rzemieślniczy

Naprawy Obuwia ob. Stanisła­
wa Kawuli, ul. Jagiellońska nr

8, czynny w godz. od 9 do 13.
— GALANTERYJNO - RY­

MARSKIE: Zakład nr 4 KUSP
„Gromada” ul. 18 Stycznia nr

94, czynny w godz. od 10 do 15.
— POGOTOWIE KRAWIEC­

KIE: Rzemieślniczy Zakład Kra­
wiecki ob. Bronisława Stelma­
cha. ul. Dietla nr 17/5a, czynny
wgodz.od9do13,

— OBSŁUGA SAMOCHODÓW
— PP „Polmozbyt”: Stacja Ob­
sługi Samochodów nr 1, al. 29 Li­
stopada nr 90, tel. 11-60-44; Stacja
Obsługi Samochodów nr 3. al. Pla­
nu 6-letniego nr 144, tel. 44-21r76;
Stacja Obsługi Samochodów nr

7, Nową Huta, os. Strusia nr

13, tel. ~ 48-19-10; Stacja Obsługi
Samochodów nr 10, ul. Wielicka
nr 119, tel. 55-04-74; Stacja Ob­
sługi Samochodów nr 12, al. Po-

Mniej propagandy
więcej roboty

(Dokończenie ze str. 1)
Iwona Malinowska — II rok

architektury:
— „My się trochę nudzimy.

Głównie zajmujemy się sprząta­
niem placu budowy. Wczoraj roz­
ładowywałyśmy cegłę”.

Tomasz Dziurdziński — II rok
architektury:

— „Trochę inaczej wyobraża­
łem sobie tę praktykę. Liczyłem
na to, że będziemy pracować w

starej, np. gotyckiej czy renesan­
sowej kamien czce w centrum

Starego Miasta. Ale dla przy­
szłego architekta i taka robota
ma sens. Zaskoczyło mnie je­
dnak, że tu wszystko robi się
ręcznie. Ręcznie winduje się bel­
ki, przenosi cegłę, jak trzeba coś
wykuć, to dłutkiem i młotkiem.
Koledzy na podobnej praktyce w

stoczni do wszystkiego mieli no­
woczesne narzędzia...”

Studencka Akcja „Kraków” od
trzech lat ma nieco inne niż da­
wniej oblicze Przyjeżdża mniej
ludzi, ale za to do konkretnych,
wcześniej uzgodnionych robót.
Zlecenia bezpośrednio od zainte­
resowanych przedsiębiorstw i
iiniBniuinaiHismiHmHHiwiiiH'

instytucji przyjmuje sztab akcji,
którym kieruje Alina Leśniak.
Tym razem w lipcu i sier­
pniu przewinie się przez Kraków
300 studentów z Politechniki
Gdańskiej, Akademii Techniczno-
-Rolniczej w Bydgoszczy i Wyż­
szej Szkoły Inżynierskiej w Zie­
lonej Górze. Członkowie Koła

Naukowego Geotechniki z Byd­
goszczy już zakończyli swoje za­
danie: inwentaryzację źródeł e-

misji zanieczyszczeń w Wielicz­
ce. Zielonogórzanie od 15 sierp­
nia będą uzupełniać (na zlecenie
Głównego Plastyka Krakowa)
makietę starego centrum. Stu­
denci Wydziału Budownictwa
Lądowego Politechniki Gdańskiej
prowadzą specjalistyczne bada­
nia laboratoryjne na zlecenie
krakowskiego Przedsiębiorstwa
Geologicznego.

Akcja „Kraków” zarabia (wszy­
stkie prace .płacone są przez zle­
ceniodawcę) ale też ma spore
wydatki. Krakowskie uczelnie
odmówiły uczestnikom zakwate­
rowania w domach studenckich,
pozostał więc tylko Międzynaro­
dowy Hotel Studencki ze swymi
stawkami. Podobnie jest z wy­
żywieniem. Na początek, jak w

latach poprzednich. potrzebna
była dotacja z funduszu inicja­
tyw młodzieżowych Rady Naro­
dowej m. Krakowa. Ale mimo
to Alina Leśniak jest pewna, że

Akcja „Kraków” i teraz przeka-
że sporą kwotę na społeczne
konto odnowy. W ubiegłym roku
był to okrągły milion złotych.

Zresztą nie złotówki są wa-

żre lecz fakt, że wykonywana
jest konkretna i potrzebna ro­
bota oraz że problemy i potrze­
by Krakowa uświadamia sobie
na miejscu coraz to nowa gru­
pa ludzi z różnych stron kraju.

(es)

Od 6 do 11 sierpnia

Wielkie mycie
miasta

Zawiadamia się mieszkańców
dzielnicy Kraków-Sródmieście,
że w dniach od 6 do 11 sierpnia
br. w godzinach nocnych Miej­
skie Przedsiębiorstwo Oczyszcza­
nia przystąpi do kompleksowego
mycia i zamiatania sprzętem me­
chanicznym następujących ulic
dzielnicy: Rynek Główny z uli­
cami wylotowymi oraz przyle­
głymi do nich, ulic i placów w

obrębie Plant, a także innych
głównych ciągów komunikacyj­
nych.

Akcje te będą powtarzane. Po­
wyższe nie zwalnia zarządców
nieruchomości od obowiązku sta­
łego utrzymania porządku i czy­
stości wokół posesji.

Informuję również, że będą
prowadzone cykliczne kontrole
stanu sanitarno-porządkowego u-

lic, chodników i terenu posesji
w dzielnicy.

. Prosimy uprzejmie o nieiparko-
wanie pojazdów w tych dniach
na sprzątanych ulicach. Jedno­
cześnie przepraszam mieszkań­
ców dzielnicy za zakłócenia spo­
koju w porze nocnej i utrudnie­
nia w parkowaniu pojazdów.

last. naczelnika dzielnicy
mgr ANDRZEJ KARAŚ

Samo życie
W pijalni soków przy Rynku

Kleparskim, należącej do Kra­
kowskiej. Spółdzielni Ogrodni­
czej o godz. 11.30 z soków mo­
żna było wczoraj wypić tylko...
„Herbawit” i Pepsi-Colę. Na py­
tanie np. o sok z marchwi usły­
szeliśmy: Nie ma, nie dowieźli...

(es)

Kra-

mają
nawet

„Wie-

Turyści odwiedzający
ków największe problemy
ze spożyciem posiłku, gdyż
najdroższe restauracje (np.
rzynek”) są przepełnione.

Na zdjęciu: w kolejce do baru

mlecznego „Pionier” przy ul. Sien­
nej. CAF — Maciej Sochor

ciiisiiHiiiininnnnmsTsgrrztiMHiii

Mieszczańska" zaprasza15

na piernik ze śmietaną
Kraków wzbogacił się o nową

kawiarnię przy Drodze Królew­
skiej. „Mieszczańska” — .bo tak
się nazywa ten lokal — znajduje
się przy pl. Wita Stwosza (róg
Grodzkiej). W odrestaurowanym
przez Pracownie Konserwacji
Zabytków budynku na parterze
uruchomiona została kawiarnia,
mogąca pomieści 64 gości. Lokal
I kategorii, czynny jest od 9 do
22, a prowadzony przez Ga-
stronomiczno-Turystyczną Spół­
dzielnię Spożywców „Społem”.

„Mieszczańska” urządzona jest
w stylu tradycyjnym. Posiada
posadzki marmurowe, białe ścia­
ny zdobią boazerie. Dyskretne
światło rzucają kinkiety. Lokal
urządzony został kosztem ponad
9 min zł.

Specjalnością „Mieszczańskiej”
są pierniki z bitą śmietaną i ro­
dzynkami. (ja)

Remont Alej Trzech Wieszczów

Dziesięć dni niespełna pozo­
stało do planowanego terminu
przekazania do użytku wschod­
niej nitki remontowanego odcin­
ka Alej

“

sierpnia
pierwsze
początku
już można

Trzech Wieszczów. 15
przejechać nią mają
pojazdy. Tymczasem od
tygodpia przejeżdżać

przez skrzyżowanie
alej Mickiewicza i ul. Czarno­
wiejskiej. Co prawda przejazd
nie jest najlepszy, nie utwardzo­
ny, po wschodniej nitce kręcą się
maszyny budowlane, ale to już
w znacznym stopniu usprawniło
ruch po wyłączeniu skrzyżowa­
nia na placu Wolności.

za

Wszystko
z oszczędności...

Podobno papierosy z filtrem
acetatowym są... zdrowsze. Po­
dobno „Caro” są z polskich pa­
pierosów najbardziej trujące.
Zwolennicy tego gatunku z po­
korą przyjęli więc wyższą cenę
związaną z wprowadzeniem fil­
tra acetatowego w zamian
nadzieję na lepszą jakość.

Tymczasem w lipcu w kios­
kach „Ruchu” znów pojawiły się
„Caro” niebieskie ze starym fil­
trem. Czerwone — nowe były

nieosiągalne. W Zakładach Wy­
robów Tytoniowych poinformo­
wano nas, że jest to efekt ekono­
micznego myślenia i niedopu­
szczania do marnotrawstwa. O-
tóż po ostatniej podwyżce cen

papierosów producentowi pozo­
stał spory zapas starych opako­
wań. A że limit papieru niezbęd­
nego na nowe opakowania nie
pozwoli na utrzymanie rytmicz­
nej produkcji do końca roku, po­
stanowiono wrócić do zapasów.
I tak przez cały lipiec fabryka
produkowała tylko stare „Caro”
kierując na rynek łącznie 100
min sztuk. W połowie przyszłe­
go tygodnia . ponownie z taśmy
będą schodzić nowe, czerwone

„Caro” z filtrem acetatowym.
Dziennie około 8,5 do 9 min szt.

(es)

Przed 80 laty ?
7VIII1907r. 5

• Piked paru dniami prze­
stał istnieć jeden z najbar- 1
dziej charaktm ystycznych do­
mów krakowskich. L. 9 przyj
ulicj sw. Anny. Dość (
niepozorny na zewnątrz, sku- f

piał uwagę baczniejszych prze- /
chodnaów tylko swoją bram- J
ką wcńodową, o odrzwiach 3

zamknięty h pełnym lukiem, i
mających na zworniku wy- J
rzeźbionego bardzo ładnego C

orła, zapewne pochodzącego z C
epoki Zygmunta III. Za to f
wnętrze remu pełne bvło nie- J

spodzianek. Były tam bardzo 3
ładne obramienia kamienne 3
okien i drzwi z końca XVI \
lub początku XVII wieku, (
żelazne okucia skrzydeł (
drzwiowych itd. Dom ten od f
kilkuset lat nietknięty — /
uległ losowi rzeczy ziem- /
skich. M!a.>to rośnie i podno- )
ń się, cyw iizacja zmienia po- S
tizeby Podobnie — nie mógł (
dłużej tstać się budynek sta­
ry. nie odpowiadający naj-
ski ominiejszym nowożytnym
wymaganym higieny i wygo­
dy. New nabywcy posesji —

Towarzystwo dla Kredytu
Hipotecznego i Osobistego w C
Krakowie — uzyskali całko- (
wite uwolnienie od podatków f
na lat 18 pod warun- (
k i e m całkowitej rozbiór- /
ki prastarego domu — 3
aż do fundamentów... 3
Doszczętne rozbieranie j
domu przyniosło niespodzian- C
ki. Oto oprócz różnych frag- i
mentów rzeźby kamiennej w f
rourach okazało się, że w /
jednej izbie parteru i jednej 3
U pietra, poza nowszym su- }
fitem ukryte były stro- J

py przepięknie malowane J
w barokowe motywa splotów J
liś 'astych Metryką ich jest 3
data wyryta na jednej z be- 3
lek obok gwiazdy geometrycz- 3

nej wyrzezanej dla oznaczę- J
nia środka izby. Wszystkie te J
kamienne < drewniane zabytki 3

wykupiono dla muzeum na 5
Uawelu Ozdobne stropy zo- 3

starą umieszczone w całtści 3
w zamku krakowskim, frag- 3

manty rzeźb pójdą do lapida- )
rium miejskiego Tylko obra- 3
mienia bramki ; okien, u- 3
mieszczone na powrót w mu- 3
rach nowego — w tym miej- 3
SuU domu przypominać ma- 3

ją na miejscu jego przeszłoś* . 3

„Ozas” J

Odcinek jezdni od ul. Karme­
lickiej do ul. Kochanowskiego
oczyszczany jest powoli z ma­
teriałów i sprzętu, niedługo roz-

pocznie się układanie pierwszej
warstwy asfaltu. Potem roboty
przesuną się w stronę ul. Czar­
nowiejskiej.

Najbardziej skoncentrowane są
prace na skrzyżowaniu Alej z

ul. Łobzowską. Tu przy wyko­
pie pod gazociąg pracowali m.

in. funkcjonariusze ZOMO. Fa­
chowcy z „Naftobudowy” i Ga­
zowni mają natomiast w ciągu
kilku dni wykonać rurociąg.
Prace te są skomplikowane, wy­
magają zrobienia wielu przekła­
dek i specjalistycznego spawa­
nia. Problemem jest brak spawa­
czy z odpowiednimi uprawnie­
niami. Między firmami trwa
o każdego takiego fachowca.

Na wtorkowym porannym
braniu przedstawicieli firm

montujących Aleje okazało
że Miejskie Przedsiębiorstwo Zie­
leni nie ochrania drzew, bo nie
ma na to zlecenia. Pracownicy
tej firmy wywieźli ścięte drzewa,
porządkują teren, ale nie chro­
nią drzew, które narażone są
na uszkodzenia przez pracujący
ciężki sprzęt budowlany. (ms)

bój

ze-

re-

się,

: Nasz telefon: >

: 22-89-87
I Czytelnicy mówią, że: f
l • w pawilonie przy ul. O- ?
; polskiej, aby kupić mięso i )
i wędliny trzeba odstać już nie 3

w dwóch kolejkach, ale w S
dwóch sklepach. Brak nato- \
miast sklepu z jarzynami. C

• przejście podziemne pod t
ul. Wielicką, na wysokości r
os. Kozłówek jest brudne. )
Śmieci zmiatane są do kratek 3

burzowych., w związku z czym S

przed wejściem do podziemia )
stoi ogromna kałuża wody, (
która nie ma gdzie spłynąć, f

(dag) (



BIRMINGHAM. W pierw­
szym dniu mistrzostw Euro­
py juniorów w lekkiej atlety­
ce Andrzej Popa zajął drugie
miejsce w biegu na 100 m z

czasem 10,43 sek. Wygrał
Henderson (Wlk. Brytania),
ustanawiając wynikiem 10,20

I sek. rekord Europy.
I BENSHEIM. Po trzech
i konkurencjach mistrzostw
I świata w pięcioboju nowocze-

, snym kobiet w klasyfikacji
drużynowej prowadzi ekipa
RFN. Polki awansowały na 4.
miejsce. Indywidualnie lider-

Telegraficznie
ką jest Irina Kisielewa
(ZSRR), a Barbara Kotowska
zajmuje 4. pozycję.

TUZLI. W przedostatniej
rundzie międzystrefowego tur­
nieju szachowego Agnieszka
Biustman zremisowała z

Zsuzsą Veroeci (Węgry) i w

klasyfikacji jednym punktem
ustępuje prowadzącej Nanie
Joseliani (ZSRR).

STRATTON MOUNTAINS.
17-letni Andre Agassi wyeli­
minował w II rundzie turnie­
ju tenisowego zwycięzcę
Wimbledonu Pata Casha.

Nie siedź
(Dokończenie ze str l)

6.30 na Dworcu Głównym PKP
w Krakowie (odjazd o godz.
7.00), bilety do Chełmka — 72 zł.
cena biletu powrotnego — 60 zł.

NIEDZIELA, 9 BM.
H wycieczka krajoznawcza pn.

„MIECHÓW I JEGO ZABYTKI”
— m. in. zwiedzimy kościół i
klasztor Bożogrobowców. zwa­
nych później Miechowitami —

5 punktów do Odznaki Turysty­
ki Pieszej PTTK, Zbiórka o godz.
9.00 na Dworcu Głównym PKP
w Krakowie (odjazd o godz.
9.30), bilety wycieczkowe (po­
wrotne) do Tunelu — 72 zł.

S wycieczka nizinna pn.
„PRZEZ OJCOWSKI PARK
NARODOWY” — przejazd auto­
busem PKS do Cianowic — Gó­
ra Okopy — Ojców — Czajowi-
ce — powrót autobusem PKS —

12 km wędrówki + 10 punktów
za zwiedzanie, razem 22 punkty
do Odznaki Turystyki Pieszej
PTTK j odznaki ..Miłośnik Ju­
ry”. Zbiórka o godz. 8.00 na

dworcu PKS przy Nowym Kle-

Anfiths Sabouis
przed drogą operacją

JEDEN
z najlep­
szych ko-

’

szykarzy
świata AR-
VIDAS SA-

BONIS,
który pod­

dał się niedawno operacji
ścięgna Achillesa prawej no­
gi nie wróci szybko na boi­
sko. Jak poinformował dzien­
nik „Prawda” jego rekonwa- .

lescencja przebiega prawidło­
wo ale jest bardzo prawdo­
podobne, jż potrwa aż do wio­
sny przyszłego roku. Ostatnio
Sabonis badany był w Hel­
sinkach przez specjalistów
fińskich. Jego powrót do
sportu jest tym bardziej
trudny, iż także ścięgno Achil­
lesa iewej nogi wymaga ope­
racji Zabieg ten nie będzie
jednak tak skomplikowany
jak przeprowadzony kilka
miesięcy temu.

<193188ISiailIiagBgg5JS»g|lianilj|iggllgl9)lgl9n|t|a|e,|||;agIgrj,n(a|1(g|n|H|Hg|a|lnI)||lgBIglngI,|g|H)||u|Cin||n||nnl|In||m|g||||n|t|||:gE3(!!ISI|,?9|gte|||]I|g|s|!|E!!|

- Dwa medale

krakowskich pływaków
W RZESZOWIE rozpoczęły się

wczoraj mistrzostwa Polski se­
niorów w pływaniu. Na starcie
stanęło 191 zawodniczek i zawod­
ników, w tym cała krajowa czo­
łówka z Arturem Wojdatem i Ma­
riuszem Podkośeielnym. I wła­
śnie pojedynek tych dwu pły­
waków, w wyścigu na 200 m

stylem dowolnym był „gwot-
ździem” programu czwartkowych
konkurencji. Wygrał Wojdat (O-
limpia Poznań), rezultatem 1.52,70
min., przed Podkośeielnym (AZS-
AWF Gdańsk) i Bolesławem Szu-
terem (Victoria Racibórz).

Plonem pierwszego dnia mi­
strzostw były dwa rekordy Pol­
ski. Danuty Perkowskiej (Stal
Stocznia Szczecin), która prze­
płynęła 50 m stylem motylko­
wym w czasie 29,72 sek. i mę­
skiej sztafety AZS-AWF Gdańsk
4X200 m stylem dowolnym, wy­
nikiem 7.49,88 min.

W zawodach zaakcentowali

w domu...
parzu (odjazd o godz. 8.30), bile­
ty w obie strony po 28 zł.

■ wycieczka górska na trasie:
Malców — Koskowa Góra (876 m

n.p.m.) — Juszczyn — przejazd
w obie strony koleją — około 7

godzin marszu — 25 punktów do
Górskiej Odznaki Turystycznej
PTTK. Zbiórka o godz. 5.30 na

dworcu PKP w Płaszowie (od­
jazd o godz. 5.58), bilety wycie­
czkowe (powrotne) do Makowa
Podhalańskiego — 96 zł oraz do­
płata na trasie Juszczyn — Ma-
ków—12zł.

Jeszcze raz serdecznie zapra­
szamy! (kas)

W nich nadzieja
Taka grupa młodych utalen­

towanych piłkarzy trafia się
raz na kilka, a może nawet

kilkanaście lat. Swoją postawą
w rozgrywkach o mistrzostwo
Polski juniorów zawodnicy Wisły
zachwycili bywalców stadionów.
Dobre wyszkolenie, swoboda w

prowadzeniu piłki, rozmach
przeprowadzanych akcji. Do
szczęścia zabrakło im jednego
— złotego medalu.

Nie przegrali żadnego meczu, a

jednak musieli się zadowolić tyl­
ko trzecią lokatą. Podczas pół­
finałowego turnieju w Warsza­
wie zdobyli tyle samo punktów,
co stołeczny Hutnik. O awansie
jednej z tych drużyn do finału
zadecydowało... losowanie. For­
tuna wybrała warszawian.

W spotkaniach o ..brąz” z

Gwarkiem Zabrze, krakowianie
nie dali szans rywalom, dwa
zwycięstwa 4:0 i 2:1 były uko­
ronowaniem udanego, w sumie,
sezonu. Teraz niektórzy z chłop­
ców rozpoczną kolejny rozdział
piłkarskiej kariery; Pięciu z nich:
Marcina Jałochę, Krzysztofa
Szewczyka. Ryszarda Karbowni-
czka. Dariusza Farysa i bramka­
rza Mariusza Andrearczyka tre­
ner Aleksander Brożyniak włą­
czył do kadry Ii-ligowego ze­
społu seniorów. Marek Żak be­
ri zi? erał cłrrba w rezerwach, a

Marek Zalas cbce przejść do
Górnika Siersza. Pozostali: Grze­
gorz Gąsior. Paweł Depa, Da-

także swą obecność przedstawi­
ciele Krakowa. Izabela Adamow-
ska z Jordana zajęła drugie
miejsce na 200 m stylem dowol­
nym. ustępując tylko Violetcie
Ormańczyk. Natomiast jej ko­
lega klubowy Wojciech Wyżga
wywalczył trzecią lokatę na 50
m stylem motylkowym. Wygrał
Ryszard Malec ze Stali Stocznia.
■iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitili

Zdjęcie sprzed lat. Adam Musiał (z prawej) w towarzystwie
Grzegorza Laty podczas treningu przed kolejnym występem re­
prezentacji Polski.

Fot.: Archiwum

riusz Marzec, Wojciech Bujak,
Artur Maciejasz, Mariusz Kuli­
sa, Jarosław Bobek, Tomasz Bań-
buia i Marek Dębowski nadal
będą występować w klasie mię­
dzywojewódzkiej juniorów,
wzmacniani w trudniejszych me­
czach przez M. Jałochę i K.
Szewczyka. Niewykluczone, że i
w nadchodzącym .sezonie powtó­
rzą tegoroczny sukces, albo sięg­
ną po jeszcze wyższe laury. W
krakowskiej Wiśle wiąże się z

tymi młodymi piłkarzami duże

nadzieje.
Przypadek sprawił, że znaleźli

się razem w jednej drużynie,
większość w wyniku przeprowa­
dzonego przez 'klub naboru do
sekcji piłki nożnej. Mieszkają w

różnych dzielnicach, niektórzy
nawet na peryferiach miasta, ńa
przykład M. Jałocha w Swoszo­
wicach: G. Gąsior w Opatk^wi-
cach. D. Marzec w Bronowicach.
K. Szewczyk w Prokocimiu, W.
Bujak w Nowej Hucie. Nigdy nie

chodzili do tej samej szkoły, nie
mówiąc już o kiasie sportowej.
Trenerzy Jerzy Smoter i Hubert
Skupnik sporo musieli się na­
pracować. aby właściwie ułożyć
harmonogram treningów. Nie­
mało też włożyli wysiłku w

przyswojenie nastolatkom pił­
karskiej techniki i taktyki. Tra­
fili jednak na pojętnych ucz­
niów. W 1984 roku jedenastka
Wisły, prowadzona przez Jerze­
go Smotera zajęła drugie miej-

W LATACH siedemdziesiątych ADAM MUSIAŁ był jednym z naj­
lepszych polskich piłkarzy, czołowym zawodnikiem Wisły, ulubień­
cem kibiców. Od kilku tygodni pomaga trenerowi Aleksandrowi Bro-
żyniakowi w prowadzeniu Ii-ligowego zespołu „Białej gwiazdy”.

— Pamiętam, że Pana rozsta­
nie z krakowskim klubem spo­
wodowali działacze. Z koniecz­
ności przeniósł się Pan do Arki
Gdynia. Czyżby obecnie, przy ul.
Reymonta, kierownictwo sekcji

sce w Ogólnopolskiej Spartakia­
dzie Młodzieży, obecnie ci sami
chłopcy potwierdzili swoje spo­
re możliwości w zmaganiach ju­
niorów. ale już pod opieką An­
drzeja Turczyńskiego i Aleksan­
dra Brożyniaka. „Szczególnie su­
rowy był A, Brożyniak — twier­
dzi kapitan drużyny Krzysztof
Szewczyk — szybko wybił nam

z głowy, że umiemy grać w pił­
kę, wytykał braki i niedostatki.
Nagle uświadomiliśmy sobie, iż
czeka nas jeszcze ciężka praca,
zanim staniemy się zawodnikami
z prawdziwego zdarzenia”.

iemal wszyscy postawili je­
dnak na futbol, co nie zwal­
niało ich absolutnie ze szkol­

nych obowiązków. Do wyników
w nauce przywiązuje się w klu­
bie nie mniejsze znaczenie, niż
do postępów na boisku. Uczę­
szczają więc do liceów i techni­
ków, tylko Marcin Jałocha i
Krzysztof Szewczyk wybrali tro-.

chę łatwiejszą drogę — uczą się
w szkole wieczorowej. Być może
z lenistwa, ale bardziej chyba
z nadmiaru obowiązków sporto­
wych.. Lecz także koledzy Jałochy
i Szewczyka nie mogą liczyć na

ulgi. W tym roku nie pojadą,
jak ich rówieśnicy na wakacje.
Wkrótce muszą bowiem wziąć
udział w finałowym turnieju, o

mistrzostwo Gwardyjskiego Pio­
nu Sportowego, potem początek
rywalizacji w rozgrywkach ju­
niorów i tak w kółko. (js)

piłki nożnej doszło do wniosku,
że należy się Panu zadośćuczy­
nienie za doznaną krzywdę i dla­
tego zaproponowało pracę szko­
leniowca?

— Chyba n.ie o to chodzi. Zre­
sztą należę do ludzi, którzy szyb­
ko wybaczają. Zawsze byłem
wiślakiem, kocham ten klub, z

radością przyjąłem więc ofertę.
Jedno nieporozumienie nie może

przekreślić satysfakcji z wystę­
pów w barwach Wisły.

— Jako zawodnik zanotował
Pan wiele sukcesów, największy
to na pewno zdobycie srebrnego
medalu mistrzostw świata w

1974 roku. Mało wiem natomiast
o trenerskich osiągnięciach i do­
świadczeniach Adama Musiała.

— Jeszcze podczas kariery
sportowej, zanim wróciłem na

boisko po wypadku samochodo­
wym. opiekowałem się grupą na-

borową w Wiśle. Potem praco­
wałem z młodzieżą w Clepardii.
Razem z Antkiem Szymanow­
skim ściągnęliśmy tam grupę u-

talentowanych chłopaków. Pro­
wadziłem też A-klasową druży­
nę seniorów Wandy. Ostatnio
byłem trenerem zespołu Polish-
-American Eagles w Yonkers,
w stanie Nowy Jork, z którym
wywalczyłem amatorskie mi­
strzostwo USA.

— Różnie mówi się o współ­
pracy Aleksandra Brożyniaka z

Adamem Musiałem. Kiedyś, gdy
był Pan jeszcze zawodnikiem nie
darzyliście się sympatią.

— Upłynęło już sporo czasu.

Człowiek się zmienia. Teraz ro­
le mamy dokładnie podzielone.
Aleksander Brożyniak odpowia­
da za wyniki, za przygotowa­
nie drużyny, jest moim szefem,
muszę wykonywać jego polece­
nia. To wymagający szkolenio­
wiec. Mam nadzieję, że przy nim
zdobędę trochę doświadczenia,
czegoś się nauczę.

— Niektórzy Pana koledzy z

boiska są już bardzo znanymi
trenerami. Henryk Kasperczak i
Joachim Marx z dużym powo­
dzeniem pracują we Francji, a

Jerzy Gorgon — w Szwajcarii.

Weekend na sportowo

Lekkoatleci z 5 krajów
na stadionie AWF
SYMPATYCY „królowej sportu” w naszym mieście nie byli

w ostatnich latach rozpieszczani nadmiarem ciekawych imprez, tak
na dobrą sprawę ich kontakt z lekkoatletyką na odpowiednim po­
ziomie ograniczał się do oglądania transmisji telewizyjnych. W tej
sytuacji powinni skorzystać z okazji i wybrać się na stadion AWF,
przy ał. Planu 6-letniego, gdzie jutro dojdzie do międzynarodowego
czwórmeczu drużyn młodzieżowych.

Podczas nadchodzącego weekendu zainaugurują ligowe rozgrywki
piłkarze i to wszystkich trzech najwyższych klas jednocześnie. Ki­
bice futbolu liczą oczywiście, że ten sezon będzie bardziej udany od
poprzedniego.

Lekkoatletyka
WYJĄTKOWO pracowity dla polskich lekkoatletów będzie koniec

bieżącego tygodnia. W Birmingham rozpoczęły się już mistrzostwa
Europy juniorów, w Fuerth z drużynami CSRS, Węgier i RFN będą
rywalizować chodziarze Natomiast w kraju najpoważniejsze zawody
to: międzynarodowy czwórmecz reprezentacji młodzieżowych (do lat
22). W konkurencji pań wezmą udział drużyny RFN, Hiszpanii, Wiel­
kiej Brytanii i Polski, w zmaganiach panów wystąpi ekipa CSRS
(nie zobaczymy Anglików) oraz zespoły trzech wymienionych już
krajów.

Jeśli chodzi o polską reprezentację to w akcji powinniśmy zo­
baczyć prawie wszystkich najlepszych. Z czołowych zawodniczek
i zawodników zabraknie jedynie, z powodu kontuzji, mistrzyni te­
gorocznej spartakiady w skoku w dal Hanny Horys, sprintera Ja­
rosława Kanieckiego i trójskoczka Wojciecha Bielewicza.

Zapraszając na stadion AWF przypominamy jeszcze, że wstęp na

tę imprezę jest bezpłatny.
STADION AWF — sobota — międzynarodowy czwónnecz repre­

zentacji młodzieżowych — godz. 15.

Piłka nożna
JUŻ tylko godziny dzielą nas od pierwszego gwizdka, zwiastujące­

go inaugurację rozgrywek. Ich forma w porównaniu z ubiegłym
rokiem nie uległa zmianie, identyczny będzie więc sposób wyłania­
nia najlepszych i spadkowiczów.

W Krakowie przed własną publicznością wystąpi Wisła, a jej ry­
walem będzie świdnicka Avia. Po pucharowym sukcesie w Gorli­
cach liczymy, że podopieczni Aleksandra Brożyniaka rozpoczną roz­
grywki II ligi mocnym akcentem i zdobędą komplet punktów.

Piłkarzy Hutnika czeka wyprawa do Radomia, gdzie zmierzą się
z tamtejszą Bronią. Krakowianie wzmocnili się, czekamy więc na

efekty.
W pozostałych meczach grają: Stal Rzeszów — Motor, Gwardia

Szczytno — Igloopol, Zagłębie Sosnowiec — Olimpia Elbląg, Stal
Mielec — Resovia, GKS Bełchatów — Górnik Knurów, Błękitni —■
Włókniarz.

W ekstraklasie program I kolejki przedstawia się następująco:
Bałtyk — Olimpia Poznań, Górnik Zabrze — Górnik Wałbrzych, Ja-
giellonia — Widzew, Lech — Lechia, ŁKS — Pogoń, Stal St. Wola
— Zagłębie Łubin, Szombierki — Katowice, Śląsk — Legia.

Równocześnie z piłkarzami ekstraklasy i II ligi rozpoczynają sezon

zespoły „trzeciego frontu”. Debiutant w tej klasie rozgrywek Dalin
podejmuje Unię Nowa Sarzyna, a Cracovia na własnym stadionie
zmierzy się z rezerwą Igloopolu Dębica. Ostatni z krakowskich III-

ligowców Garbarnia gra w Krośn:e z tamtejszymi Karpatami.
STADION CRACOVII — niedziela — Cracovia — Igloopol II Dę­

bica — godz. 15.30.
STADION DALINU — niedziela — Dalin — Unia N. Sarzyna —

godz. 17.
STADION WISŁY — niedziela — Wisła — Avia Świdnik

godz. 17.30.

Czy stać Pana na podobną ks®
rierę?

— To, że byłem dobrym za­
wodnikiem wcale nie oznacza,
iż odniosę sukcesy jako trener,
ale z piłka nożną na pewno nie
zerwę. Teraz spłacam dług
wdzięczności Wiśle.

— Właśnie. Trafił Pan do tego
klubu z Górnika Wieliczka, a

potem wypłynął na szerokie wo­
dy. Dlaczego nie ma Pan naśla­
dowców?

— Zmieniła się mentalność
piłkarzy. Nastała era miliono­
wych transferów. W tej sytuacji
w Wiśle musimy więcej uwagi po­
święcić pracy z własnym na­
rybkiem. Trochę denerwuje mnie
jednak sytuacja, że w czasie
wakacji na boiskach naszego klu­
bu nic się nie dzieje. Dawniej
organizowano półkolonie, wśród
nastolatków krzątał się nieza­
pomniany pan Adaś Grabka.
Dziś brakuje, niestety, takich

poszukiwaczy talentów.
— Czy, gdyby zaszłą taka ko­

nieczność, byłby Pan jeszcze w

stanie zagrać jv drugoligowym
meczu?

—- Raczej nie. Nie chciałbym
rozmieniać się na drobne. Jedne­
go tylko bardzo żałuję, że nie
mogłem w lipcu wystąpić w

drużynie dinozaurów. W maju
wróciłem z USA, obiecałem tre­
nerowi Kazimierzowi Górskie­
mu. że stawię się w Poznaniu.
Pragnąłem spotkać się po latach
z kolegami. Nie wyszło, ponie­
waż w tym samym czasie mu­
siałem być z ekipa Wisły na

zgrupowaniu w Bułgarii.
— Życząc powodzenia, dziękuję

za rozmowę.
JERZY SASORSKI

„100 imprez dla wszystkich"
W NAJBLIŻSZĄ sibc-ę

krakowskie TKKF propor u-

je:
• Turniej tenisa stołowego

o puchar Lata — świetlica
Er.ergoprojektu, ul. Mazowiec­
ka 21 — godz. 10,

® Turniej szachowy o pu­
char Lata — ul. Ugorek 1 —

godz. 16.

Szedłem już Wilczą. Przez otwarte okno
dobiegła do mnie jakaś znajoma melodia...
„Ty wierzysz w ideały od trzydziestu' lat
(Innj na oszustwie zbudowali świat!) Zasta­
nów się, co robisz!” — śpiewał Shakin’ Du-
di, którego bardzo lubiłem.

Zastanów się co robisz, Kramer!! Skręci­
łem w bramę. Dobrze, że tym razem nie
było w niej, tych samych co zawsze, kilku
piżmowców. Ćwiczyli na okrągło i od rana

jabłuszko z siarką i już wrośli mi w ten

pejzaż.. Źródełko było na drugim piętrze, w

prawo ze schodów. „Pukać w rytmie SOS,
czynne around the clock”... Gdyby .byli, na

pewno jeden z nich powiedziałby do mnie:
„Nie wpierdalaj się, koleś!” Nawet by to
mnie już nie zdziwiło! Dziś mógł mi to po­
wiedzieć każdy .

Zajączkowski miał podobny nastrój do
mojego. Był jeszcze bardziej pochylony i ner­
wowo snuł się po mieszkaniu. Właściwie
już po kilku minutach zacząłem się zastana­
wiać, czy zostać, czy iść?

— Pusto tu.. — mówił po raz nie wiado­
mo który — Dobrze, że pan wpadł! Julii cią­
gle nie ma... Zyje teraz daleko, szeroko...
Przedtem więcej była w diomu! A to ten
teatr studencki, a to koledzy, a to wykłady,
a to nauka! Aaaa.. — machnął ręką.

— Przecież są wakacje!
— Taaaa... Ja tylko tak mówię! Ogólnie.

Jasne, że teraz są wakacje.
Wyjechała z tym Krzyśkiem do Giżycka!
— No wie pan... To dorosła dziewczyna!
— Toteż nic nie mówię! Ale gdyby Ma­

dzia... — uiwa! i nada! człapał po pokoju
— Toby nie wyjechali razem!?
— Czy razem to wątpię! A raczej...? Nie

wiem.. Julia jest instruktorem żeglarstwa

i to jakiś obóz jest! .Magda to akceptowała,
bo sama lubiła pływać i pozwoliła Julii...

Duch Zajączkowskiej wciąż był obecny w

tym domu...
— Ja wiem... — podjął jej mąż po chwili

— że może i Madzia za bardzo stała nad
córką i stąd były te kłótnie... Ale przynaj­
mniej nie było wtedy tak pusto! — poskar­
żył się znowu — A, poza tym, wie pan, jakie
teraz są dziewczyny! Jak się je raz puści,
to...

Milczałem zaskoczony, bo przecież wiedział
jakie są Magdy .!

— Pan zobat zy, tylko to mi zostało... —

podeszliśmy do drzwi jeszcze jednego po­
koju, którego nigdy do.ąd nie widziałem.

Zrozumiałem dlac-ego, gdy stanęliśmy na

trot-.u.. To Ł>:u.iał być cokój Zajączkowskiej.
Jako jedyny był czysto wysprzątany, odku­
rzony i wszystko tyło tu równo poukładane.
Duże biurko, o jakim zawsze marzyłem, sta­
ło pod oknem 1 wyglądało tak, jakby ktoś
odszedł odeń tylko na chwilę... Brakowało
wyłącznie ralącego się papierosa... Wysokie
regały były zastawione książkami. Najbliżej
biurka stały na półkach jakieś fachowe to­
my i kilka rzędów o dziwnie znajomych
grzbietach... Podszedłem bliżejTM

Kryminały. Było ich bardzo dużo, prze­
różnych Agata Christie, którą ledwo trawi­

łem i Simenon, darzony podobna estymą.
Peter Cheyney i arcymistrz Chandler, Big-
gers, Tey, Gardner i Jose Giovanni. Mar-

garet Millor i jej mąż Kenneth, bardziej
znany jako Ross Macdonald... Sporo w orygi­
nale. nawet inriy stary as. Dashiell Hammett
ze swoim wspaniałym „The Maltese Falcon”,
a także „The Thin Man” niezbyt szczęśliwie
przetłumaczonym u nas na: „Papierowy czło­
wiek”... Był też Patrick Quentin, którego lu­
biłem za pseudonim. Pochodził od znanego
więzienia, a ja sam, kiedyś, przyrzekłem so­
bie, że jeśli będę pisał kryminały, to jako
Sing-Sing. Nie pisałem ich jednak, bo za du­
żo już widziałem i słyszałem na salach sa­
dowych jako sprawozdawca, ale sentyment
pozostał...

— Cos mało polskich? — odwróciłem się
do Zajączkowfkiego.

— Tak Nie lubiliśmy ich za bardzo..

Nic na to nie odpowiedziałem. Ta 1’ezba
mnoga... WyszFśmy z powrotem do obszer­
nego owedpok-oju.

— Aaaaa... — znowu machnął ręką i sta­
rannie zamknął za nami drzwi tego sank­
tuarium. — Herbaty może zrobię, co!? Albo
coś mocniejszego...?

— To już lepiej herbaty, jeśli można...
Czułem, że dziś pewne jest jedno! Wódka

jest zabroniona, bo się na jednym kieliszku
nie skończy... Efekt był aż za dobrze znany...
Dość kiepsko się ląduje po kilku dniach

podróży na dopalaczu napędzanym etyliną
i zadziwiające jak długo czasem trzeba ta­
kie kilka dni odkręcać... Szczególnie w kon­
taktach z samym sobą...
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